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P A M I Ę T N I K
o  .%

W a r s z a w s k i

czyli
D z ie n n ik  n a u k  i u m i e i ę t n o s c l  

Jlok  i8 i5 ,  M iesiąc L u ty .

Paniiętnik W arszawski wychodzi w pier- 
Wszym dniu każdego miesiąca. K aidy  nu-* 

składa się z pięciu przynaymniey arku- 
4*y. C ztery  numera składaią tom  ieden, 
“*> którego osobny iest ty tu ł i reiestr rzeczy.

Prenum erata w W arssaw ie w księgarni 
^W adżM ego i komp. na ulicy Krakowskie 
* rzedmi*ście, wynosi półrocznie, bez p o - 
Czty, Zł. 2 2 . na rok cały 4o. Zł.

Postać nadto można tego Pam iętnika, 
Krakowie u Józefa Małeckiego, w Pozna-  

*lu kTom asza Szumskiego, w Kaliszu u Ga
p c ia  Karpińskiego, u> Wilnie u Józefa Za

wadzkiego, we Lwowie u B. PfafFa, księga- 
> iako też na Pocztamtach w  X ięztw ie 

^ a rg 2aw za cenę 5o zł. rocznie. W  pań-
_ ^ ie  Rossyyskiem na  Pocztamtach L ite- 

skich za 53. zł. io . gr. rocznie.
^ Listy do kantoru Pamiętnika lub cło R edat 

0r* franco przesyłane byd* maią.



Pamiętnik W arszawski zawierać będa»*
Wszelkie pisma które czytelników polskich 
interessowac, a z&tćm oświecić lub p r z y z w o i ' 
cie yozerwać mogą Mieścić się przeto bedł 
W miarę zapasu m aterya łów , wszelkie ro«* 
p raw y , nielylko oryginalnie w  polskim i*' 
zyku napisane ale i  z  obcych ięzyków tłów®' 
czonej w yim ki z dzieł obcych powszechni 
maiących interes/ wiadomość o odkryciach 
i  wynalazkach wszelkiego rodzaiu , tudzież 
o, celnieyszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, iako też o instytut j 
tach znakomitszych/- poezyebądź oryginału* 
bądź z obcych przekładane w zorów / recen:'*.'e 
czyli rozbiór dźieł polskich lub e  P o lszczę  ( 
mówiących $ i nakoniec rzeczy rozmaite.-^ 
W szelkie pisma do umieszczenia w Pamiętnik* 
stosowne, nawet uwagi nad rzeczami w I V  
miętiiiku drukowanemi napisane w  toni* 
p rzyzw oitym , a przesłane do redakcyi pod 
adresem księgarni Zawadzkiego i komp« 
w  W a rsz a w ie ,  z należną przyięte. bedą 
wdzięcznością.
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Chronologii, re lig ii, ięzyha , nauk, ludności, rzą
du , handlu , obyctaiów, ztpyczflńów, sztuk, po
m ników , i celniejszych wynalazków Chińczy
ków przez Stanisława Hrabię POTOCKIEGO  

z zrzódlowydi pisarzów zebrany.
D a l s z y  c i ąg .

G d y b y  nie zostawałó innych  dow o- Charaktery 
' . , . Chińskie.

dów starożytności narodu C hińskiego,
iak charaktery których używ a, zastanowienie się 
nad niem i, odięłoby wTsżelką w tym  względzie 
wątpliwość. Język Chiński ma tyle rodowótości 
{orig ina lite), iest tak odmiennym od wszystkich 
innych narodów, które od Chińskiego niepocho- 
dzą,  ze bądź codo form y charakterów, bądz codo 
składu ięzykY,' niepodobną iest rzeczą znaleśdz 
W nim naymnievszego spowinowacenia z żadną inną 
mową, — Przecież biegli nawet pisarze, wymyśli* 
li stosunek między charakterami Chińskiemi i hie
roglifami Egipskiemi- Inni mniemali; źe chara- 
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k te ry  Chińskie, są nieiako umiarkowaniem hiero
glifów, i że każdy z n ic h , wystawia iakoby po
stać materyalną pomysłu, k tpry  w yobraża; i na 
poparcie teg o , wybrali małą liczby przykładów, 
am n e  ponakręcali dowolnie. — W  prawdzie znay- 
duią się dotąd dawne charaktery  Chińskie, co są 
g ru b y m  wizerunkiem rzeczy które wyobraźaią, 
np. okręgiem znamionuią one słońce, a miesiąc lu 
kiem; lecz podług wszelkiego podobieństwa, uźy- 
temi tylko te znaki b y ły ,  iako skrócenia tegoż 
rodzaiu zwykłe w kalendarzach naszych, i rachun
kach astronomicznych. — Jeżeli w iakiey iuż za— 
pom nianey epoce, hieroglify używanemi w Chi
nach b y ły  do wyobrażenia pomysłów, ustąpiły 
one późniey zbiorowi znaków dowolnych lecz 
p rzy ię tych ,  i zamienionych w systema równie 
rządne i trwałe iak to ,  które wynika z ukształ— 
cenią brzmień w różnych naszych Europeyskich 
alfabetach. Chociaż history* czyni wzmiankę 
o czasach, w których Chińczykowi*, nie znali in
nego sposobu zachowania w pamięci zdarzeń, iak 
węzełkami sznurków nakształt Peruwianów, nic 
W niey nie znayduiemy, co b y  mogło dadź po
wód do mniemania, iż używali charakterów h ie-  
roglificznych; charaktery  Chińskie, nie wysta- 
wuią żadnego alfabetycznego składu, i nie maią 
iak około 113. znaków głównych, z k tórych  irine 
wypływają. Dochowali Chińczykowie podanie, 
o którem nie wątpią, | e Fohi, b y ł  wynalazcą
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zsfsad^ podług iakich kreślą charakery  swoie, 
a te zdaie się, źeżadne'y nie podpadły  oczywistey 
zmianie. P ra w d a , że iem u przypisuią większą 
część zilaiomości swoich , co dało powód sławne
m u Bailli do w nioskow ania: że Folii m usiał bydż 
cudzoziem cem , co pierw szy Wycywilizował Chi
n y ;  bo sztuki i nauki, nie mogą się zacząć i nieść 
owoce w krótkim  biegu życia iednego człowieka. 
Może Chiuczykowie w różnych czasach zrządzili 
zm iany w charakterach swoich- lecz zasady, p o 
d ług  których ie k reślą , zdaie się , że niew zruszo- 
nem i od początku stoią. N iezłom na stałość, 
z k tórą się oni trzym aią słów swoiego, choć u bo
giego ięzyka, popiera to mniemanie. Od czasu 
ich obcowania z E u ro p e jczy k am i, nie p rzybrali 
oni iednego słowa obcego; a wszystkim  now ym  
dla siebie rzeczom , wszystkim  n ieznanym  dbtąd 
od siebie n aro d o m , Chińskie nadali im iona.

Z wszystkich wniosków, te, k tóre z po- Język  
rów nań etym ologicznych bywaią c iągnio- Chiński 
n e m i, nayw ięcey zawodzą -, gdyby ie p rz y 
puszczać można , skład ięzyka Chińskiego iest ta
k im , iżby nie b y ło  ciężko dowieśdź, że m a swo
ie stosunki z ięzykam i wszystkich świata narodów. 
M owa Chińska iest zupełnie iednosylabową, a ka
żde iey słowo kończy się sam ogłoską; do te
go zbywa ie y , na brzm ieniu k ilku lite r alfabe
tu  naszego; z tey  p rzyczyny  nie może ona dokła
dnie wyrazić w ielu syllab. Liczba tych  syllab,
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które usta Europeyęzyka zdoływaią wymówić 
a uclio iego rozróżnić, nie przenosi 3oo; stąd 
poohodzi, iż ieden dźwięk ma często różne zna
czenia. Kiedy się takie słowa zdarzają, k tórych 
różnicy wymawianiem, niepodobna Chińczykom 
oznaczyć, kreślą oni palcem na powietrzu chara
kter im właściwy, i tym  sposobem Wszelka o nich 
usta.ie wątpliwość. — Mowa jest różna prawie 
we wszystkich p row incyach , lecz ięzyk pisany 
iest iedriym w calem państwie, kiedy imie czyli 
brzmienie charakterów podlega zmianie.

Chociaż wynalazek charakterów Chińskich 
iest celneni wysilenie*1 rozumu ludzkiego; mnfey 
ón wymaga poięiuości, m n i e y  g e n i u s z u  j’ak alfa
bet ; bo odkrycie alfabetu, iest tak Szczytnem, że 
m u  niektórzy z daw nych, niebieski dawali po
czątek. — C haraktery  Chińskie mogą bydź uwa
żane , iako zblizaiące się do tego powszechnego 
pisma pasigrajią  zwanego, iakie niektórzy uczeni 
u tworzyć starali się; ponieważ te charaktery w'y~ 
stawuią zarazem oku,  metyl ko ieden pOmysI, ale 
zbiór kilku. — Pewne znaki wyobrażaiące proste 
p rzedm io ty ,  lub proste pom ysły., b y ły  |y w io -  
łam i,  albo piafwiaslkowetni korzeniami ięzyka 
Chińskiego, te znaki są m ałoliczneini; nie masz 
icli więcey jak 312 iakeśmy to wyżey rzekli. 
Jeden z tych znaków, lub iego skrócenie, s łuży 
do składu części każdego innego charakteru ię
zy k a ,  a zatem powinien bydz uw ażanym , iako
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kl acz charakteru do którego wchodzi. K ażdy 
charakter iest nielylko s łow em , ale definicyą, 
to i e s t i ż  zamyka w znakach oczywistych całko
wite sWoie wytłumaczenie. T o  dowodzi, iż nie 
m a  charak teru , iakozkolwiek ón bydż może zło
ż o n y m , k tórrgoby  iedna syllaba nie w dra
żała , chociaż każda z części które go składaią, 
m a  znaczenie i brzmienie osobne. W  nauce pi
sanego języka Chińskiego , nie festf rzeczą^potrze
bną zatrudniać’ się dźwiękiem, i rózneińi g losa 
spadkami, iak w innych Językach. Charakte
r y  Chińskie g ad a ią d o  człowieka który” iest g łu 
chym  i n iem ym  , z tąż mocą co język naydóbi- 
fnieyszy' do człowieka używaiąccgo ’ zupełności 
zmysłów. Zgoła iest to języ k , mówiący nie do 
u ch a ,  ale iedynie do oczów. — yNie n a jm n ie jsz a  
trudność w nauce.' iego, iest skrócenie charakterów; 
pisarze znayduią 'ie w ygodnćm , lęcz usuwaią 
z prżed oka część wielką oznak, które pierw ia- 
stkowie skadaią ten charakter. Nakoni.ec iest to 
język , k tó ry  śię każe dorozu miewać więcćy i’ze- 
c z y , niż ich w y raża ,  mianowanie w Wybornicy- 
szych dziełach. Umieć go doskonale nic można, 
nie nabywszy wprzód głębokie'y znajomości o b y -  
cz tiów , zw yczaiów, m niem ań, a nawet nałogów 
narodu Chińskiego. —  Tablica zrobiona przez P- 
3crzeg» S ta u n to n , a w  podróży P. Barów do Chin 
umieszczona j dowodzi: ze'-Euiopeyezyk? niemoz® 
wyciągnąć wjęcćy iak 342 brzmień prostych, alba



iednojylabowych z eałćy m ow y C kińsk ley ,  które 
za pomocą oddechu i spadków głosu lub akcen
towania, Chińczykowie pomnożyć umipią do li
czby ' i 33a s łów , iakie w rzeczy jfcaią. Języl^ 
Chinskij iak posiada 80000 charakterów
a każdy charakter maiąc własne przezwisko, w y
pada : ie  dzieląc 80000, przez słów i 332, nie zostaie 
iak iedno imie ną sześćdziesiąt charakterów, to 
ie s t : wypada koniecznie wszystko porównawszy 

iedno imie raonosyllabowe, stosuie się do 6o- 
y h a ia k te ip w , z klorych każdy xna różne znacze
nie. Przeto wszelkie pismo Chińskie iest niezro- 
zumiałein dla ucha, i potrzebuje dla poięcia go po
m ocy oczów. Jedno bgzmienie .mppqsyllabicznt;

,każdego charakteru, będąc uzy wanem do wyrażenia 
różnych znaczeń, można powiedzieć, iż nie ma 
właściwego. — W  bieżących sprawach i powsze- 
chnem  obcowaniu życia , delikatne spadki głosu, 
k tórych  używaią Chińczykowie dla wyrażenia sw o
ich i 33a słów, mogą się wyobrazić i5..tysiącami 
charakterów, tak dalece, że każde brzmienie ie- 
dnosyliabne może mieć około 12. znaczeń różnych. 
Potrzeba używania tych samych słów , do wyo
brażenia rożnych > wcale l'zeczy, musi koniecznie 
wprawiać mowę w wielką oboiętność, i dawać po- 
wod do osobliwszych, a czasem śmiesznych po- 
m yłpk , mianowicie w uściech cudzoziemców ( V o
ya g e  de Barów T. 1. p.  óg4. ) N auka zaś ty lu  ty 
sięcy charakterów, która całe życie uczonego
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C h iń c z y k a  z a p r z ą t a ,  a od d z iec iń s tw a ,  d o  s iw iz n y  
iest  p ra w ie  i e d y n ą  iego i u z u p e łn ić  się n ie m o g ą c ą  

p r a c ą ,  n a u k a  od  n ich  ta k  s z a c o w a n a ,  ze w  e x a -  
m in a c h  , k tó r e  d o  n a j w y ż s z y c h  p r o w a d z ą  u r z ę 

dów , ona  da ie  p ie rw sz eń s tw o ,  n ie  i t s lż e  p r ó z n e m  

ca łe g o  życ ia  w y s i l e n ie m ,  b y  się n a u c z y c  tego , 
czego u  nas w  m ł o d y c h  la tac h ,  p rz e z  zn a io m o sc  
24 . l i t e r  d o k ła d n ic y  dosięgaią  dzieci '? —  O tó ż  n a y -  
cięższe o k o w y ,  k tó r e m i  m og li  C h iń c z y k o w ie  s k r ę 
p o w a ć ,  g en iu sz  u c z o n y c h  s w o ic h ,  o toź  n ie zw a lcz o -  

n a  t r u d n o ś ć ,  k tó r a  ich  p rz y w ię z u ią e  j l o  z n a io m o -  

ści z n a k ó w ,  zaw sze od  zn&iomości r z e c z y  o d d a lać  

b ę d z i e ,  i zacieśniać ich g en iu sz  w  o k o w a c h  80000  

c h a r a k te ró w ,  k tó r y c h  g d y b y  c a łk o w i tą  z n a io m o s c  
c u d e m  d o s ią g ń ą ł  iaki z ich  u a z o n y c h . tyTm  się b y  
t y lk o  m ó g ł  p o c h e łp i ć ,  że d o k ła d n ie  sw ó y  ię z y k  
czy tać  i p isać u m i e -, lecz p ew n ie  b y  go  ta t ł u m i ą 
ca g en iu sz  n a u k a , w ie lk im  poetą ,  w ie lk im  n ie  u -  

czy  n i ła  p isa rz em .  —  I tak  lo  w sz y s tk o  w  t e y  

s ł a u n ć y  k r a in ie  ta m u ie  p o p ę d  poięt.ności lu d z k ie y  

i na t y m  ią  t r z y m a  s t o p n i u ,  na k t ó r y m  ra z  s ta 
n ę ł a ;  i ta k  to  w sa y s tk o  d o w o d z ić  zda ie  się że  

C h in y  dziś te ra  są, c z e m  p rze d  w iekam i b y ł y ,  
ieżeli ta n ie ru c h a w a  trą tw o ść ,  n ie p o g o rsz y ła  u n ich  

s tan  s t a r o ż y tn y  s z tu k  i nau k .
H i s t o r y  a, n a u k a  p ra w a  i m o ra ln o ś ć ,  N auki,. . .  szko ły ,

są u acze lnem i ulin ic ię tnośc iam i w C h in ac h ,  exam m a.

b o  (cm i k tó re  n ay w io c ey  w p ły  w a ią n a  po .
k ó y  * szczęście spo łecznośc i .  W  w s z y s t k i c h  c z ę -
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sciacli państw a , zn ay d u ią  się szkoły , sale czyli 
M l e g i a  , i iak w E u ro p ie  t r z y  dok torsk ie  w n a u 
k ach  stopnie w n ich  daw anem i bywaią. Z  dwóch 
l ia y w y ż s z y c h , u rz ę d n ic y  wszelkiego rodzaiu  są 
w yb ieran i .  N ie  masz m ias teczka , a nawet wioski 
coby  szkółki nie m iała . O d  sześciu lat zaczyna 
się nauka C hińczyków . G d y  stopniam i d o y d ą d o  
księgi zw aney T se -c h u  , k tó ra  w sobie zam yka  
p ra w id ła  K onfucyusza , i M en c y u sz a ,  iuź im nie- 
w olno  rzucie  oczy  na imię, dopoki się tey  n ienau-  
czą  do ostq tn iey  l i te ry .  W ie lk ie y  oni sobie za -  
daią p racy  w sztuce p isan ia ,  bo w ex am in ach  do 
stopniow, odrzucnią tych  k tó rzy  w n ie y  nie są 
b ieg łem i. Często odwiedzają szk o ły  jYJandary- 
now ie  na to przoznaczbni, i ściśle ic dwa ra z y  na 
r o k  exam inu ią .  Zadaią uczniom  różne tem ata  
z k tó ry c h  o ich postępach  sądzą. W  każdćm  
mieście pierwszego r z ę d u ,  wznosi się wielki pałac 
co n a  takow e s łu ży  ex a m in a ;  m n r  k tó ry  go o p a -  
su ic ,  iest w y so k im ,  a wniyście w s p a n ia łe m ; 
w  około  p rzes tronnych  podw orzów , znaydu ie  się 
wielka liczba m a ły c h  pokoików, p rzeznaczonych  
dla  piszących uczn iów , k tó ry ch  liczba n iek iedy  
do k i lk u . ty s ię c y  dochodzi. Ściśle są on i p rze -  
t r z ą sa h e m i , p r z y  w niyśc iu  do n ich  i nic im prócz 
n a rzęd z i  do pisania nie z o s taw u ią ; g d y b y  m i
m o  tego, iakie o d k ry to  podeyśc ie ,  prócz  su ro -  
w ey  k a r y ,  grzeszący b y l ib y  na zawsze cdd a lo n e -  
m i  od  wszelkich stopniow. S tarannie  zam kniętem i



99
i

nawet pieczęcią o p n trzo n em i, drzwi wielkie b y -  
w aią ,  a czuw aiący  w ew nątrz  dozorcy i żołnierze, 
naym nieyszego  znoszenia się m iędzy  ucznjam i, 
nie dozwalaią. Po u p ły n io n y rn  na to czasie, 
d rzw i się znow u o tw ie ra ią ,  a każdy  z uczniów 
składa p racę  swoią p o d ług  k tó rey  iest sądzonym .

W y ż s z y m  iest exatnen Bdkałarzy,. na o d p ra 
wienie k tórego w yznączony  u rz ę d n ik ,  corpk ob- 
ieźdża każdą p r o w i n c j ą ,  i zg rom adza  w mieście 
pierwszego rzędu  m ie jsc o w y c h  b a k a łą r z o w , 'za— 
wiadam ia  się o ich pos tępkach , roztrząsa icl; 
p ism a ,  nagradza  p o s tę p y ,  i karze niedbalstwo. 
G rąd u o w an y ,  k tó ry  się na tym , co łrzeę iorocżuy  m. 
exam in ie  n iezn ay d p ie ,  w y s ta n ia  się na n iebezpie
czeństwo , u tracenia  zaszczytu tego co go jedynie 
różn i od' ludu. S topień w y zw o lo n eg o ,  wyciąga 
nowego eXaminu. R az  się ón co rok odbyw a 

"W mieście stolecznem każdey  p ro w in c j i ,  pod do
zorem  dwóch prezesów, k tó ry ch  sam cesarz w y
znacza ;  zysku iący  stop ień  w yzw olonego ,  m aią  
p raw o do n a jw y ż sz y c h  godnośc i;  lecz N a u k id a ią

. T . '  p ra w o  ie~j
n ie ła tw ym  lesL 011 do o t rz y m a n ia ,  bo d yn ie  do  

często na sześciu tysiącach kandydatów , urze-, 

zaledwie go setna część dostąpi. W s z y -  dow,' 

scy  wyzwoleni, n iem aiący u rzęd u ,  udaią  się d o -  
Pek in u ,  na exam en  co trzecio roczny ,  k tó ry  się 
cesarskim n a z y w a ; bo sam cesarz w yda ie  p rzed 
m io t  k o m p o z y c j i .  Baczność iego nad n im ,  i ści
s ły  r a c h u n e k , k tó ry  m u  z niego przedstawiają,

n -i;.. .. a. g
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zdaią się w n im  wskazywać naywyźszego sędziego. 
L iczba t y c h ,  k ló rzy  to zgrom adzenie  skladaią, 
pięcio lu b  sześcio tysięczną b y w a ;  w y b ran y ch  
zaś z n iey  na d o k to ró w , nie przechodzi trzechset, 
a n iekiedy i s tu  pięćdziesiąt nie dochodzi.

T rz e m  nayznako  m iszym  , n a d a n y  iest od ce
sarza t y tu ł  Uczniów syna n ieb ios ,  in n y m  dok to 
rów  pierwszego r z ę d u ,  resz ta , nosi imio zaszczy
tn e  T s in - lse .  — C hińczyk  co go dop ią ł  bądź w li
t e r a tu rz e ,  bądź  w b ro n i ,  może go uważać iak 
s ta n ,  co m u  wszyskie p o trzeby  życia zabezpiecza. 
O prócz  wielolicznych podarunkovy, k tó re  od p rzy 
jaciół i k lientów swoicli odb ie ra ,  iest m u ’p ręd zey  
lu b  póżniey, zn ak o m ity  iaki urząd zapew niony . : 
K re w n i  iego i przyiaciele, wznoszą m u  w swoich 
m iastach łn k i  t ry u m fa ln e ,  na k tó ry c h  wpisuią 
imie iego, w iek ,  mieysce urodzenia  i czas w y n ie 
sienia na ten  stopień.

Chociaż, w exam inach , wszystkich śrzodków  
u ż y to ,  by  zapobiedz s tronn ic tw u , zam knąć  nie 
zdołano  m u  drogi. Cesarz K ang-hi, skazał na 
śm ierć  dw óch w yzw olonych ,  p rzekonanych  o ten 
w ystępek. Uważać uakouiec  należy, iż w Chi
nach imie uczonych , obcy m nie  wszystkich ucznipw, 
czyli oni doątąpili lu b  ni* iakicli stopniów. W s z y 
scy M a n d a ry n i  są n e ż o n e n r ,  lecz nic wszyscy 
pczeni są M andarynam i.



N ie odpowiada stan n a u k  w Chitiącb, Stan nauk
. v . ta Chinach.

atarumiosci rządu  o w ychow anie  unocUie- A s tr o u o -  

ży. D alekie  mi są one od tego stopnia mia' 

U doskonalenia , do którego u  nas doszły. N ie  
masz um ie ię lu o śo i , mówi B a ró w , k tó rąby  witjcey 
na pozor szacowali C h ińczyk ie ,  a m n ie y  r o z u -  
jn ie l i , iak A stronom ią . Polrzeba oznaczenia z pe
wnością pow roty  różnych  pór r o k u ,  i nieiakicli 
p e ry o d ó w  u n a ro d u  tak licznego, m usia ła  za 
vyczasu zwrócić ku  sobie baczność rząd o w ą ;  ia -  
koż  w ia z ie m y ,  de t r y b u n a ł  m a te m a ty c z n y ,  b y ł  
iednem  z n a y d aw n iey szy rh  u s tan o w ień .  Trybunał

,  , . . 1 , . m a te m a ty 
ko  kto rem  h is to rya  k ra iu  tego wspomina, c zn y .

M im o tego C h iń c z y k o w ie , lak m a ło  postąpili 
w lev  n a u c e ,  iż m ięd zy  czynnościam i le y  rady ,  
Jedyna k tó rą  astronom iczną  nazwać m o ż n a ,  iest 
powierzona s ta ran iom  cudzoziemców do togo sto
pnia od C hińczyków  w zg a rd z o n y c h ,  ze ich b a r
ba rzyńcam i zowią. P ie rw szym  p rzed m io -  Kalendarz. 

tem  te y  r a d y ,  ipst u k ła d  kalendarza na- k ó w - *  

ro d o w eg o ,  i wskazania rządowi pó r  r o k u ,  chw i
li n ay p o jn y ś ]n ie y sz e y , ku  iego przedsięwzięciom. 
"W ty m  k a le n d a rz u , dni sczęśliwe i nieszczęśli
we ro k u  są oznaczonern i; przepow iedzianą  zm ia
na czasu, w ytkn ię tem i chwile sprzyiaiące p o d r ó 
ż y ,  l e k a r s tw u ,  założeniu  d o m ó w , ożenieniu się 
i t. d. T a  część astrologiczna kalendarza; iest po
w ierzoną cz łonkom  C hińsk im  tego sławnego t r y 
buna łu . Ciężko iest zapew nić  się, czyli uczepi



Chińscy w ierzą urojeniom  Astrologii, czyli tez że 
inn iem aią , iż iest rzeczą potrzebną utrzym yw ać 
w Indzie zadawnione przesądy. Przed kazdem 
zaćm ieniem  słońca, członki try b u n ału  m atem a
tycznego , zgrom adzają się w pałacu cesarskim, 
trzym ając w rąk u  rys oznaczający zaćmienie. Sko. 
ro  się ono ty lko  zaczyna, na kolana padaią, i dzie
więć razy  biią czołem o ziem ię, podczas kiedy • 
G ongi, t r ą b y ,  i wszystkie inne boczne instru 
m e n ts , słyszeć się przeraźliw ie daią , b y  odstra
szyć niezm iernego smoka, usiłującego pochłonąć 
słońce. M ozę w tern dw ór i uczeni ulegają ty lko 
przy ję tem u od ludu  przesądowi. Łccz co oczywi
ście dowodzi upadłą oddawna w Chinach znajo
m ość astronom ii, tb iest: r i  kiedy w j 3. wieku 
K ublaikau ukończy ł podbicie państwa lego, riiro- 
no |pgiia iego w nayw iększem  znaydow ała się za - 
m b s u n r a ;  Chińczykowi* n ie by li i o i  w stanie 
wyrachowania czasu; co większa nic umieli ani 
ustanow ić granic swoich p ra w iu e ri, ani podziału 
sietn  do ró z o jc k  pow iatów  należących. •— W e -  
y.wcł ću  uczonych ze wszystkich esęści św iata: 
nauk i podniosły  się w Chinach za pom ocą M is- 
s y o tn r iy  c h w e k ita sk ic h  i aa łisosnet ań stich . S jtro -  
w adzil on iuslrusnęuta im u a w ty c z a e  * Haiku 
i S am ark au d y , k tóre późniey w  N ankinie i Peki
nie, dostrzegli europcysnyastronom ow ie. W  k ró t- 
ę<j po śm ierci K a b la ib n a ,  Tatarów ie -yrygoane- 
rni i  Chin zostali, a podług  wszelkiego podo lu tń -
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s t w a , wraz z  n iem i uczeni pod ich opieką będący .  
O d wygnania  T al arów M on golsk ich  ) aż do ch w i
li w  k torey  Tata rowie M antszu podbili pań
stwo C h iń sk ie ,  kalendarze iego p e łn em i się  zna
la z ły  m y le k  astronom icznych  i ch ron o log iczn ych  

iak nas tego u c z y  ed y k t  w y d a n y  w  roku  i 65o, 
p rzez cesarza C h o u t i -c h y ,  p ierw szego  z d ynasty i  
T atarów  Mantszu do dziś dnia panuiące.y. 
Zaradzaiąc z ł e m u ,  dal ón M ah om etan om  .zlc-re- 
n ie ,  układania kalendarza narodowego. P rzesz ło  

on o  następnie w ręce C h iń c z y k a ,  k tó r y  w  nim. 
tak g r u b y  b łąd  p o p e łn i ł ,  że  rok  1 6 70 ,  j 3 m ies ię
c z n y m  znaluzł się. —  U m ie l i  w ted y  korzystać  

M issyon arze  chrześcijańscy z zręczności p rzek on a
nia T a ta ró w ,  o g r u b e y  niewiadornośei C h iń c zy 
k ó w  w  te y  tak w a żn ey  dla rządu m a te ry i ,  i od
tąd im , ta ezęść astron om iczna  kalendarza p o w ie 

rzoną została. P ó ż n ić y  w y w o ła n e m i on i z p a ń 
s tw a ,  wraz z wiarą chrześciiańską b y li ' ,  lecz p o 
trzeba- p rzym u siła  dw ór C hiński do prędkiego ich  

o d w o ła n ia ,  a chrzesciianie radzi t y m  sp osobem  

zachowali choć utaione w iary  sw o ie y  aposto lstw o,  
w  kraiu co do dziś dnia p rzesz ło  sto ty s ię c y  chrze-  

ścian l iczy .
N i e  w ię c e y  w Jeografi i  iak w  A sivo n o -J e o g ra /ia  

m ii postąpili C h iń c ź y k o w ie ; nauki, k tórych  zwią
zek iest śc is łym . D łu g o  m ie l i  on i z iem ię  za p o 
w ierzchnią  czw orokątow ą, w  śrzodku  k tórćy  m ie 
ścili państwo swoite', reszta i e y  u chodziła  u  n ic h



za w y sp y  rozrzucone  po oceanie. — Jezuici z n a 
leźli k a r ty  ieogtaiiczne państw a tego g r u b e m 1 
i u iep o p y aw n em i, a nawet bez m ia r y ;  dziś za po- 
m ocą k ilkunąsto le tn iey  ich p r a c y ,  m aią  ie C h iń 
czyku  wie bardzo  iasne i d o k ła d n e ,  sporządzone 
po  rozm iarze  ogólnym  kra in  tego.
S /J u k a  te -  S am i C hińczykow ie p rżyzna ią  ze  ich
karska .  ̂ . ,

dzieła lekarskie usz ły  ogólnem u pożarowi 
ksiąg in n y c h ,  dwa wieki p rzed  E r ą  naszą ;  p rze
cież te książk i, nie są cźem in n im  iak proslemi 
z ie ln ikam i^  iakoż znaiomość roślin  k ra  io wy c l i , 
i ich  m n ie m a n y c h ,  lub  p raw dz iw ych  p rz y m io 
tów, składa praw ie  całą umieiętność lekarza C h iń 
skiego. N ie  m niem aią  oni rzeczą po trzebną  n au 
ką  P hys io log ii ,  .która t łum aczy  skład  ciała ludz
k ie g o ,  a ich P a to lo g ia , to iest znaiomość p rz y 
c z y n ,  i skutków  c h o ró b ,  iest n ie ty lko  bardzo  
ograniczoną, lecz więcey leszcze n ierozsądną i b łę
dną. M niem aią  m ódz sądzić o wszystkich cho
r o b a c h ,  po sam em  biciu  pu lsu  ; śm iano twierdzić 
iż k rążen ie  k r w i ,  daleko -daw niey  u n ic h ,  iak 
w E u ro p ie  znanem  b y ł o ;  przecież rzeczą iest pe
w n ą ,  iż rozsądnego naw et o niepi w yobrażen ia  
nie maią. U t r z y m u ią  o n i ,  iż każda część ciała, 
m a  swóy puls o so b n y ,  lecz i e  te wszystkie pulsa 
m aią  związek sy m p a ty c z n y  z pulsem  ramienia. 
Cała  więc biegłość lek a rza ,  pod ług  nicli,  polega 
na  o d k ry c iu  panującego w ciele p u l s u ,  p rzez bi
cie iego sy m pa tyczne  w ram ieniu . _N akoniec
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zd a ie s ię ,  że słusznie oeenił doktor G reg o ry ,  całą 
biegłość lekarzów Chińskich, w tych słowach: 
„ W  państwie naywiększem, naydawnieyszśm, nay- 
wycywilizowańszem świata; w państwie kw itną- 
cem wtedy, kiedy Anglia tak dziką b y ła ,  iak 

, dziś fiest nowa Zelandya,' spodziewać się nie m o
żna od Chińskich lekarzów tey pomocy k tórą  by  
m ógł dadź ia. miesięczny uczeń dobrego naszego 
cyrulika.” ( B a r ó w  T .  II. p. ).

Z tego obrazu tak potrzebnych, tak użyte
cznych ludziom um ieiętności, wnioskować może
m y ,  o stanie innych w Chinach. Daliśmy iuź 
poznać zaisady ich filozofii i moralności; ięzyk 
ich ubogi z  moiąosyllab z łożony , nie sprZyia lite
ra tu rze ,  1 a niezmierna mnogość charakterów iest 
ióy przeciwną. . Ciężko by się wzbiła myśl tam, 
gdzie ią wiąże praca ręki, ciężko by ten ięzyk b y ł  
w ym ow nym , k tó ry  nie do u ch a ,  lecz do oczów 
m ó w i,  w którym  tyle rzeczy zgadywać trzeba, 
którego charaktery g łuchą są pięknością; dla 
tego też ponoj kiedy m am y sławne poezye innych 
wschodnich narodów, iako to Arabów i Persów, 
żadnych dotąd Chińskich nie mamy.

Różne sposoby, którcmi rozmaite na- f ^ d in e  sc -  

1’ody oddaią cześć stwórcy świata, do kty -  

iednego dążą celu, choć często nie iednemi droga
mi. Zrozumieć ich i wytłumaczyć nie podobna 
bez dokładney znaiomości ięzyka ,  history i, o b y -  
czaiow lu d u ,  któremu są właściwemi, początków



i ego , stosunków z in n cmi narodami', a p rzy  tey 
nawet znaiomości, Jeszcze nie iest łatwćm oddzie
lić baykę od allegoryi, prawdy od kłamstwa. T c -  
p rzyczyny  spraw uią, że religia Chińczyków, ró
wnie się nam ciemną , równie niezrozumiałą zda
je , iak innych  wschodnichnarodów.

Opinie moralne i duchowne K ftnfuryusza, by
ł y  jsbyt m e ta f iz y c z n y m iz b y t  sżczyłnerai, by się 
dochować hiogły w całpy swoióy czystości u  lu
du, zawsze do zabobomióści skłonnego, którego 
zm ysły , wlęcey i żywiey uderzaią wyobrażenia 
grube i materyalne, iak n iiy szczytu i eyśZe poięcia; 
jakoż religia, zdolnieysza z j e d n a ć  sobie strónńikow 
m iędzy  ludem , za życia jeszcze Kónfucyusza lub 
roało*ćo po śmierci iegó ziawiła się. —- Chińczyk 
imieniem L aokęng , nabył w Tybecie znaiomość 
czci wielkiego L a m y ,  i osądził, że la religia wię- 
cey iak dawna do smaku współziomkom iego 
p rzypadn ie ,  a iey wprowadzenie, zaszczyt m u 
i użytek przyniesie. Stał si^ więc założycielem 
sekty zwańe'y T ao-tzees , czyli dzieci nieśmiertel
nych. Nakśztałt Epikura, tw ierdził  o n ,  iż p ier-  
wszem staraniem człowieka, powinno bydź życie 
swobodne i szczęśliwe; że hau korzystać z p rzy -  
tom ney  ch wili należy, nie fuyśląc ani o przeszło
ś c i , ani o przyszłości; ale że niedołęzności, cho
roby  i śmierć, zdaią się bydź podziałem rodzaiu 
ludzkiego, napóy k tóry  zapewniał nieśmiertel

ność,



ność? b y ł pochlebną do -wysławienia myślą śmier
telnemu człowiekowi. Nieśmiertelność iest lć- 
dną z własności wielkiego Lam y, który nigdy ni# 
um iera, ponieważ podług iego uczniów, dusza 
iego opuszczaiąc c ia ło , niezwłocznie przechodzi 
w iego następcą. W n e t lud zachwycony tą m y
ślą, chciwie poszukiwać zaczął zrzodła życia. 
Nie wzgardzili i xiązęta niesmieslelnosci napoiem, 
lecz ten iak mówią śmieić przyśpieszał; przyta
czają bowiem przykład kilku Cesarzów, którym  
ich Eunuchowie doradzili ten nieśmiertelny napóy, 
i co iego padli ofiarą. — Jezuita Trigault, który 
się znaydował w Pekinie, kiedy Tatarowie zdo
byli to m iasto, wspominaiąc ó zaulaniu, lakie 
Chińczyk o wie pokładali W napoiu nieśmiertelno
ści, mówi: „ n a w e t  w t e r n  mieście mało iest osob 
znakomitych, Eunuków, i innych ludzi na urzę
dach, wolnych ód tego szaleństwa, a mnóstwu 
źądaiącycli nauczyć się tak wielkiego taynika, ni« 
zbywa na nauczycielach”. Źdaie się, ze len sekret 
iest rodzaiem Alchimii, a napóy nieśmiertelności 
iey filozoficznym kamieniem. Mozę ćzęsc iego 
panuiącą składa opium , ktorego skutkiem iest 
momentalne sił żywotnych natężenie, co Wnet 
w większą wprawuiąc słabość, wymaga podwoie- 
nia lekarstw a; a tak potrieba iego, rośnie sto
pniami, dopóki całkowite mocy ożywiaiącey wy
silenie nie zjedna nieśmiertelności. W iara, i*ką 
u nas znayduią oszusty w podobnych nawet r«- 

aSi 5 L uty. 9
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dzaiach, iest kluczem szaleństwa Chińczyków doić 
Wszystkim wspólnego narodom:

W ie rn i  m axym om  ,• które ich uczą nie myśleć 
o iu trze ,  xięzn sekty Cao-konga, czynią ślub 
życia w bezżenstwie', i gromadzą się w klaszto
rach. Tam  oni prorokują , i odktrywaią zwolen
n ikom  swoim wyroki losu, stosownie do ustano
wionych przez Konfltcyusza zasad. C z a r y ,  M a g ia  
wywołanie duchów , są tak ie  ich rzemiosłem, 
W klórem pewnie nie są mędrszeińi, nad tych co 
im. się dziwuią. Ich kościoły są  napełnione dzi- 
Wotwornemi figurami, niekiedy niezmierney wiel
kości, k tó rym  przecież iak się zdaie, zadney czci 
nie orldaią; wyobrażać one maią Jylko złe i do
b re  duchy, oznaki różnych namiętności, k tórym  
podlegaią ludzie. ^

R o h g ia  Po religii Tao-tzees, czyli dzieci nie-
jFoego czy -  f
l i linbuddha. śmiertelnych, około szrodka igo wieku 
e ry  naszey, zjawiła się w Chinach inna, ziedne- 
go prawie pochodząca szczepu, co niemniey iak 
p ierw sza, znalazła w ludzie stronników, bo nie 
więćey rozsądny była. Xięza Foe-go przenieśli 
z Indy i do C hin , wielką część mitologii In d y a -  
nów  którą niektórzy uczeni mniemali źrzódłem 
Politeizmu Egip tu  i Greków, kiedy ią inni za ńey 
w y p ły w  mieli. Fo-e nosi unie Jłoud-dha w Chi
nach ,  w Japonii Amid© ón się zowie. Od czasu,
©d którego Tatarówie opanowali tron Chiński, 
cesarz i dwór iego przyiąli tę religiią; dotąd nie



zna l dw ór Jnney, iak  K onfucyusza  nauki. X ięża  
B o u d d fiy , są w  w ie lk ić y  lic z b ie , uayw fęcey żó łto  
ub rdn i. 2 y ią  w  k laszlo rriem  bezzenstwie óko lo  
ko śc io łó w ’, k tó re  C h ińćzykow ie  nazywaią P o u - ta -  
la, c z y li mieszania B o d -d h y . C iężko iest ro z 
różn ić  te dw ie re lig iie ; la k  ich św iątyn ie  , u b io ry  
,x ią ż y , przesądy, zdaią się pódobnem i. Przecież 
k łó tn io ,  s p ó ry , prześladowania i  rzez ie , k tó re  
k ie d y  re lig iyn a  żarliwość w zbudziła  w  E u rop ie , 
n ic  n ie  w ys iaw titą  gw a ltów n iayszego , ani śroższe- 

g o , iak to to  C h in y , z p rz y c /y n y  sporu ty c h  

dwóch sekt d o z n a ły , ile  razy  d w ó r, a raczćy 
rządzący n im  E u n u k o w ie , iedney lu b  drugie'y 
sp rzy ia li. N ie raz  Wszystkie1 k lasz to ry  zburzonem i 
b y ły ,  a tysiące x ię zy , z óbn stroń  w y rż n ię to ; 
przecież lu d  zawsze spókoynie pa trza ł lrń te m n i
sze w o y n y ; lecz od czasu panowania ostatniey 
d ynas ty i T a td rsk ićy , żadna z ilic h  nie ma przewa

gi , a trw a ła  zgoda zdaie się panować m ię dzy  nie

m i. Rrfąd C h ińsk i nie wdaie się w m niem ania re- 
l ig iy n e , i  n ie wspiera zadnćy sekty, w y  i ą wszy. 

w ia ry  L a m y , ktoi'ego xięza są p łacen i i  u trz y lń a — 
n i ,  iako należący do cesarskie}' ustawy.

T a ta row ie , k tó rz y  posiadaią nayznakom itsze 
u rzę d y  na dw o rze , rów n ie  eą p rzyw iązan i d o .tć y  
r e l ig i i ,  ogo łoconćy z n ierozsądności, k tó re  do 
j i ie y  dodali dzieci nieśm iertelne. C h ińćzykow ie  
trzym a iący  się przepisów K on fucyusza , to ies t; 

uczeni i  u rzę dn icy  s tanu , u lrz y m u ią  swoich x ię -

9*
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z y , czyli oni są sek ty  Fo-ego czyli Tao-lzcezów., 
L u d ,  m ożna  powiedzieć, nie tysiące lecz krocie 
ich ka rm i ofiarami k tó re  składa na o łta rzach ,  r a 
dząc się księgi w yro k ó w ; a t e y  ra d y  w w szystk ich  
okolicznościach życia używa. —  K o rz y s tn y m  iest 
ta k ie  d la  x i ę z y , acz nieco g o rszący m , obyczay  
zm ieniania  kościołów na  m ieszkania  dla podró
żn y ch  N ie  w klasztorach o n i ,  lecz w  sam ych  
goszczą św ią tyn iach , i one są dom em  za iezdnym  
w szystk ich  raoznieyszych  C h iń czy k ó w , bo w lv m  
k ra iu  nie masz innych .  Ostatnie poselstwo A n 
gielskie p o d ró z u ią c , nie iedną noc w nich  spędzi
ło . W i d a ć  w  n iek tó rych  posągi cesarza, i dobro
czyńców  szczególnych św ią ty ń ,  często oddawana 
w  nich cześć w yw ieszonem u na o ł ta rzu  im ien io -  
wi cesarza,  ba łw ochw ałski p rz y p o m in a  obrządek. 
55 tego acz krótkiego opisu dosc iasno w ynika , że 
religiia  pierwiastkowa C hińczyków  iuź  nie istnieie, 
a  p r z y n a y m n ie y , źe iest całkowicie z m ie n io n ą ; że 
nie m ass  teraz na ro d o w ey  rcligii i zadney  praw ie  

re ligii stanu.

(Dalszy ciąg w nastfpuiącym JSumerzc).

t
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F I L  O L  O G I  I A,

XJwagi n ad  ięzykiem  C zeskim , Polskim  i tera— 
&nieyszym R ossyyskim , przez Jerzego Sam . 
B a k t d k i e g o  Profes. bibliografii i  bibliote
karza szkoły głóty/iey K rakow skiej.

J e s t  powszechne w Niemczech iw eF ra n cy i  m nie
manie, ze iezyk Rossyyaki tersżnieyszy , iest p ra 
wie \ wszystkim ludom Sławiańskim w Rossyi, 
albo p rzynaym niey  całey Rusi rozmaitóy W ie l -  
kiey, Białey, Czerwouey i Cznrney, właściwym; 
o na zasadzie tego mniemania gruntuią  się owe 
Śmieszne wnioski o pierwszeństwie ięzyka tego 
przed Czeskim i Polskim, które to wnioski po
piera błędne zdanie o czystości iego, iakoby po
chodząc z starożytnego ięzyka Slawiańskiego, nie 
m iał  słów obcych z ięzyków in n y c h , iak tylko 
z greckiego , z którego iuż dawna mowa sławiań- 
ska czerpała nowe wyrazy. W  tey myśli tez 
przed kilku laty Recenzent E n « d y  M ałorossyy- 
skićy w gazecie Gieltyngskiey, nie mógł się w y -  
dziwić, źe na końcu teyże położony b y ł  znaczny 
reiestr słów Małorossyyskich od W ie lk o ro ssy y -  
skieb odm ienny, bon ie  mógł sobie wystawić, że
b y  dyalekt isdney i teyże samey m o w y ,  tak się 
m óg ł różnić. N ie by łby  się temu-wcale dziwił 
ów Recenzent, gdyby sobie b y ł  przypom niał, że
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W iadney gubern ii , iako (o: up. w namiestniczc- 
stwie Kurskim , w iedney wsi mieszkaią Małoros- 
s y a n i e i  W iejkprossyap ie ,' k órzy .od wieków 
różnią się m ow ą, sposobem myślenia i narodo
wością. A  £e ięzyk Mąłorosyyski którego stoli- 
cąyiest Kiiow, nie młodszy od ^Vielkorospvvskie- 
g o ,  nie może bydź dyalektem iego, przekonywa, 
O tern zwrócona uwaga na dzieie p rzeszłe ; i lubo 
N iem cy wydawcy słowaru  upewniali , że dyalekt 
M ałorossyyski iest popsuta polszczyzną rusczy- 
z n a , dialectics Rfissicą per Polopicani corruptci 
( Bacjndster, Bibliot. T om  I X . ) ,  iednak zawsze 
starszy iest Małorossyyski dyatekt od wielu in
n y ch ;  ponieważ, gdy Moskwy nie b y ło ,  iuż 
Kiiów k w itną ł ,  a Sławianie Polanie ieszcze przed 
R u ry k iem  zapewne, inszym iak Słowiańskim nie 
mówili ięzykiem.

Nie usłępuie ząpevyne ięzyk teraznieyszy Ro.s— 
syyski Czeskiemu albo Polskiemu w piękności 
sw oiey , bo równie polerowany ma obszerną choć 
daleko nowszą l iteraturę , ale nie przewyższa ich 
tez tak, iak w Niemczech mniemaią ci, którzy 
nie znaiąc ięzykn Czeskiego albo Polskiego, ga
nią wszystko, czego nie. rozumieią. T ak  np. JP. 
Georgi w opisie narodow Rossyyskicli. zamiast 
szczerego wyzuania, że nie umie po polsku, wo
la ł  upewnić, że Polskie imiona roślin , które tyl
ko z iednego Rzączyńskiego czerpał, trudno w y
razić i wymówić: iak gdydy  to łatwiey było
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7, R u s k ie m i  im io n a m i .  W s z a k ż e  w ia d o m o ,  że 
an i  ro ssy isk ieg ę  d a t , po lsk iego  dać^ n ie  po traf i  
N ie m ie c  sw o im  w y ra z ić  abe ca d łe m .  A n i  S z le ce ro -  
•wska, a n i  d aw n ie y sz a  B a k m e is te ra  lu b  in n y c h ,  me
to d a  w y ra ż a n ia  S ło w iań sk ich  i R o s s y y s k ic h  s łów  

a b e c a d łe m  ła c iń s k im ,  n ik o m u  n ie  zda ie  się  b y d a  
d o g o d n ą ,  iak l y m ,  k tó r z y  z t r u d n o ś c i ą  g ło sk i .S ła -  
w ia ń s k ie  sk łada ią ,  a nie u m ie iąc  wiele po  ru s k u ,  * 
r a d z ib y  z ła tw o śc ią  nay  W y g o d n ić y sz ą , sądzić  
o l i t e r a tu r a c h  S ław ia ń sk ic h .  *') D la  tego  i D o b r o -  

w sk i  w oli  po C zesku  iak p o  S z le c e ro w sk u  p isać  

s ło w a  S ła w ia ń sk ie ,  R o ssy isk ie  ,i w sz y s tk ie  in n e ,  

c o ,  ile sądz ić  m o ż n a ,  b a rd z o  s p r a w ie d l iw ie  c z y 

n i .  * * ) .

*) O b ar/. G . Saro. Bandtke’s H isło r iso h ^er iłisch e  A n a le c tc n  zur
E r ld u te ru n g  der G eschichte  des O stens vo n  E uropa. Breslau

1 8 0 2  p .  a 56. —  2 6 6 .  Przypiselc R e d .

M ) N iecił pozw oli au tor uczynić tu  sobie u w a g ę , iż w ie lu  ie«t 

takich, k tórzy  i charaktery  i ięzyki sław iańskie bardzo dobrze  

żnaią , a wszelako radziby  w idzieć upow szechnione litery  ła 

c iń sk ie  zam iast oddzielnych  up, Rossyyskich : gdyż oczywiści* 

ułatw iłaby się ty ra  sposobem  nauka samego ięzyka, nie ty lk o  

dla cudzoziem ców  ale i dla pobratym czych narodów . P rzy 
zw yczaiw szy raz  okordo pisow ni rossyyskiey łacinskiem i lite ra 

m i, np . przez Szlecera używ aney w  w ydaniu  lego kroniki N e- 

ktora , w cale ona nie razi, i ow szem  oszczędza pstrpćizny 

z  rozm aitych  charakterów  powsuiące’y , a w yraża toż » ® °  co 
i  charaktery  rossyyskie, s'wiatowe lu b  cierkiew ue. Lecz na  to 

chętnie się zgadzamy, iż pisow nią rossyyską Szlecera, m ożna 

by  prostszą uczynić co do n iek tórych  punktów- Pr.zypdek R e d .
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Język Czeski iuż w czternastym wieku za Ka
rola IV. ( który elektorowiczom Niemieckim *) 
kazał się uczyć po sławiańsku) iako dyalłkt sła- 
wiański kwitnąć zaczął. Ma ón zatem nayda- 
wnieysze płody literatury? wyiąwszy dyalekl cer
kiewny czyli starożytną sławiańszczyznę, która 
nie samemu tylko teraźnieyszemu Rossyyskiemu, 
lecz wszystkim sławiańskim ięzykom, służy za 
posadę, lubo naturalnie ięzyk czeski i polski, 
podobno przez wpływ hierarchii łacińskiey, od 
tego żrzódła daley iak Rossyyski odsuniętym zo
stał. Cerkiewny zaś ięzyk mięszać z teraźniey— 
szym flęssyyskim; iest, toż samo co mięszać go 
z ięzykiem polskim lub czeskim, albo lak wła
śnie, iak gdyby kto Otjryda lub K ier ona albo 
TJlfilasa mowę nazwał teraźnieyszą niemczyzną 
albo ięzykiem szwedzkim lub duńskim **). Ma

*), W  Bulli złotey r. i355 ( ed. Heidelbergensis p. 4 i . )  „Ele- 
„ ctorum f i l i i  , .incipiendo a septimo aetatis anno, in 
„ grcanmatica, Italica ac Slaoicą linguis ins/ruantyr”

) Dla tego iest mi rzeczą n ifpo ię tą, czemu JP. Strzelecki 
nauczyciel ięzyka Rossyysklego w  Gimuazyum Wołyńskie'™ 
K rzem ienieckim  (Dziennik Wileński i8o5 p. 475), w pię- 
tn c y  i uczoney swey mowie wytykaiąc zalety ięzyka Rossyy
sklego,.nie rozróżnił więc.ey dyaleklu tego od innych, a nawet 
w  zachęceniu do nauki iego, pod nazwiskiem rossyyskiego ię
zyka wszystko um ieścił, mówiąc, „  że iest to ięzy'j znany 
„  naddziadom, naszym, ięzyk za rządu polskiego uczony pier
si wey z polrzeby, a pote'rn z rozkazu kommissyi edukacyy-
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przeto  nieiakieś starszeństwo l i te ra tu ry  ięzyk  Cze
ski, którego m u  żaden in n y  odebrać nie potrafi, 
a oprócz bogactw w 'górn ic tw ie  , celnie ieszcze za
chow aniem  wielkie.y części S law iańsk ićy  s ta roży
tności ba iecznćy i pieśni narodow ych . Lecz g d y  
w  p ię tnas tym  wieku za czasów H u s y tó w ,  po łow a 
Czech napadam i N iem ców  i w ew nę trzną  w oyną  
dom ow ą zniszczoną została, nie m óg ł na ród  Cze
ski tak  da ley  ; postępow ać, iak zaczął za K a r o 
la  IV . G d y  atoli z czasem r a n y  klęsk o w ych  
zagoiły  się w wieku szesnpslym , odżyw ił  się na  
p o czą tku  wieku siedmnasLego duch n a rodow y; 
i p rzed  o k ro p n ą  w o yną  trzydziesto le tn ią  ząkw i-  
tn ę ła  pow tórn ie  na nowo l i te ra tu ra  Czeska w zu- 
p t ) ney  światłości. G d y  iednak późnióy, iak  s tany  
Czeskie szu k a ły  wolności a F e rd y n an d  II  rządi} 
absolutnego p rz y  nawróceniu  dyssyden tów  m ię 
dzy  Sobą n ie z g o d n y c h , w ted y  zaięła się w o yna  

trzydziesto le tn ia . W y p ę d z o n o  wielką częśc k r a -

,, uey w szkołach bazyliańskich. Uczcie się w ięc uczniowif, 
„  nie nowey, ale dawne'y sławiańskiey mowy.’; Kie chciał
bym  ia nazwać dyalektu teraźniejszego rossyyskiego dawną 

1 inow ą, ale uczyć się tego pięknego ięzyka wraz z starym cer
kiew nym , z porównaniem innych sławiańskich dyalektów iak 
dale go JP. S trze lec k i , zalecałbym każdemu Polakowi, Cze
k o w i i Sławiańowi gdziekolwiek bądź zamieszkałemu. Lubcsó 
z którą czytałem piękną tę mowę, nie pozwala mi zamilczać 
ieszcze iedney rzeczy: przypisuie JP . Strzelecki pierwszeń
stwo druków Ęuskieh miastu W iln o , lecz okazałem w OS®- 
bney rozprawie , że zaszczyt ten do Krakowa należy.
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iowców z oyczyzny, a niemal połowa ziemi Cze- 
skiey została Niemcami zaludniona, którzy iciz 
w trzynastym  wieku w z-naezney w Czechach by
li liczbie, a w piętnastym i siednmaatym ieszcze 
bardziffy się namnożyli. Dla tego dzielą się Cze
chy na Czechy Niemieckie ( D eutsrh-B oehm em ) 
gdzie nikt po czesku nie urnie, l-ua  Czechy ro
dowite czyli Czechy Czeskie ( Sicck-B oehm en ) to 
iest: Czechy pierwiastkowego ięzyka, gdzie mało 
co lud  mówi po niemiecku * ) .  G dyby kto rozu
miał, że naród Czeski tylko w samych znayduie 
się Czechach, pom yliłby  się bardzo bo i w W ę 
grzech są hrabstwa prawię^ całkiem sławianami 
czeskiemi osadzone, którzy albo od wieków niepa
miętnych tam mieszkaią, a lbo , opuściwszy o y -  
czyznę dla prześladowań których sławianie cze-

*) Kładzięmy tutay wypis z podróży r. 1 7 0 0  Antoniego Phro- 
z historyi Niemieckiego ięzyka w Czechach, przez Franci- 

gzka Marcina P e l z e l ,  4to w IV. tomie Abhandltingen der  
hphmiechen Gesells 1 7 8 8  p* 344 setj 1. ) Prachjnaski powiat 
jtniał 3/4 Czechów i /4  Niemców; 2 .)  Pilsnińskj 1f a  Niemców 
i Czechów; 3.) Krolowrohadzhi, cały Czeski; 4 .)  Bolesła- 
wski 3/4 Czechów i /4  Niem* 3 .) LitoiAiejzycki 1f i  Czechów 
6 .)  Cze&ławski cały Czeski; 7 . )  Zalecki ( Satzer K re is )  cały 
Niemiecki; 8 . )  (Chrudimski cały Czeski; g . ) Łobiecki (El~  
lenbogner K re is}  cały Niemiecki; i o-~i3 Kauszymski, Ber- 
nunski, Rakowicki, Multawski całe Czeskie oprócz Górni
ków. Czeskich bowiem Górników wVpędziła gorliwość cesa
rza Ferdynanda i i .  r. lG^i. Ale od r.' 1 7 0 5  ieszcze w id*  

1 wsi i miast nawet całych zniemczało.
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scy doznawali, latu znaleźli schronienie. Słusznie 
przeto uczony Dohroski rachuie do 6,o o o , o o q  

Czechów w Czcchąch samych i w W ę g rz e c h , li
cząc w to M orawianów, fłanaków, i innych po
bratymców. Lecz Cieszyńczyków do Czechów nie
można rachować. W  Szląsku bowiem tylko za 
Opawą i w rozproszonych osadach wyznania Cze
skiego , jako to pod (Strzelą, pod Cycowem i t. d 
Czechy się znayduią. Zagoiły się powtórnie rany 
narodowi Czeskiemu przez trzydziestoletnią woy- 
nę zadane, w k tórey  więcey okropne konfiskaty 
dóbr szlacheckich i mieyskich udręczyły  naród 
niż oręż przyjacielski i nieprzyjacielski; a gdy 
czas, po wszystko ulecza albę .zaspakaią, napeł
nił znowu opuszczone przez prześladowanych 
mieszczan miasta , gdy rozproszoną joslała po— 
m roka grubey ciemnoty w Czechach rozszerzo- 
nćy, na ten czas, zaczęła na nowo kwitnąc w Cze
chach literatura p rzerw ana; a lubo iey to wiele 

, uym uie, ze wielka część literatów pisze po niemie
cku , że nie mało ich nie umie wcale po Czdsku, 
wszelako i z niemieckiey w Czechach literatury, 
sp łynęły  lioyne korzyści dla literatury  narodo— 
w e y ,  która chociaż do tego stopnia wygórować nie 
m oże, iąkby była wygórow ała, gdyby losy iey 
sprzyiały ciągiem od roku  1618; albo od r. i 355 
lub  i4 i 5 ;  iednak nic iey wydrzeć nie zdoła da
wnych zaszczytów. Mimo klęsk tylokrotnych za* 
chowuie narodu część znaczną swóy ię7-yk. P e ł -
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ne są miasta s tarożytności,  a wszelkie starania tych, 
k tó rz y  ięzyk  Czeski za n iepo trzebny  ogłaszają 
i zag łady  onegoż p ra g n ą ,  lub  wróżą z pewnością, 
ia k o b y  b iahe  p e łz n ą  na niczem. G d y  Jó ze f  II. 
d o b ro m y ś ln y ,  ludzk i  i życzliw y popraw ca wszel
k ich pod b e r łe m  iego będ ący ch  lu d ó w ,  uniesio - 
n y  uprzedzen iem  za N ie m c a m i ,  że wszystko dla 
ośw iaty  pow szechney  i dla u łatw ienia  rządu  
Zniem czyć się p o w in n o ,  n iezbędne zarodki zasie
w a ł niesnasek m ięd zy  wielolicznem i ludam i p ań 
stwa swego; gdy  początek do bun tów  N ie d e r la n d z -  
k ich  i do n iep rzychy lnośc i  wszystkich nie nie
m ieckich narodów  z a k ła d a ł ,  w tedy  i w Czechach 
us iłow ania  iego w l e y  m ierze  czy n io n e ,  b y ł y  p ró
żne i raczey szkodliwe niż pożyteczne. G d y  
a lbow iem  m iędzy  d w unas tu  tysiącami edyk tów  
Częstokroć sobie sp rzecznych  w y d a ł  rozkaz: aby 
nikt. w Czechach nie pośw ięcał się n au k o m  po 
uniw ersy te tach , k tó ry b y  nie: u m ia ł  po  niemiecku, 
nie p rz y c z y n i ł  się tem  dp  pomnożenia światła 
i  nauki m iędzy  C zecham i rodow item i, ale i owszem 
od su n ą ł  ich od n a u k ,  daiąc pierwszeństwo N ie m 
com  Czeskim, k tó rzy  Czecfiami, praw dziw em i nie 
byli albo b y d ź  przestali. J e d n a k  m iło ść  i p r z y 
wiązanie do ięzyka oyczystpgo nie wygasła, a Czech 
m ów i po czesku! W  tak im  to stanie ięzyk  Cze
ski zapewnie n ig d y  nie b ęd z ie  zag ładzonym . * )

*) N ie zaprzeczy iednak autor te'y praw dzie, iż ięzyk Czeski nie 
iest w cale dzisiay u krąioweów sam ych, Lęzykieia towarzyskim, 
ale t_»lko m ow ą pospóls;vra i i^zyltiem  uczonych; P n y p .  R e d .
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Język  Polski późniey daleko zaczął się w y
kształcać iak Czeski, bo podobno K azim ieiz  III, 
współczesny Karóia IV. m niey  .mógł czasu po
święcać literaturze oyczystey , a w  większey zna
lazł Polskę niedoli., niż Karol IV. Czechy. Lecz 
pod Jagiellonam i, a mianowicie pod Zygm unta
mi I i II, okazał się i Polski ięzyk w całey 
świetności obok Czeskiego. G,dy atoli nie długo 
trwała pomyślność królestwa Polskiego, gdy pod 
panowaniem domu W a z a  pod Zygm untem  III. 
wszczął się nierząd o k ro p n y ,  czasom H usy tów  
równaiący się , m usiał i ięzyk Polski równie iak 
w tedy Czeski podupaśdź. W szakże  wprowa
dzony zwyczay imkaćonismów naywięcęy do ze
psucia Języka polskiego p rzyczyn ił  się, ale prócz 
tego i upadek miast m iał  na to wpływ nayszko- 

, dliwszy. Nie kwitną nauki na wsi, gdzie nie 
masz księgarni, gdzie nie masz zbiegu ludzi ro 
zmaitego rodzaiu ,  rozmaitego życia sposobu 
i przemysłu. Jak że  zaś m ia ły  nauki w miastach, 
kw itnąć, kiedy w nich przez niewiadomość lub 
egoizm starostów, pow ita ły  pustki albo żydzi osie
dli ? Nie od razu wszakże mogło zaginąć światło 
nauk. Jeszcze do początku wieku ośmnastego 
zostawały z niego ślady, lubo prześladowania
0 różność wiary iuż byw ały  prawie powszechne, 
a szkoły Jezuickie Polskie nie lepsze b y ły  od Cze
skich. Akadtm iia  krakowska b y ła  bez władzy
1 energii, raczey kollegiatą duchow ną, niż akade-f
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rn i ią ,  raczey  zgrom adzeniem  klasztortiern , niż 
ludzi uczonych . Z  u iekiefu atoli o ś ran as ty m  m u 
siało i to  Zaginąć w ośtatuićy bezrządu  i nieładu, 
toni., O k r o p n y  los Polski nie m ógł jednakowo 
tak  zatracić św iatła  n a rodu , żeby  choć w iak nay- 
okropmeyszyfch C zasach, oświata ludu  nipodrodziła 
s i ę '  z n o w u  z korzyścią. T a k  na k o ń cu  wieku 
o ś m n a s t e g o  obfite p lo n y  z r e fo rm y  szkół p rzez X . 
K onarsk iego  od r. 1760, z ustanow ienia  kom m ts- 
syi ed u k acy y n ey  od r. 177.% l i te ra tu rą  Polską do 
tego podn ios ły  s topn ia ,  źe m ożna b y ło  mieć s łod
k ą  nadzie lę , i i  wzrost iey  stosować się będzie do 
energii n a r o d u ,  całem u światu znanćy.

J ę z y k  R ossyysk i  te ra z n ić y s« y , nie m ógł 
ukształc ić ' się przed  r. 1147 to iest p rzed  założe
niem m iasta  M oskw y, i nie m ó g ł  tez b ra ć  wzrostu  
p rzed  przen ies ien iem  się stolicy z Kiiowa 1 W ł o 
dzimierza nad K laśm ą do sam ey M oskw y r. i 3a8 
pod Iw anem  I. Kalitą-, to  iest: p rzed  tą  epoką  d y -  
a l t s k t  panu iący  R ossyysk i  b y ł  n iepew nym  
tpk iak we W ło s z e c h  , n im  F lo ren tyńsk i  i R z y m -  
s k i ^ d y a l e k t  i tak zwane V u lg a r e  iltuslre  nad  i n - ,  
tiemi g ó ry  nie o t r z y m a ły .  Lecz  nie mogło ' to iśdź 
tak  p rę d k o ,  chociaż bow iem  i powstała dynas lya  
M oskiewska , losy  icdńak Rossyi b y ł y  tak  o k r o -  . 
p n a ,  że o l i te ra tu rze  nie m ożna b y ło  pomyśleć. 
W s z a k ż e  tak  wielka Ruś', iak i M ała  Iluś  r. 1724 
poszła na łu p  T a ta ro m ,  a pod ia rzm em  T a t a r -  
s k i e m ,  i iauki kw itnąć  nie m o g ły .  Jeszcze więcey



p o d z ia ł  R u s i  na d r o b n e  M ęstw a p r z e s z k a d z a ł  św ia
t ł u  i s z cz ęś l iw o śc i , iak obce ia rz rao .  A to l i  iak  
Czesi w  n a y o k r o p n ie y s z y e h  o w ia rę  to o z o n y c h  
w o y n a c b ,  w  n a y o k r o p n ie y s z y e h  o w o ln o ść  p o 

n ie s io n y c h  u d r ę c z e n i a c h , z a ch o w y w al i  sw ó y  i ę -  

y.yk i s k a r b y  l i t e r a t u r y  d a w n e y ,  ta k  i n a r o d y  

R p s i  r o z m a i t e y ,  u c z y n i ły .  R ó w n ie  b o w ie m  iako  
i P o la c y  w śrzód  k lę sk  b e z rz ą d u  i c h y t ro śc i  śą- 
s ie d zk iey  , n ie  p rzesia l i  b y d ż  P o la k a m i ,  la k  też 
i R u ś  ro z m a i ta  z a c h o w a ła  z a b y tk i  ię zy k a  c e rk ie 

w n e g o  i Ia lop isców  s ta ro ż y tn y c h .  G d y  m a ła  

R u ś  dos ta ła  s ię  pod  b e r ło  w ie lk ich  x ią ż ą t  l i te 
w sk ic h ,  o d r o d z i ł y  się ta m ż e  n au k i ,  aż o b u rz a ią c a  
za b o b o n n o ść  Z y g m u n t a  I II ,  k r ó la  n ie s te ty !  P o l 
sk iego  p rz e ś la d o w a ć  za czę ła  S c h is m a ty k ó  w 
i D y ssy d e n tó w .  P ie rw s z e  d r u k i  c e rk ie w n e  n a łe -  
Żą do  r z ą d u  l i tew skiego  i p o lsk ie g o ,  a w ie lk a  
R u ś  choc iaż  iuż  p o d  im ie n ie m  M o s k w y  od  T a t a 

r ó w  o sw o b o d z o n a  p rze z  I w a n a  W a s i l e w ic z a  I. 

od  r .  i46a ,  a p rz e z  Iw a n a  W a s i l e w ic z a  II  g ro ź n e g o  

o d  r o k u  1 533. u r z ą d z o n a , ,  n ie  m o g ła  ta k  p r ę d k o  

p r z y c h o d z ić  do  siebi# iak się n a le ż a ło  spo 
dz iew ać  po  en e rg i i  k r w i  s ła w ia ń sk ie y ;  i ę z y k  i n a 

ro d o w o ś ć  sw ą w szę d z ie  i zaw sze z a ró w n o  k o c h a 
jące  y .  S m u tn e  czasy  D y m i t r ó w  S a m o z w a ń c ó w  
^ p o g rą ż y ły  M o s k w ę ,  k tó ra  się  iu ż  R o s s jTą m ia n o 
w a ć  zaczę ła ,  w  p rz e p a ść  n ie ła d u ,  p o lsk ie m u  bez- 

r z ą d o w i  w y ró w n y w a ią c ą ,  a u p a r t y  w sw ć m  z d a 

n i u  Z y g m u n t  III .  tą ż  s a m ą  r ę k ą  i  P o lsk ę  i  M o -



*kwę nieszczęsliwcmi czynił .  M e  m ó g ł  się za
tem  i w tedy  ięzy k  R o is y y s k i  ukształc ic  , g d y  
czasy b y ł y  tak  przeciwne. D o p ie ro  pod  d y n as ty ą  
d o m u  R o m an o w  m ógło  to nastąpić ■, ale iak k a 
żda rzecz dobra  powoli w zrost b ie r z e , tak tez 
i nauk i powoli się w zm agały ,  a k łó tn ie  ducho
w ieństw a w s trzy i t iy w a ły  go nie mało. R y d z  m o
że, iż zby tn ie  obcych obyczaiów  za P io tra  W i e l 
kiego naśladowanie, m ia ło  w p ły w  nie  zawsze ula 
k ra iu  p o m y śln y .  Przez nieszczęścia i losy  o y -  
czyzny , p iękny  ten aęzyh oddalił  się i m usia ł  się 
oddalić  Od cerkiewnego czyli słowiańskiego lak 
daleko p raw ie  iak polski ; bo chociaż do niego 
nieco iest p o d o b n iey szy m  w ćzasówanii^ W p rz y -  
p adkow an iu  iednak  b a rdz iey  od niego się rożni. 
M nóstw o T a ta rsk ich ,  Szwedzkich, C zuchonsk ich  
( F in ladzkich  ) w yrazów  óddalu go rów nie  od sta
ir o z y in e y  śław iańszćzyżny. Jednakże  panow ie 
recenzenci niemieccy o tern albo nie wiedzą albo 
w iedzieć nie chcą, bo zw yczayna  chęć uk ład ó w  
sy s tem atycznych  choć z n a tu rą  rzeczy  niezgo
d n y c h ,  b y le  na papiefze  p ięk n y ch  i w ysoko 
b rzm iących , uw odzi nie m a ło  p isa rzy  i czy te l
n ików  żadnego sławiańjddego ięzyka grun tow nie  
n ie  posiadaiącycli j a ze akademiie niemieckie lak 
W N iem czech  iak w' R ossy i nie um ie ią  czasem, 
inaczćy  podchlebiać, iak z uszczerbkiem  trzeciego; 
nie  dziw, i e  pogardzaiąc język iem  Czeskim  i Po l
sk im , R o  ssyysk i  za ie d y n y  uw agi g o d n y ,  a kie

dyś
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dyś po wszech ny  m oże wystawiają. Podobne za
pewne 1'ozumowanie uczonem u R ossyaninów i do 
głow y nie p rzy y d z ie , gdy łatw o się przekona, że 
nie uym uiąc nikom u, ięzyk  icgo tak W ie lk o ru -  
śki R o ssy y sk i, iak M ałorusk i lub iakikolwiek 
bądź inny , ma swoi* zalety w yższe, k tóre ani 
tych pochw ał przesadzonych , ani upowszechnie
nia takiego nie potrzebuią. 'G dy lite ra tu ra  R o s- 
syyska ieraźnieysza od P iotra W", wzrost wzięła, 
którego prawą ręką w reform ach kościelnych b y ł 
Teofan Prokopow icz L itw in u czo n y , nie wiem  
fezy potrzebnie czy niepotrzebnie utw orzono wiele 
now ych Wyrazów z Niemiecka. W  tedy  wystf- 
Czestwa ( H o h e iten , AUesse) na Wzór daw nieysze- 
go wieliczeństwa ( m a jts ta s ) Weszły wr zw y cza j; 
i wiele innych  podobnych wyrazów, k tórych  ię -  
żyk Polski i Czeski nie m a , bo nie m ia ł po trze
by  przyym ow ać 11a łono swoie odm ian z Cudzo- 
zienaczyzny b ran y ch , a Jaśnie O św iecone, Jaśnie 
"W ielm ożne, W ielm ożne osoby w ystarczały tiru 
łak na oznaczenie w spaniałey wielkości, iako i wy
so k ie j dum y. Jeden z dowodów śmiesznego 
i opacznego sądzenia o języku polskim  i ro śsyy- 
skim dał uczony recensent ( Sćhlozer), w iekopo
m nego słow nika Lindego , w gazecie G ie tty n g - 
skidy, gdzie z lite ry  A . osądził ogrom ne to 
dzieło. "Wszakże m ógłby się b y ł przekonać, 
że i ięzyk Rossyyski nie bogatszy od P o l
skiego w tey  lite rze , że wszystkie prawie wyrai- 

j 8i 5 Tuty jlo
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zy są cudzoziemskie, a po w iększej części łaciń
skie lub fraucuzkie. Sądzić zaś z slow od lite
r y  A. zaczynaiących się o całym ięzyku polskim, 
iest toż sam o, iak gdyby k to  chciał dadź zdanie 
o ięzyku niemieckim, biorąc miarę iedynie z tych 
wyrazów które się od głosek X -Ps Ph-poczynaią.

W ielb ić  bedą potomne czasy wielkie Szlecera  
w świecie uczonym zasługi, ale uniesień iego 
w  ówey recenzy i , chwalić nie mogą. Nie uwła
cza piękność i doskonałość brata iednego, bratu 
drugiemu. Czeski, Polski i leraźuieyszy Ros
sy yski a daw ny Moskiewski ięzyk, kwitnąć i nie 
ty lko  blasku ale oświaty wzaiemuey sobie doda
wać m ogą , a dny Boże! zeby i ięzyk M ałoros- 
syyski mieścił się w rzędzie ięzyk o w sławiań- 
skich uczonych. Tudzież day B oże! aby  sławiań. 
ski cerkiewny dyalekt iako pierwsze, a p rz y p ay -  
m niey  iako naydawnieysze mam wiadome źrzódło 
sławiańszczyzny, b y ł  znany i uczony po wszy
stkich narodach sławiańskicli; nie dla iedności 
kościoła, ale dla zrozumienia nauk wyższych, dla 
zachowania narodowości s ławianskiey, ażeby nie 
zniemczeć, nie statarczeć, niesturczeć, nie odsunąć 
się od wspólnego zrzódła narodowości, którego 
wieków dziesięć wysuszyć nie zdołało.
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M A T E M A T Y K A .

R apport o m achinie arytmetycznej Pana Ahralid~ 
m a  S zT E R N A  zdany przez deputacyą król. 
W arszaw skiego towarzystwa przyjaciół nauk , 
na posiedzeniu centralnem dnia  3. Stycznia  
roku i8 i3 .

Składaiący deputacyą wyznaczoną do rozpozna
nia machiny arytriielyczney P. Sterna obywate
la z Rubieszowa wyznania Moyźeszowego, p rzy
patrzywszy się należycie powierzchownemu iey 
składowi i wewnętrznemu ułożeniu , uczyniwszy 
p rzy  tern wszelkie próby potrzebne do zapewnie
nia się o niezawodności w y p a d k ó w z d a i ą  o niey 
następujący rap p o r t  i

Machina ta w kształcie równoległościanu p ro 
stokątnego, w długości swoiey trzema rzędami 
kółek iest podzielona. Z  dwóch rzędów skray- 
nych ieden przeznaczony iest na wypadki doda
wania i m nożenia , drugi na wypadki odeym owa- 
nia i dzielenia. W  rzędzie śrzednim odbywa się 
działanie za pomocą obrotu korby ze strony le -  
wey' w prawą. W  tym  też rzędzie ustanawia się 
iedna z dwócli liczb wiadomych do zagadnienia- 
wchodzących: druga zaś liczba wiadoma zostawia 
się w iednym z dwóch rzędów skraynych  prze
ciwnym rzędowi tem u , w k tó rym  się ma Ukazać

JO *
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w ypadek . W s z y s tk ie  t rz y  r z ę d y  p rz y k ry te  są 
tab liczkam i m aiącem i o tw ory . Tab liczk i  te w rzę
dach  sk ra y n y c h  m ogą  się posiewać we dwie s t ro n y  
przeciwne-, posunięte  w iednę s t ro n ę ,  o tw o ram i 
swoiemi okazuią  Uczby będące w ypadk iem  doda
wania i m nożenia  ■ posunięte wr s tronę  przeciwną, 
te m iż  o tw oram i okazuią  w ypadek  odeym ow ania  
i  dzielenia. W  dzieleniu w ypada  iloraz i p o zo 
sta ła  do dzielenia reszta-, w m nożen iu  g los dzw o n 
ka ostrzega o ukończonem  działaniu.

Z nak i liczebne w y ry te  są p r z y  okręgach  dwóch 
k ó ł  spółsTodkow-ych na tarczach p rz y k ry ty c h  ta
b liczkam i. L iczb y  będące p r z y  o k rę g u  ko ła  ie- 
d n e g o ,  okazuią  su m m ę i i lo c z y n ,  p rz y  ok ręgu  
k o ła  drugiego różnicę i iloraz. W  k a ż d y m  rzę 
dzie  pierwsze kó łko  z p raw ey  s t ro n y  m a na t a r -  

j  • czy  swoióy znaki liczebne na  iednoscr, d rug ie  na 
dziesiątki, trzecie nu sta i t. <1. O b ró t  k o r b y  p o r u 
sza w  średnim  rzędzie  pierwsze kółko  zębate bę
dące w związku  z wielu innem i k o łk am i rozm a
jc ie ,  a zawsze dow cipnie  z sobą po łączonem i,  
aż do k ó łe k  o s ta tn ich ,  na  k tó ry c h  osi są osadzo
ne tarcze  ze znakam i liczebnemi. D alszy  opis ze
w nętrznego  sk ła d u  nie iest p o t r z e b n y ,  zwłaszcza 
k ie d y  kolega G u tk o w sk i ,  ieden z cz łonków  d e -  
p u ta c y i ,  z ro b i ł  oddz ie lny  ra p p o r t  o sa m y m  m e
ch an izm ie ,  k tó ry  tu  osobno p rzy łączam y . * )

*) fUpport t«n ni« i««l n*d*»!aay do redakeyi Pamiętnika.

I
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Długość machiny maiącey cztery kółka w ie- 
dnym  rządzie sk raynym  na iedności, dziesiątki) 
sta i tysiące, docłiodzi iedney s to p y -, szerokość 
i wysokość przez połowę mnieys2 a. W  ogólno
ści wielkość machiny zależy od wielkości kółek, 
i od liczby kółek iednego z rzędów skraynych. 
D ruga machina, którą P. Szlern robie kazał, przy  
teyże samey wielkości kółek iak w machinie p ie r-  
wszey, będzie miała półtora łokcia długości, a ma 
o b e y m o w a ć  sta tysięcy milionów: Lecz za zm niey- 
szeniem k ó łe k , z k tórych  największe rnaią teraz 
po kilka calów średn icy , m ożnaby otrzymać m a
chinę wielkości duzey tabakierki obeymuiącą przy- 
nayinnipy sta tysięcy.

Po rozpoznaniu machiny i odbyciu z nią po
trzebnych doświadczeń, pierwszćm staraniem de- 
putacyi by ło  porównać ią z machiną ary tm ety
czną którą Pascal wynalazł. Lecz po należytem 
rozważeniu tak całkowitego sk ładu , iako tez wie
lu  istotnych części, deputacya znalazła mocne po
wody do mniemania}1 że nie tylko machina Pascala. 
nie służyła za wzór Panu Szlem ow i, ale nawet 
podług wielkiego do prawdy podobieństwa, wcale 
m u nie by ła  znaiomą. W  roku iya5 zrobił 
■w P aryżu  inną machinę arytm etyczną Pan cle PEpi- 
ne, a po n im  inną znowu Pąn Boissiłendeau, obie 
pochwalone przez akademią umieiętności, iako 
prostsze i wygodoieysze, nie tylko od m achiny 
Pascala, lecz od wielu innych  p ó ź n ie j  zrobię-
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pych. Ale deputacyą nie maiąc ich opisu, nie 
mogła z nienji porównać machiny Pana Szterna. 
Równie także nie możną by ło , w czasie zwłaszcza 
tak. krótkim, powziąć wiadomości o podobnych 
machinach znaydować się mogących w Niem- 
ezech, >v Anglii i w innywh kraiach, w których 
wszelkiego rodzaiu wynalazki równie są liczne, 
iak są wysoce poważane, Deputacya zatem nie 
mogąc w tey mierze uczynić zadosyć obowiązko
wi swoiemu, musiała przestać w rapporeie swo
im ną uwagach ogólnych, które nad machiną tą 
pod względem arytmetyki uważaną poczyniła, - 
i które są następuiące:

yV  arytmetyce, właściwie mówiąc, dwa są 
tylko działania liczenie , czyli dodawanie po ie- 
dności, i odliczanie czyli odeymowanie po ie- 
dnos'ci. Dodawanie iest skróconem liczeniem', 
mnożenie skróconem dodawaniem; odeymowa
nie skróconem odliczaniem; dzieleuie skróconóm 
odeymowaniem. W  machinie arytmctyczney tak
ie  dwa są tylko działania, dodawanie i odeymo
wanie. Mnożenie i dzielenie są skróconem po
wtarzaniem dwóch działań poprzedzaiąe.yćh 
y V  arytmetyce odeymowanie i dzielenie są dzia
łaniami odwrotnemi dodawaniu i mnożeniu. 
y y  machinie odwrotność ta działań wydana iest 
przez usuwanie tabliczek we riwie strony odwro
tne, i przez to ,  że dla wypadku dwóch pier
wszych działań, ieden, a dla wypadku dwóch d ru - '
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gicli działań , d rug i rząd  sk ra y n y  iest p rzeznaczo
n y .  B y ło  w p raw dzie  początkową m y s ią  P ana  
S z te rn a ,  w taki sposób urządzić  machinę, aby 
k o rb a  dla dodaw ania  i m n o żen ia ,  obracana b y ła  
ze s t ro n y  lew ey  w p ra w ą ,  a dla odeym ow an ia  
i  dzielenia ze s t ro n y  p ra w d y  w l e w ą ;  coby  ie- 
secze lep iey  odw rotność  tych  działań  w yraża ło  • 
lecz mykśltę p o rzu c i ł  dla tey ,  lak tw ierdz i  p rz y 
c z y n y ,  ze ty m  sposobem p rz y b y ła b y  dla d z ia ła -  
iąccgo nowa okoliczność wym agaiąca uwagi, k ie
d y  w k tó rą  s tronę  m a  obracać korbę. ' gdy ty m  
czasem g łó w n y m  zam ia rem  Pana Sz te rna  b y ło ,  
iak to oświadcza w odezwie sw oiey do t o w a r z y 
s tw a ,  natężenie uwagi zastąpić siłam i ciała.

W  a ry tm e ty c e  gdy  ieden z c / .ynn ików , albo 
d z ie lna , albo dzielnik iest z e ro ,  w p ie rw szym  
i w d ru g im  p rz y p a d k u  w ypadek  iest zerem , w-trze
c im  ilością nieskończoną. W  trzech tycli w y 
padkach  w m achinie  oprócz rucnu k o r b y ,  w szy
stkie inne  części albo zostaią w z u p e łn y m  spo
c z y n k u ,  albo te ty lko  podlegaią p u ch o w i,  k tó re  
nie daią żadnego w y p ad k u .  M ożnaby  w praw dzie  
na  tarczach do dziesięciu znaków  liczebnych p r z y -  
óadź iedenasty  znak ilości n ie sk o ń czo n y ch ,  i lak 
u rządz ić  m a c h in ę ,  aby i w tych  p rzy p ad k ach  
zupe łn ie  zgodna b y ła  z a r y tm e ty k ą ;  lecz p rzy -  
pa i ki te w rozw iązyw an iu  zagadnień  po tocznych , 
do iakich m a c h i n a  iest p rzezn aczo n a ,  trafić się nie 
mogą. T o ż  m ów ić  o w yp ad k ach  o d iem nych



i ilościach nie wyznaczonych, które iak w zaga.
djnentach potocznych, tak i w machinie mieyscą 
nie moią.

Porpwnywaiąc machinę z tabliczkami Neppe- 
rą, postrzeżemy że sposób obchodzenia sm z m a. 
chiną, W kazdem działaniu równie ip5t ła tw y do 
poznania , iak sposób używania tabliczek. W y 
szukanie i ułożenie tabliczek do mnożenia i dzie. 
ienia po trzeb n y ch , odpowiada zupełnie ustano
wieniu liczb na machinie do działania wchodzą
cych. Uwaga potrzebna do upatrzenia kiedy się 
ukończy ło  dzielenie na machinie, iest nie równie 
m m eyszą , niż ta którą mieć należy do upatrzenia 
liczby odpowiadaiąpey szukanemu ilorazowi za- 
pom pcą tabliczek: co nawet by ło  powodepi N ep- 
perow i,  że nie kontent w tey rpierze z swoi ego 
wynalazkip, w dalszych usiłowaniach poprawy, 
natrafił szczęśliwie na Logarylray. '1'abliczki 
służą tylko , do mnożenia i dzielenia; machiną ma 
prócz tego dodawanie i odcymowaniq. W  dzia
łaniach *.a pomocą tabliczek może się wcisnąć 
om yłka w dodawaniu i odeym owaniu liczb spo
sobem zvVyozaynym; w machinie om yłka miey- 
ses mićc nie m oże, chyba w ten czas, kiedy albo 
machina iest fałszywie zrobiona, albc* zepsuta.
W mnożeniu za pomocą tabliczek, cząstkowe ilo- 
czyzny przenoszą się osobno na papier, i potem 
się dodaią sposoWm zwyczaynym; w machinie na 
głos dzwonka, działaiący przenosi na papier od razu
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całkowity iloczyn. Tabliczki wymagaią uwagi takiey 
iaką mieć potrzeba przy dodawaniu i odeymowaniu 
liczb sposobem zwyczaynym; w machinie we wszy
stkich czterech działaniach siła ręki zastępuie 
mieysce uwagi. Lecz tabliczki służę do mnożenia 
i dzielenia liczb tak wielkich, iakie tylko być m o
g ę ;  machina do liczb tak wielkich ty lko ,  na ia
kie iest zrobiona. Tabliczki każdy sobie łatwo 
zrobić m o że ;  do zrobienia machiny, a nawet dq 
iey naprawy w przypadku  uszkodzenia, potrze
ba biegłego artysty. Tabliczki ńic .uie kosz,Luią; 
machina wymaga znacznego kosztu. I te są trzy 
korzyści które maią tabliczki nad machiną • inne 
\yszy5tkie są albo ró w n e , albo na strop ę m achiny

W  porównaniu machiny z logary Im aini, w y
padałoby  up/.yuic niemal te same uwagi z ma
łe mi odm ianam i, któreśmy dopiero wymienili, 
z tym istotnym dodatkiem , że logary lm y wzią
wszy mieysce tabliczkom, zostały powszechnie 
p rz y ję te ; machina podług wszelkiego do praw dy  
podobieństwa, przez długi czas uważana tylko, 
będzie iako ciekawość.

M ógłby kio iescze zarzucić, i ) że mnozehie 
w machinie często zabiera nie m ało czasu, co zda
rza się w t e d y ,  gdy cyfry czynników są bliższe 
pciu; 2) że dodawanie iest tylko, na d/w a r z ę d y  

liczb;. 3) żc liczby ilorakie. i ułomkowe lak czę
sto w zagadnieniach potocznych zdarzaiące się, 
klóre obięte są machiną Pascal« ,  vv machinie Pa-
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na S z le rn a  n i e m a i ą  mieys'ca; 4 . )  z e z a  zep su c iem  
sią  m a c h in y  w y p a d k i  d z ia ła ń  m u sz ą  b y d ź  f a łs z y 
w e ;  5 . )  ze  m a c h in a  a r y tm e ty c z n a  m ie y sc e  uw ag i 

ca łk o w ic ie  za s tą p u iąc a  , d o p r o w a d z o n a  z czasem  
d o  t a k ie y  d o sk o n a ło ś c i ,  i z b y  m o g ła  b y d ź  pow sze
c h n ie  p r z y ią tą ,  p o d  w z g lą d e m  pedagog ii  u w a ż a n a ,  
tą  b y  p r z y n io s ł a  s z k o d ą ,  iż p rz e z  n ią  z o s ta ła b y  
u s u n ią ta  iedna  z n a k o m ita  spo so b n o ść  ro zw iia n ia ,  
i d o sk o n a len ia  w ła d z  u m y s ł o w y c h ,  dążąca do  te 

go  , a b y  u c z e ń  n a b r a ł  pow.oli n a ło g u  m ie ć  n a  
w sz y s tk o  tą  u s i ln ą  i n i e p r z e r w a n ą  b a c z n o ś ć ,  k tó -  
r ć y  r a c h u n k i  w y m a g a ią  i t. d.

N a  te  i t y m  p o d o b n e  z a r z u ty  w ie le b y  o d p o 
w ied z ie ć  m o ż n a ;  a  w y p a d e k  b y ł b y  zaw sze m n i e y  
w ią c e y  n a  s t r o n ą  m a c h in y .  P o w ie m y  w iąc  w  k r ó 

tk o ś c i :  l . )  że w  n o w o  r o b io n e y  m a c h in i e  za

u fcm iey szen iem  k o m p l ik a c y i  w  m e c h a n iz m ie  czas 
m a  b y d ź  zn a cz n ie  s k r ó c o n y ;  lu b o  i w t e r a ź n ie y -  
s z y m  sk ła d z ie  m n o ż e n ie  na  m a c h in ie  m a ło  co w ią 

c e y  {zabiera czash  n iż  to  sam o  d z ia ła n ie  za p o 

m o c ą  l o g a r y t m ó w ; 2 . )  że k ie d y  m o ż n a  d o d a d ź  
dw a r z ą d y  l i c z b ,  m o ż n a  ich d o d a d ź  i w iąc ey ,  do  
s u m m y  dw óch  d odaiąc  r z ą d  trzec i ,  p o t e m  c z w a r ty  

i t-. d. 3 . )  ż® lic zb y  w ie lo ra k ie  m o g ą  b y d ż  zaw sze 
o b ró c o n e  na p o ie d y n c z e ,  a u ł o m k i  cząs to  na ca ł 

k o w i te  n iższego r z ą d u ;  4 . ) ż e  z a r z u t  pod leg ło śc i  
ze p su c iu  s p o in y  iest w sz y s tk im  m a c h in o m ,  a spo 

s o b y  na  to  s ą :  fu n d a m e n ta ln a  b u d o w a  m a c h in y ,  

o s t ro ż n e  z  n ią  o b ch o d z en ie  sią  i o d u a n ie  do na-
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praw y . T o  ty lko  ieSt rzeczą istotnie niedogodną, 
że uszkodzen ie ,  p r z y  t.akićy zwłaszcza k o m p l ik a -  
cyi cząstek i wielkości, inozo bydź  lak m a łe ,  iż 
go n ie  ła tw o doslrzedz m ożna , a tern sam em  nie 
m odna b y d ź  p e w n y m  o dokładności w ypadków . 
P ró b a  przez działanie odw ro tne  n ie  b y ła b y  dosta
teczną ,• gdyż  to samo uszkodzenie ,  k tó reby  sp ra
wiło  fał:.żywy w y p ad ek  w  m n o ż e n iu ,  m ia ło b y  
w p ły w  na fa łszyw y  w y p a d e k  w dzieleniu. W y 
p a d ło b y  więo albo czysto rob ić  p róbą  na pap ie rze  
sposobem z w y c z a y n y m ;  albo też pom yśleć iakim- 
b v  sposobem o dobroci m a c h in y  i n iezawodności 
w ypad k ó w  m ożna  b y d ź  zapew nionym , M achina  
iednak P. S z lem a  zrobiona p o  wiąkszey częśc^ 
z m osiądzu i że laza ,  tą  m a zale tę , ze nic łatwo 
podpada  zepsuciu : czego dow odem  ies t ,  iz me 
ty lko  u szkodzoną  nie została p rzez  ustawiczne 
p raw ie  doświadczenia c iekawych w id zó w ; ale n a 
wet przez gw ałtow ne  z p rz y p a d k u  uderzen ie  zu 
p e łn ie  ro z p rz ę ż o n a ,  w pó łgodz iny  p rzez  niegor 
z ło ż o n a ,  n a  sessyi w yd z ia ło w ey  dawała w y p ad k i  

niezawodne.
\ V  reszcie zarzu t  z pedagogii lubo iest p rze

ciwko potrzebie m a ch in y  a nie p rzeciw ko idy d o 
b ro c i ,  i odpow iedź nań m o g łab y  m ieć  g d z ie m -  
dziey mieysce n ie  w rapporć ie  n in ie y s z y m ;  po
wiedzieć iednak m o ż e m y ,  że n i e k t ó r e  z w ym ie
n io n y ch  uwag i za rzu tów  są tak iey  n a t u r y ,  iz 
powszechnego u żyw an ia  t e y  machiny nie ła tw o
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spodziewać się m ożna: z drugiey slrony pozosta
łaby  zawsze nieskończona liczba zagadn'en ary tm e
tycznych machiną .obięlemi bydź nie mogących, 
przy których rozwiązaniu władze umysłowe 
m ia ły b y  dostateczną wprawę.

Deputacya zatem zważaiąc, ze Pan Sztern 
pierwszy w kraiu naszym zrobił machinę arytm e
tyczną zupełnie odpowiadaiącą zamiarowi $woie_ 
m u  w zastąpieniu natężenia um ysłu  siłami ciała ; 
wnosi, ieśli się tak królewskiemu towarzystwu 
zdawać będzie :

i. A b y  doniesienie o tey  machinie wraz z ode
zwą Pana Szlema do t o w a r z y s t w a ,  drukiem p u 
bliczności udziejone b y ło ;

a. Ażeby Pąn Sztern w ybranym  został za 
członka korresponduiącego towarzystwa ;

7k A by  członki towarzystwa wysokie urzędy 
w kraiu piasluiące, raczyły  go wzjąć w. swoię 
opiekę, iak już tego dał przykłffd szanowny p r e 
zes T ow arzystw a, k tóry  m u potrzebne koszlą 
na zrobienie iłowej' machiny wyliczył.

Da u lak wy idy;

Zgodność z oryginałem zaświadczam 
L u d w i k  O s iń s k i  

K r ó l .  T  o w. S e k r e t a r  z.
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T E C H N O L O G I I  A.
O robieniu halunu — T'Vyiąteh z dzieła Pi  C h a -  

p t  a l  *) .

N agle  postępki które uczyniła chemiia za naszyci1 
czasów , zrządziły szczęśliwą odmianę w sztukach; 
nietylko bowiem wydoskonalono sposoby, ale zbli
żono nawet do rękodzielnika płody natury tak 
mu wielce potrzebne. Nie na tem koniec; postą
piono daley, bo potrafiono w rękodzielniach 
utwarzać to , czego potrzeba było  szukać w łonie 
ziemi, iak naprzykład bałun (siarczan kwa
śny glinki), koperwars (siarczan żelaza) i t. p. 
istoty. Sztuczne to ich utwarzanie, tak się do
skonali codziennie, iż słusznie wróżyć możemy 
że lękodzielnie nasze będą mogły w krotce do
starczyć wszystkiego lego, co tylko będzie po- 
trzebnćm.

Naypierwszy lialun robiony we Francyi wy
chodził z rękodzielni moie'y płodów chemicznych 
w Montpellier, i w .Tavelle w Paryżu: sposoby 
otrzymania tey soli w obu rękodzielniach różne
były.

W  rękodzielni W Javelle, upalano glinę 
z Gentylly, melono w młynie, i zarabiono

*) C/iimit appliqutc aux arts, Tom tzwarty *a kareie 7*,
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z kwasem siarczanym-; po  k ilku  dn iach  o d n o s z o 
no m ieszaninę do p ieca , i w ysław iano takową 
p rzez  godzin  a4. na dzielność ciepła od 5o. do 60 . 
sLopni. Ługow ano  ią potem, p a ro w a n o ,  i po le
w an o  u r y n ą ,  lub  rozpuszczonym  ■ w  wodnie po
tażem.

W  M ontpe ll ie r  u ta r tą  dobrze  g linę  m ieszałem  
n a  w pó ł ( b iorąc na w agę)  z mieszaniną sa le try  
i s iarki od ro b o ty  kw asu siarczauego pozosta łą ;  
w iadom o iesl każdem u iż te ostatki są praw ie sa
m y m  siarczanem potażu. Z  podobnie  pomiesza- 
n e y  g l in y ,  ugniatają się gałki od 4. do 6. cali 
ś red n icy  m a ią c e , i takowe w ypala ią  się w piecu 
g ancarsk iin ;  a w y d o b y te  ustawiaią się w izbie do 
ro b o ty  kw asu  siarczauego p rzeznaczone j  , iuż na  
pod łodze  i e y ,  iuż  na  deskach w n ie y  pozawie
szanych . D ziałanie  w  ty m  razie p a r  s iarczystych 
w z d y m a  lakowe g a łk i ,  i sprawia ich roztrzask i
wanie s ię ;  a wystawienie  ich ciągle przez t r z y  lub  
cz te ry  ty g o d n ie ,  dostateczne iest na ich doskonałe  
przesięknien ie  kwasem  sia tczanym . W y s ta w ia 
łe m  potem  gałki takowe na w p ły w  pow ietrza  
p o d  sz o p ą ,  łu g o w a łem  ie, a p rzez  parow ani#  
w ody  nasyconey  h a łu n e m ,  o trz y m a łe m  tę sól.

P. B e ra rd  n iegdyś m ó y  uczeń, dziś zaś w ła 
ściciel tey  ręk o d z ie ln i ,  u le p sz y ł  ta k o w ą :  h a łu n  
r o b i  się w niey nas tępu iącym  sposobem. Miesza się 
iak naydoskona ley  u t łu c z o n y  siarczan potażu 
z gliuę, a ugniecione z n iey  ga łk i  w ypala ią  s ię ;



bierze się potem kwasu siarczanego (któbego cię
żkość gatunkowa er 4o.J naw agę, iiość równa po
łowie użytćy  do roboty  tych gałek gliny, i lako
w ym  gaiki te pokrapiają się. Ilość kwasu użyte
go, odpowiedną iest gatunkowi g l iny ,  rozpuszcza
nie się zaś w nim gliny przepalonćy i maiącey 
w sobie potaż, odbywva się z niewypowiedzianą ła 
twością; kwas siarczany bowiem nie może się prę- 
dzey n a s y c i ć  potażem, iak tą mieszaniną potażu

i  gliny- * )
P. Curandeau ogłosił równie ła tw y i pewny 

sposób robienia liałunu **_)» sposób ten iest na
stępujący. Sto części gliny zarabiaią się na ciasto 
z potrzebną ilością wody, W którćy  się rozpuszcza 
5 części solanu sody (soli kuchenney), a z takowe'y 
mieszaniny i-obią się duże gałki. G ałki te wnoszą 
się do pieca odbicia się ( reverberu) w przody 
dobrze wypalonego, a ' to  dla przepalenia ich, 
które skoro nastąpi, wydobyte gałki t łuką  się na

* ) Jż się gaiki tłuką , i przez nalanie wody ługm ą, póżuie'y z*» 
woda ta parnie się i osadza zckszfctłlniony (skrystalizow any) 
siarczan glinki czyli h a łu n , rzecz ta rozumie się przez się, 
chociaż nic o tem P. Chaptal n ie mówi. N ota  tłóm acza .

** ) Sposób ten w instytucie narodowym był roztrząsany przez 
P. P . Guyton i Vauquelin , którzy liaychlubiiieyszą dla w yna- 
wynalazcy sprawę przed instytutem, zdali. Ponieważ P. Chaptal 
troche za krótko o nim mówi, odważyłem się na mieyscu iego 
tex tu , położyć obszernieysze opisanie tego sposobu, wyięte 
•z raporty tych dwóch chemików. N o ta  tłóm acza .
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proszek i sypią się do direwimnćy kadzi. Bierza 
się potem lia wagsj ilość kwasu siarczanego ed po
więdną czwartey części utłuczoney gliny, i w cza
sie mieszania bezustannegó wlewa się ten po trosze 
do kadzi. Skoro tylko pary  kwasu solnego ulecą, 
należy dodadź równą kwasowi ilość w'ody, i mie
szać znowu. W  ty m  razie łączenie się kwasu 
7, g linką ,  potażem i wodą, tak będzie gwałtowne, 
iż się cala mieszanina cagrzeie, zedmie się, i wy
da z siebie bardzo obfite pary. G dy  podobnie 
wzbudzone ciepło zwolnieie, należy lać znowu 
nową ilość w ody , tak aby ie'y ogól b y ł  większym 
od ośmiu do j o . razy, od ogółu użytego kwasu.

G dy  iuż opadnie glina która się nie zamienił* 
w h a łu n ,  i gdy się p ły n  w yiaśn i; zle'vva się tako
w y  w kadzie , lub  ko tły  ołowiane', na pozosta
łość zaś, nalewa się tyle w ody, ile ściągnięto 
p ły n u ,  a po kilku godzinnem staniu , zlewa się 
ten p ły n  do poprzmluiezego. Do podobnie połą
czonych wyługowań, leie się rozpuszczenie pota
żu  o trzym ane z ilości rovvne'y ciężarem czwartey 
części użytegó kw asu , i wszystko się iak tiaydo- 
k ładuiey m iesza; gdyby w mieyscu potażu użyć 
chciano siarczanu potażu, w takim razie podwóy- 
ną ilość te’yso li  brać należy.

Po nieiakim czasie pł} n za ośtyganiem osadzać 
będzie zekształttnony hałun , k tó ry  biorąc na wa- 
^S (%dy się osiadanie iego ukończy)  t rzy  ra -  

tyle ważyć powinien, ile w ażył kwas użyty.
H a -
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ITałun ten , rozpuszczony w m ałey  ilości w ody 
w rzącey , zekształtni się za iey ostygnieniem , i da 
iuż h a łu n  rów n y  dobrocią naylepszem u.

Ponieważ pozostałość w kadzi od ługowania, 
m oże m ieć ieszcze m ałą ilość h a łu n u , P . C u ran - 
deau radzi przeto ługować po raz trzeci, a wodę 
tę  sól w sobie m aiącą, użyć w robieniu hałunu  
zamiast czystey wody. Lecz w róćm y znow u do 
d z ie ła  P. Chaptal.

Jeszcze jest in n y  sposób otrzym ania tey soli 
przez d ługi czas używ any przeżeranie w ręko-* 
dzielni m oiey w T bernes niedaleko P aryża, a któ
rego dotąd używ a P. Bouvier. Miesza się na len 
koniec 100 części gliny, 5o saletram i potażu ( sale
t r y )  i 5o części kwasu siarczimego , którego cię
żkość gatunkow a a  4o. W szy stk o  to rzuca się do 
retoi’ty  k tó rey  koniec idzie do balonu , i pędzi 
się zw yczaynym  sposobem. W  takim  razie kwas 
saletrow y odłączony od potażu przeż kwras siar
czan y , ulata i zbiera się w studzonym  b a lo n ie ; 
pozostałość zaś w retorcie przez wyługowanie, 
daie h a łu n  w naylepszym  galunku.

Sposób ten  bardzo iest dogodnym , bo dwa 
razem  ważne odbyw a dzia łan ia : tw orzenie siar
czanu kwaśnego glinki czyli l ia łu n u , i rob o ty  
kwasu saletrowego czyli serwaseru. Iż  stosunek 
■użytych istot w działaniu tom odmienia się sto
sownie do gatunku użytey g liny  ; i że naywiększą, 
dogodnością dla rękodzielnika iest w yszukanie

i 8 f 5  Lu f y .  jjj'
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gliny w glinkę * )  obfite’y ,  bo w takim razie 
zwiększaiąc ilość saletry i kwasu siarczanego, zna- 
cznieyszy z pędzenia ( dystylacyi) naieć będziemy 
poży tek ; rzecz ta iest przez się widoczna.

H andel wielką bardzo w hałunie ustanowił 
różnicę: m niemanie powszechne chce, aby każdy 
gatunek miał swą pewną cenę, a zwyczay upo
wszechniając. to m niem anie, trzecią częścią nad 
wszelkie inne ceni hałun rzymski.

K ilka lat tem u P. Vauquelin i ia ogłosiliśmy 
nasz rozb ió r ,  z którego pokazało się, iż większa 
wartość którą przywięzywano do hałunu rzym 
skiego, nie była bez przy  czym. Nie bawiąc atoli, 
rękodzielnicy niektórzy rozstrzygnęli tę zagadkę 
przedaiąc pod nazwiskiem hałunu  rzymskiego 
łiałun przez nich oczyszczony i wybielony czystą 
glinką nieco zaczerwonioną. K upuiący nie po
strzegali żadney różnicy; lecz zaledwie o tem do
wiedzieli się oszukaństwie, zarzucali natychmiast 
wszelki h a ł u n , rzymskiego iinie noszący; i k u -  
puią dziś z ufnością bardzo dobry  h a łu n ,  do
s ta rc zan y ‘przez rękodzielnie P. R ouvier,  C u ran -  
deau i wielu innych ,  iako też oczyszczony ha
łu n  z kopalni.

PP. R o ard  i T henard  w sławney rękodziel- 
ni Gobelinów, czyni doświadczenia w celu po-

*) Przez glinkę rozumie się czysta gliuka, iaka się sposobami 
sltemicznemi otrzymuj* z hatunu. Nota tłimacia.
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równania wszystkich hałunów, z których doświad
czali pokazało się:

1. Iz wszystkie hałupy, te nawet w których się 
znayduie więćey żelaza iak zwykle, mogę 
hydź używane do kolorów na wełnie;

2. Ze rozmaite gatunki hałunu , stanowiły ró
żnicę widoczną na iedwabiu i bawełnie;

3. Ze każdy hałun rozpuszczony w wrzącćy 
wodzie, i znowu zekształtniony, czyli każ dy 
hałun oczyszczony, równie iest dobry.

Szereg tych pięknych doświadczeń, roztrzy- 
gnął tę rzecz ważną, a tak chemiia znowu uczy
niła przysługę sztukom i handlowi.

A . C ho  d l i  ew  i c z.
.  '  "  '  /

*  ' -----------------------

W Y M O W A .

Mowa miana w  Krzemieńcu 
przy uroczystym obchodzie pogrzebu 

ś. p. Tadeusza C z a c k i e g o

D nia  3i. Lipca  i8 i3 . rohu \

p r ż e z E l i g i u s z a  PIOTROWSKIEGO.

Szanowni ziomkowie ! obchodzicie naysmutniey- 
szy dla kraiu obrząd, oddsiecie hołd pamięci 
Współobywatela, który się rodził w srzóck was, 
pracował ż wami dla publicznego dobfa, i żyć



lĄ2
przestał na usłudze waszćy.*— Niestety,* gdzie b u 
dować m iano posąg ch w ały , tam  będzie stał po
m nik  grobow y ; a ten, którego setne lata pragnęli
śm y wśrzód nas oglądać, odbiera cześć ostatnią. — 
Ł zy  wasze są naypięknieyszą iego pochw alą; lecz 
żałość znayduie iakąś pociechę-i słodycz w tłó -  
m aczeniu się przed temi k tó rzy  ią z nam i dzielą. 
Ja  część iey sobie uym ę gdy waszym pow ierzę ią  
sercom, —  W o la  pubftćzua głos słaby podnieść 
m i każe , czucia osobiste y  wdzięczności mówić 
m nie ośm ielaią, i  cieniom Czackiego m iłem i będą 
te j proste k w ia ty , które śmiem złożyć na iego 
g ro b ie !

G łośnym  go uczyn iło  światło obszerne i g run 
towne*, dla tego tylko iednak chw ały iest godzien 
zer posiadał naypiękuieyszy iego owoc: wielkość 
j szlachetność duszy. — N auka bez cnoty  więcey* 
p rzyniosła  społeczeństwom nieszczęść, niż ko rzy 
ści i ozdoby. Serce nieskażone i czyste, bez 
nauki nawet zasługuie na chwałę* lecz obie te za
le ty  połączone razem , stanowią całą godność czło
wieka. P rzyznać trzeba, ż r czasy w k tó rych  Cza
cki żyć zaczą ł, wiele pom ódz m usia ły  do^rozwi
nienia iego p rzym io tów , b y ł to ów wiek sław ny 
\v nieszczęścia i cnoty. P rzy k ład y  naszych M a
łachowskich zapaliły  go duchem  prawego obywa
te lstw a.— Naruszewicz ćw iczył w dzieiach naro
dow ych następcę^ którem u dokończenie ich m iał 
po ęobiej przekazać. O bdarzony rzadką i niezna-
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ną może pam ięcią, obeynąował wszelkiego ro - 
dzaiu wiadomości z łatwością nadzw yczayną; 
i w kwiecie wieku iuz b y ł urzędnikiem . — K o m - 
m issya skarbu, ta m agistratura tak użyteczna, k tó- 
re y  ustanowienie uważać raozna za pierw szy k ro k  
do polepszenia kraiowego rządu, m iała w Czackim 

' nayczynnieyszego członka, zasiadał w niey  az do 
oslatnicli czasów; a ieśłi mężowie składaiący ią 
nie dali się przew yższyć w gorliwości i światłe, 
,w niezm ordow aney pracy n ik t m u nie w yrów nał.

P rzyszed ł kres zam ierzony w księdze w y ro 
ków  naszego na ziemi p o b y tu ; la t kilkadziesiąt 
gnuśney  nieczynności wydało na ru in ę  dzieło k il
kunastu  wieków. Z niknęło jestestwo nasze, za
grożoną została pam ięć im ienia i sławy. ty m  
sm utnym  stanie rzeczy, obdarzeni wyższem świa
tłem  i sercami mężow ie (w  których  gronie Cza
ckiego w idzieliśm y) szukali iakiem by nowćrn 
ogniwem spoić rozdarte narodu ciało , i b łogim  
prom ieniem  chw ały  zaiaśnieć ieszcze przed świa
tem. Język  oyczysty zdał się nayzręeznreyszyna 
do tego zamiaru, — czuł każdy że nauki godnem  
są człowieka zatrudnieniem  , że zaszczyt ich ró
wnie iest św ietnym , iak każdy in n y  rodzaychw a* 
śy. Zawiązało się towarzystwo uczonych w W a r 
szawie. R ząd przyiazny oświeceniu, dał opiekę 
niew innym  iego p racom , a zapał do nauk stał 
się u  nas powszechnym. — W te d y  Czacki w ypra
cował czyli raczey ukończył dzieł\  o duchu praw
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Litewskich i Polskich. — Uczeni kraiowi i obcych 
narodów , uwazaią ie za ieden z naybogatszych 
skarbów literatury, dziwią się nad ogromem i roz
ległością, zawartych w niem wiadomości M y 
p a trzm y  na nie iak na naymilsze zatrudnienie 
i pociechę wnuków naszych. •— Słodko dla nich 
będzie zastanawiać się nad dzieiami prawodawstwa 
swych przodków, porównywać co od obcych 
przeięłi narodów, w czem się zastosowali do oy— 
czystych zwyczaiów, co obostrzyli karą , gdzie 
uczucia ludzkości pobłażały winom. •— Niestety ! 
wczesną zerwany śmiercią, nie dokończył Czacki 
narodowych dzieiów, iak gdyby  zazdrosne losy 
b ro n i ły  nam cieszyć się nawet wspomnieniem 
cnót, wielkości, i sławy oyców naszych. Kilkana
ście mow publicznie m ian y eh , i rozpraw w ma- 
teryach prawniczych i historycznych, są dowo
dem Czackiego obywatelstwa i nauki. "Wiado
mość rzeczy tak w nich iest wysoka iak iego ge
n iu sz ;  myśli lak szlachetne, tak śmiałe iak po
stępowanie ; wyrażenia tak piękne iak iego dusza.

Zasiadł na trcpiie Piotra W ielkiego Pan nasz 
m iłośc iw y; zwrócił całą swoię troskliwość na 
uszczęśliwienie kilkudziesięciu milionów ludzi, 
k tóre  opatrzność berłu  iego poddała. Z am yślił  
aby oświecenie zrobić powszechnem , i do tak wa
żnego dzieła użył czci godnego Zawadowskiego ; 
uczony Xiąże A dam  Czartoryski, został kura to -
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r e m  W ileń sk ieg o  w y d z ia łu , a Czackiemu p o r u -  
czono w izy ta to rs tw o  w szkołach g u bern ii  W  o— 
ł y ń s k ie y ,  K iiow skiey i Podolskiey . W  ten czas 
to  m y ś lo m  swoim  o u t rz y m a n iu  p rzez  n a u k i  
c h w a ły  n a r o d u ,  da ł  całą obszernosc , p izem o w ił  
do z io m k ó w , a na  grobie  o yczyzuy  złożono h o y -  
ne  ofiary. tJposazoua szczodrotą obyw ateli szko
da Krzem ieniecka , odebra ła  dyp lom a, k tó rem  m o 
narch a  polecił iey dawanie nauk  sam y m  akade
m io m  przepisanych , a Czackiego iako założyciela, 
za op iekuna na dal dla n iey  p rzeznaczył.  —  B y li
śm y  świadkami n iezm ordow aney  Czackiego p r a -  
cy  1 w y z n a y m y  szczerze, iż podobny  ty lk o  iak le -  
go zapał m óg ł tak  ciężkie dzieło do końca d o p ro 
wadzić. He przeciw ności,  ile t r u d ó w , iaka g o r 
liwość, iaka niezachwiana, s tałość / —  Zdaie  się IZ 
iuż  ta szkoła zyska ła  publiczną opinią; —  iak każde 
dzieło nowe może m a  ieszcze p rzeciw nych  sobie. 
Sąd o niey zostaw m y późnieyszym  czasom , niech 
p o p raw ią  co potrzebnern p o p raw y  zn ay d ą ;  ia na 
ie y  pochw ałę  to ty lko  pow iem  , iż m a  iednę szcze
gólną  za le tę ,  k tó rey  żadne poświęcone w ychow a
n iu  ustanow ienie  z n ią  nie dzieli: Czacki w n iey  
n a tch n ą ł  m łodzież  tą  szlachetnością .myślenia, ty m  
do n au k  ż ap a łem , k tórem i sam b y ł  p rz e ię iy ;  b y ł  
s tróżem  n ie ly lko  postępu  w ośw ieceniu , lecz 
obyczaiów i c n o ty ;  b y ł  op iekunem  nie ty lko  
w ogóle całego in s ty tu tu ,  lecz oycern i p rz y 
jacielem każdego w szczególności ucznia podobno;
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niegdyś ieden Szeff k o rp u su  kadetów na  rów ną  
z a s łu ż y ł  m u  chw ałę .

T y le  Czackiego prac, tak  odpowiadających wi
d o k o m  m o n a rc h y  troskliwego o rozszerzenie  świa
t ł a ,  w inne m u  b y ł y  zjednać ufność i szacunek rz ą 
du. O  sm utna  koleio zasług! w okolicznościami 
p o l i ty czn y ch  rzucono  na Czackiego po 'e y  rżenie. 
C z u ł  on dobrze, iż ta niesprawiedliwość nie by ła  
z woli naylepszego z m onarchów , —  w y ie d n a łp o — 
Zwolenie t łom aczenia  się p rzed  n im  osobiście, 
i  w ty m  zam iarze u d a ł  s ię  do stolicy. —  N ie  w a- 

• h a ł  się i chwili tu  Cesarz w  u zn an iu  iego nie
w in nośc i ,  owszem p rz y p a d ł  do s z la c h e tn e g o  iego 
serca m ą ż ,  k tó ry  opow iada ł  wierność dla t r o n u ,  
k o c h a ł  z io m k ó w , a łzam i ro s i ł  g rób  o y c z y z n y   ̂
o ś w ia o .z y ł  publicznie iz szacunek dla niego ani 
się zach w ia ł ,  an i  zachw ianym  kiedy  bydź  może, 
i w  dowód wdzięczności udarow ać  p r a g n ą ł ;  nie 
p r z y ią ł  Czacki nic dla s iebie , lecz o t rz y m a ł  dla 
swego in s ty tu tu  starostwo Krzem ienieckie . T a k  
naw et w łasne  c ie rp ien ia ,  obraca ł  na pow szechny
poży tek  i d o b ro ...........

N ie  z raz i ł  się i przeciwnościam i Czacki i to
re m  obywatelstwa postępow ał daley . T a k  oka
za ła  i bystra  rzeka  trafia w sw y m  b ie g u  na po
łożone  zapo ry  i t a m y ,  rwie ie ,  w y w raca ,  łamie, 
a zawsze p iękna  i czys ta ,  znowu zdobiąc i u ż y 
źniając ok o l ice ,  w ro d z o n y m  pędem  u p ły w a .  — 
D o  nayśw ie tn ieyszych  p rzy m io tó w  publicznego



człowieka, łączył Czacki nayszanownieysze cnoty 
pryw atney  osoby. Nie wiem czy m iał kio od 
niego roziegleysze znaiomości i związki ; nie by ło  
familii ,  nie by ło  prawie dom u , do któregoby 
interesów nie wpływał', każdy z zaufaniem przy
chodził zasięgać iego światła, rady  i pomocy. 
Szukał gq nieznaiomy , i znalazł równie uczyn
n ym  iak połączonego związkiem krwie i przyia- 
ź n i ; słowem była to prawdziwie społeczeńska 
dusza. — Ściągnęła m u trochę niechętnych koin- 
missya , indagacyyną funduszów edukacyyriych, 
na  klórey b y ł  czele. Ta iest koley każdey w są
downictwie usługi; gdzie idzie o interes osobi
s ty ,  rzadko kto słucha głosu przekonania.

Kok przesz ły ,  pam iętny z klęsk i przygód 
publicznych, otworzył nayobszernieysze pole Cza- 
ckiego trudom  ; praca siły ożywia i krzepi,  lecz 
zbytek iey przybliża kres życ ia—-podobno Czacki 
n ad u ży ł  sił od natury  człowiekowi udzielonych.— 
U m ar ł  w przeieżdzie przez Dubno śmiercią p ra 
wie nagłą i niepojętą.

Szybko rozlaluie się wieść smutna po całym 
k ra iu ,  stugębna sława głosi zgon znakomitego 
człowieka, cichy żal podaie z ust do ust tkliwą 
każdemu stratę. Miękćzy się sama nienawistna 
zazdrość, wstydzi przeszłości, i odziewa w smu
tek ,  k tóry  staie lak powszechnym iak powsze
chne było  przekonanie o żyiącego cnotach. Ten 
szuka pociechy i ulgi, w wyliczaniu chwalebnych
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dziel iego, ów przypomina osobiste swoie dla 
niego obowiązki, wszyscy stratę iednego człowie
ka za publiczną uważaią klęskę.—Zasmuceni mę
żowie. troszczą się nad losami i przyszłością m ło • 
dzieży, iakie dadzą owoce, 'w co się obrócą te 
piękne krain  kw iaty , bez światła które ie rozwi
jało. — Nie iedna matka odbiera do domu swe sy- 
n y ,  mniemaiąc iż iuż publiczne ustało wychowa
nie. Cała szkoła którćy b y ł  założycielem, prze
nosi się do m ieysca, gdzie spoczywa martwe iego 
ciało. Uczniowie ubodzy k tó rym  nie wystar
czało n* koszta podróży, idą pieszo oddadź cześć 
świętym iego zwłokom, wynurza każdy uczucia 
swoiego serca, a ta tkliwość młodego wieku roz
rzew nia , i łzy  wyciska doyj załym mężom i po
ważnym starcom. Nigdy pobożność dzieci ku  ro
dzicom żywszym nie tłumaczyła się ża lem , ni
gdy cnota na ziemi pięknieyszey nie miała nagro
dy. — O ziomkowie moi! o stroskana k ra in o ! . . .  
N ie!  ieszcze nam niebo udziela swoiey opieki, kie
dy  takie w sercach młpdzieży krzewi uczucia; 
k iedy czasom następnym podobne gotuie poko
lenia. —  Czci godny pasterzu ! błogosławiły świę
te ręce twoie założeniu tey szkoły , wznieś ie do 
nieba ib łag ay  pana zastępów, aby ocalił od przy
gód ; niechay to dzieło ludzkie u trzym uie nie
śmiertelną prawicą, niech w nayodlegleyszych 
czasach wychodzi z nićy młodzież ugruntowana 
w świętey wierze oyców uaszyeh, oświecona na-
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uką, napoiona m iłością oyczyzny, honoru  i cno
ty  ; niech cienie iey założyciela maią rnieysce u  tro" 
n u  chw ały  przedw iecznego, a na ziem i pokóy 
iego popiołom.

Cnota obywatelstwa iest naypięknieyszą i nay - 
szlachetnieyszą W rzędzie przym iotów  uzacniaią- 
cych ludzkość; — samą waleczność i męztwo po ró - 
w naćby z nią m ożna, gdyby świelnyeli boha
terstwa laurów  nie plam iła często krew  niew inna. 
D zieła sprawiedliwości, dobroczynność, p rzy iaźń , 
słowem  wszystkie powinności m oralne w -niey ie- 
dn ey  zawarte są razem. Powszechnie kto b y ł 

" dobrym  obyw atelem , łączy ł cnoty  towarzyskie 
i domowe — O iak są szlachetne obywatelstwa 
cele, iak piękne owoce ! Ono to n trzym uie i ści
ska cały społeczeństwa w ę ze ł; uczy iak się w y
rzec osobistego dobra , poświęcić szczęściu d ru 
gich , a tysiąc familii i domów zamienia w ieden 
ród bratni. — T a tó cnota obywatelstwa wyiedna- 
ła  dla K atona i Sokratesa cześć niem al boską-, 
dała prawdziwą godność tym  czasom nieszczęść, 
k tó rych1 byliśm y ofiarą i św iadkam i; ona Ci to
w arzyszyła w calem Twoiem  życ iu , wycisnęła, 
łzy  powszechne po Tw oim  zgonie, a ieśli z tobą 
zstępuje do g ro b u , niech prochy Tw oie dla po
koleń teraźnieyszy cli 
iey  będą. V

i p rzyszłych natchnieniem



A
ln

la
r.

1 5 0

P O E Z Y A.

rOĘMATU o IMAGINACYI

I A K O B A D E L I L L A
P I E Ś Ń  P I Ą T A .

( Dalszy ciąg).

D0 ry su , k tó rym  cze/ba kształci i  woj c try o ry ,

Bogatsza sztuka pędzla przydała  k o lo ry , *£>•
Z, *  '
|  Szęrąze iev panow anie , czarow na potęga

S iln ik / zm ysły  u d e rz a , głębiey serc dosięga.

Lecz zarów no czy pędzlem  m asz w ładać czy dłotem,'
P raw a piękność pow inna by d i  tw oim  przedm iotem .

Ki«(]y k u n sz t, n im  w  pierw iastkach sw oich  w ygóruic^

Św iat w id o m y  i znane piękności m a lu je ,

D oskonałego łatw o dobieranie w zoru  ,

R ozsądek cel takiego skazuie w y b o ru ;
Lecz gdy rzuciw szy kresy istotnego świata

W  św iat n iew idom y bystrym  zapędem  ulata,
.Tak p o d ad i oczom  ludzk im  nadludzkie p rzed m io ty ?

N ieśm ierte lne  , śm iertelną ręk ą  iąć  isio y ?
D a d i  im  p o sia ć , tw arz , z m y s ły , i siać się od razu

P ie rw szy m  tw ó rcą  now ego w zoru  i o b razu ?

W ted y  lm ag in ąey a  sił w szystkich n a tęża ,

R ysy w szystk ie o czyszcza , i tru d n o ść  zw ycięza.
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T e n  to  t r y u m f  zy sk a łe ś  w  n a y p e ln iey sz e y  ch w ale  

K ie d y ś  n ie b ie sk im  p ę d z le m  o l B oski R afale  !

Ś m ia ł k re ś lić  p rz e z  n a y w y zsz e  w ied z io n y  n a tc h n ie n ie  

C h ry s tu sa  na  T a b o ru  g ó rze  p rz e m ie n ie n ie .

W  c h w ili , k iedy do  w łasney wracaia,c postaci 

P r a w y  się B óg o b irw ia , Człowiek, z Oczu trac i;
Z  k ą d  w e ź m iesz  w z o ry  tw o ie  k u n sz to w n ik u  śm iały  ? 

Z e  in i a ic h  n ie  w sk a z n ie ,  n ie b a  n ie  w s k a z a ły ,

M yśl, tw o rz y  i  i j s  i b a iw y ,  c ień  i św ia d o  g o d z i, 

R z e k n ie :  „ b ó s tw a  tu  t r z e b a ,,  —  i b ó s tw o  się  ro d z i.

P o s ta w a  i e g o ,  s z a ty ,  isk rz ąc e  w e jr z e n ie  

Z d a  s ię  św ia te ł n ieb iesk ich  ro z s iew ać  p ro m ie n ie :  

W p a tru ie  1 s ię  z w y c ię s tw u  O lim p  z ad u m ia ły  ,

G n ą  s ię  d rż ą c y  u c zu iu w ie  p o d  o g ro m em  ch w a ły ,

D z ie ło  d o sk o n a ło śc i d o jr z e w a .  . . . N ie s te ty  1

0  g o d n y  w iekopom nie 'y  m ło d z ień cze  zalety  !

S p ie sz  s i ę ,  k o ń c z , o to  d ro g ie  ch w ile  u l a tu i ą ,’

J e ś l i  s ię  n a d  tw y m  w ie k ie m  w y ro k i z litu ią .

B ęd z iesz  R a fa łem  ! P rz e p u ś ć  o losie  z aw z ię ty  !

K ró ż  d o k o n a  e n d  k u n s z tu  ta k  św ie ti i z a c z ę t y ?  

D a re m n ie  się  d źw ig a iąc  w  c h w ili i u i  k o n a n ia  

K u  n ić m u  Wpół p rz y w a rte  oczy  ieszćze s k ła n ia ;

D a re m n ie  c h cąc  d o k o ń czy ć  d z ie ło  u lu b io n e  

U a iłu ic  m d łą  r ę k ą  w ieśd ź  p ęd z le  z w ą t l o n e ,

U m ie ra .  . . . C ie n io m  sy p cie  k ró tk o  t rw a łe  k w ia ty  

T e  z n a m io n a  tak  w c z e s u e y , ta k  ża ło su e y  s t r a t y ,

L e c z  n i e ;  . . .  h o łd  ie in u  W in n y m  n a le ż y  sposob ie  

M u z y k u n s z t a  s z la c h e tn e ! p o s taw c ie  n a  g ro b ie  

O w e  d z ie ło ,  z r ą k  iego  d rż ą c y c h  u r o n io n e ,  

P rz y d a w a ć  m o ż e  pęd zle  leszcze  n ie  o s c h n io n e ,

1 za m ieh ia ią c  w  W y u m f o b rz ą d e k  ż a ło b n y ,

Z w y c ię s tw a , n ie  p o g rz e b u  w ied źc ie  c h ó r  o z d o b n y ; 

N ig d y  R z y m  p ięk u ie y sz e g o  n ie  u y rz y  o b ch o d u .

J a  , c o m  n ie g d y ś  W p ie rw ia s tk ac h  w ieszczego  z aw o d u
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T e kraie t te nieba oglądać ślubow ał,
Kędy śpiewał W irg ili, iak Rafał malował ,
Poprzysięgam na nowo: , W krótkiiy  uyrzę chwili 
K ray, gdzie malował Rafał, iak śpiewał Wirgili.
0  szacowne imiona 1 o boleści tkliwa 1 
Za cói obu los dziki tak rychło porywa ?
Za co im prac przerwanych żałować przychodzi? 
Przynayrnniey czas poety pieniom nie zaszkodzi;
Zam iast, źe mimo czasu szkód na Watykanie 
Rysy Rafała smutne psuie zaniedbanie!
R zym ie! dla sławy twoiey poskrom te bezprawia 
Rys każdy . zagubiony hołdu cię pozbawia,
1 gdy święta cees'ć twoia odradza się w szędzie,
Niech w twych murach cześć kunsztom dochowana będa 

Niestety! mnież to chwałę głosić malowania 
M nie, któremu rngła ciemna naturę zasłania?
O ! niebieska harmonio! twoie słodkie brzm ienia,
Ucho ieszcze przynaymaióy czuie i ocenia*
Któż cię nie zna? cudami napełnione twemi 
Dzieie wierne zdaią się walczyć z baiecznemi ;
Jak hoynie Bóstwo moie dary tobie rzuca !
Zechće, i głos twóy radość lub trwogi ocucaj 
T y  rozweselasz uczty , ty zagrzewasz boie ,
Łez tkliwych na żałobne kiry sączysz zd ro ie ,
I  z podnóżka ołtarzy wspaniałego tonu 
U lotem , wznosisz modły do zastępów tronu.
Tak srogi Mars T yrte iaJ brzm ieniem  się poruszaj 
Tak owey Boskie'y lutni dźwięk Tymoteusza 
W  rożnem  dobraniu tony rozliczne przem ienia.
Głosząc koleią sławy i miłości pienia,
Topi ogniste w  Thais Alexandra oczy,
Po gruzach Babilonu Zwycięzki wóz toczy,
N agle, ku Daryu$za zwróci go rodzinie, 
t z powiek dum ą wzdętych łza litości p ły n ie ;
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W  eza rn e m  z n o ió w  s ch ro n ie n iu  p o d  sam o tn ą  s trz e c h ą  

T y s ' p ra c y  o s ło d z e n ie m , tys' n ę d z y  p o c iech ą !

C o  ro b i o racz  tw a rd ą  sk ib ę  g d y  p o d rz y n a ?

W  s k w a rn y c h  w z g ó rk a ch  u p ra w iacz  p osilnego  w in a  f  

G ó r n ik ,  k ru sz ce  p o d e iem n e 'y  w y d z ie ra iąc  sk a le ?

P a s te rz  na  b ło n iu ?  m a y te k  m o rsk ie  p o rz ą c  fa le ?  a 5 o .

K o w a l b iią c  żelazo  h a r to w n e m i m ło ty ?

S p ie w a ią  ; —  czas im  zb ieg a  i m ilc z ą  k ło p o ty .

L ecz  gd y  11a tey  g łos sp ieszy  in iło s 'c , sm ętnos'c  tk liw a , 

Jakaż  to  d ru g a  p ięknos'ć  c za ro w n a  p rz y b y w a ?

P rze g ry  w a iąc  na  lu tn i w  p e łn y m  w d z ięk u  to k u  

D o  rn ia ry  b rz m ie n ia  w  k a ż d y m  stosu ie  się  k ro k u  ?

S io s tra  to  ie'y n a d o b n a  T e rp s ik o ra  s taw a 

O n a  tak że  m o ie g o  b ó s tw a  p e łn i p ra w a  ;

T a k  ie s t ,  B ogini m o ie y  u ro c z n e  n a tch n ien ie  

K a ż d e m u  ie'y ru s z e n iu  n ad a ie  zn aczen ie .

B ez n ie 'y , p ró ż n o  się  p o c h w a ł n aszy ch  d o p o m in a .

D a re m n a  o so b liw szy ch  k ro k ó w  p lą ta n in a :

T a k  daw nie 'y  m a rn a  b y ła  czczćy  m ę k i zaleta  

G d y  z p ie rw szy c h  w ie rsza  l i te r  s p rz ą g ł im ie  p oe ta .

C zy  się  tan iec  p o w a ż n ie ,  c z y  w e so ło  to c z y ,

N ie ch a y  u c zu c ia  n asze  k ład z ie  n a m  p rz e d  oczy ,

N ie ch  p o staw a  ta ie m n y  g ło s se rca  o b iaw ia  ,

N ie ch  g iest m ó w ,  k ro k  k a ż d y ,  n ie c h  o b ra z  w ystaw i*

T u  o w a  ro z ta rg a n a , b łę d n a ,  g o re ią ca

W y s u w a  się  b ach an tk a  i T y r s e m  p o t r ą c a ,  27*.

W ia t r y ,  iey w ło sy  w o ln ie  puszczo n e  u n o s z ą ,

I  w in e m , i  m iło śc i sp o io n a  ro sk o szą  ;

W z ro k  n ie p o sk ro m io n e g o  sie ie  s k ry  z a p a łu ;

B ó g  ią  z w a lc z y ł i g w a łtem  p o d żeg a  d o  s z a łu ;

L e d w ie  oko  doścignie, iak lo tn o  p rz e ń iy k a  

A ż  o to  z  o czu  skok iem  n ie d o śc ig ły m  z n ik a ł  

P a t r z , iak  d ru g a  n ies'm iała  N im fa  p o s tę p u ie ,

K ro k ie m  U y  k a ż d y m  sk ry c i#  p rz y s to y n o sć  k ie r u i* /
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Oczy spuszczone, na pól odkryte ramion*;
Zda się pływać w powietrzu lekko unoszona,
Ledwie słaby siad stopa zostawia na ziem i,
W styd i e'ew innose zdobią Ją wdzięki swoiemi ?
Niesie ceclię zacności postać iey przyiemna ,
A W Faunie rozkochanym w ie żądza taięmna.

Cne Budownictwo! mamże zamilczeć o tobie? 
Ty trwarde skały zmuszasz twe'y służyć ozdobie : 
Różną przybiera postać m arm ur z twoićy ręk i,
Ściele się w płaskie głazy, nagina się w łęk i, 
Kwiatem ustrzępia, taśmą rożwiia do koła ,
I  wyrasta w  kolum ny, i żdobi ich czoła;
T ak stosunkiem rozmiarów sprawił kunszt uczony 
Ze sżyk z rozmaitością został pobracony.
Jednak kształtom tak pięknym (wierzyć ledwie m ożna) 
JV,ie dostarczyła wzorów natura zamożna ,
&wemi ią Bóstwo moie stworzyło nakłady.
W iem ża gdy z lasów nasze w yjrzały  naddziady 
Nasladuiąc gałęzi sklepienia zielone ,
Sklepić zaczęli gmachy Bogu pos\vięcone ,
Lecz kształty niesmakowne odrzucił gust zd row y , 
Kolttmna tylko s'wiadczy siad gaiów budowy.
Późniey kiedy kunszt władzę sjnielrV rozprzestrzenia 
Starożytnych przybytków wzniosły się przedsienia,
1 dłóto co  uwiecznia rycerze i bogi
Dla nich w  ParOs zaczęło ciosać m arm ur drogi.

JVakoniec Bonarotti w naystmelśzym zamierzę 
Same nawet przert'yzszyc Grecki przedsiębierze 
Kie są dla niego wzorem te ciężkich skal b ry ły ,
Ni te w ieża, co kolce w  obłokach u tk w iły ;
Kazał, i kunsztów orszak pospiesza ócliocży,
Chce ażeby gmach nowy zachwycając oczy,
W ielki bez dziwacznos'ci, prosty ale śmiały 
Ogrom em  i pięknością zadziwia! świat caty»

n 8 « .

2 9 *.

3 e s <

3 i* .

W tra -



W z ra s ta  dz ie ło  c u d o w n e ;  k ie d y ś  m y ś l zuehw »ł«

R ó w n ie  p y szn y m  w id o k ie m  z m y sły  u d e rz a ła ?

W z ro k  to  d iu n m  sk lep ien ie  u w a ża  źe  d rż e n ie m  

K tó re  z d a le  się  w a lc z y ć  z O lim p u  sk lep ien iem , 

l  ta  tra fn o ść  ro z m ia ró w , k tó re  o ko  zw o d zi 

U k ry  w a n iem  w ie lk o fc i, n o w ą  w ie lk o ść  ro d z i.

0  w  P a u teo n  zu ch w a le  w z n ie c o n y  w  o b ło k i

N ie b u  da ie  p o d p o rę , a kw ia tu  w y ro k i. $ 2 Ś

C o m ó w ię  ? sp u szcza jąc  się  z n ieb io s  pan  n a d  p a n y  

Z a p e łn ia  ch w ale  sw o iey  pos 'w ięcone śc ia n y  !

Z aszczy t k u n s z tu ’, p a m ią tk a  g e n iu sz u  d ro g a !

O z d o b a  g o d n a  R zy m u  ! kos'ciół g o d n y  B oga I 

R z y m , A te n y , C e z a r y ,  k ró le  z w y c ię ż e n i,

1 n o w y  d z iw  n a  z iem sk iey  iasn ieie  p r z e s t r z e n i !

( Dalszy ciąg w tiastępuiących Numerach.)

V

K U P I D O  S A N N Ą .

N a  m roźnem  niebie słońce złotokołe
R ozanney zorzy opuszczaiąc wrót*,

Tocząc po ziem i spoy rżenie wesołe,
Srebro g ó r , barw ą powloczylo złota,

L u b y  spoczynek na m iękkiey pościeli,
M iły  kom inek porzuciwszy chę tn ie ,

D o m odrookiey mieszkania A deli
Skrzypiące k rok ijtosuw ałem  skrzętnie 

Blisko dąbrow y gdzie iod ły  i sosny
Zazdrosney zim y nie tykane dłonią,

W śró d  śniegów uśm iech zachow ały w iosny 
I czoło G rudnia wiecznym  M aiem  słonią 

i8i5. Luty, t i



Gdzie iedna'iescze Naiada zuchwała,
Srogiego m ro z u  z rz u c a n e  okow y 

Z  srebrnego dzbana zdróy p rz e y rz y s ty  lala, 
W i d o k  u d e rz y ł  oczy moie now y:

Bożek miłości z sk rzyde łk i srebrnem i
W  m iękk iey  odzieży z łabędziego piwzku 

Suną ł  w saneczkach po śklącćy się ziemi
Sześcią gołęb im  na z ło ty m  łańcuchu . 20 

Sama z n iebiańskiey  C ytera  d łon i  
T e  A m b ro z y ą  k a rm iła  ptaki,

N iem i do ciebie nieszczęsny Adonie,
L u b i ła  Jeździć przez b łęk itne  szlaki.

W ó z e k  zim ow y, bożek k u law y
Za ieden całus wdzięków bogini 

D la  m aleńkiego bożka zabaw y 
W  E tneysk ićy  u k u ł  ia sk in i}

L w a  N em eyskiego  kształt  m ia ł  w spania ły ,
Z  drogiego k r u s z c u  w y ro b io n y  d łu tem  3o

G asił  sw y m  blaskiem  srebne k r y s z t a ł y ’
W  grzyw ie  szafiry m iesza ły  się z złotem,

Z  św ie tnych  b ry lan tó w  srogie p a z u ry  
N a s t a l i  z L em n o s  oparte  b y ły ,

A  czaprak  b arw ą ozdobny p u r p u r y  
Ó b ia z y  boiów T r o i  zdobiły .

Z  biczykiem  w rączce na  zwierzęcia grzbiecie*, 
K o łczanem  zb ro y n ę  pow oziło  dziecie.
W ł a d z c o  śm ier te lnych  i bogów

G dzie  iedziesz? sp y ta łem  śmiele. 4o



C zy chcesz nad o b n ą  A delę  
U  w ieysk ich  odw iedzić progów  ?

„ N i e ,  rzecze bożek ła sk a w y ;
Z  z ie lonych  C y te ry  gaiów 
D o  L echa p rzy b y w am  kraiów  

N a  M ięsopust do "W arszaw y.
Chociaż się trochę  naziębię 

L u b ię  okolice W is ły .
C hętn ie  lecą m e g o łęb ie ,

T a m  gdzie p łci p ięk n ey  u m y s ły  

N ad  łu d zący  d a r p iękności
P rzenoszą  m iłą  p rosto tę ,

I  do o y czy zn y  m iłości
Ł ączą  p o lo r,-  sińak i cnotę.

N ie  w iele spóźnisz się godzin  ,
W e ź  m ię, rzek łem , na wóz boski, 

J  w dzień  A deli u rodzin
D o m e y  lu b e y  p rzew ieź wioski.

„ B io rę  cię, odpow ie m ile ,
Ja k  m ożesz uw ieś się w  ty lr .  ”
L edw ie  k ilk a  chw il m in ę ło ,
T a k  dziecię go łąb k i c ię ło ,
I z  z m iłą  d la  m nie pociechą 
P o d  lu b e y  stanąłem  strzechą.
T u  złośliw i* i zdradziecko ,
Z ep ch n ę ło  m ię  M arsa dziecko,
I  śm ieiąc się z te y  ig ra sz k i,
Pociąw szy  b iczyk iem  ptaszki,
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Niespodzianym mię obrotem
Zgubnym chciało przeszyć grotem', J°
Przypadkiem Boreia siła 
Od serca pocisk zwróciła. 

Przynoszęć go w ofierze 
Adelo w dzień imienia, 
A  łącząc me życzenia 

Równie przychylnie iak szczerze, 
I to mieszczę, by szczęśliwy 

Którego nim dłoń twa zrani, 
Szczęścia na twem łonie chciwy

Twe zapewniał, piękna pani 80

K. T.

M I E Y S K A  W R O N A .
J i ct y  h a .

R a z  mieyska wrona wpadłszy między wieyskie ptaki,
By dadf poznać słuchaczom, godności iest iakie'y,
Poczęła rozpowiadać, iak Oua w W arszawie 
Po wszystkjck pierwszych domach’ co dzień lata prawia,
Jak po Saskim ogrodzie przechadzki używa,
Jak często pod zamkowym dachem przesiadywa,
Jak nieraz w W ilanowie — W  tein kruk co tam siedział, 
Znudzony tą  rozmową tak do nie'y powiedział:
„ P r z e s t a ń !  iakiea z  pochwały swemi naprzykrzona!
),C ó ł  stąd i*  wszędzie bywasz? kiedyś zawsze w rona .”

Ant .  G ó r e c k i
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O  K O B I E T A C H * ) .

P rzy rodzen ie  i obcowanie ntdaią  kobietom na
łóg cierpienia , i zdaie się rzeczą niezaprzeczoną, 
ze  za dni naszych lepsze są w ty m  względzie 
w  ogólności niż mężczyźni. W  czasach, gdzia 
ziem powszechnem iest egoizm, mężczyzn! o któ
rych  się opieraią wszystkie interesa , muszą bydź 
wmiey wspaniałymi, m niey czułymi, niż kobie
ty .  T ych  życie od związków serca zależy; i w ten 
czas nawet kiedy uchyb ia ią , uczucia są im do te
go powodem: ich osobistość iest zawsze podzielna, 
gdy tymczasem mężczyźni sartii sobie są celem.—  
H o łd  im  oddawany iest skutkiem uczuć, iakie 
mimowolnie wzbudzają; uczńcia kteremi obda- 
rz a ią ,  są prawie zawsze ofiarą. Naypięknieysza 
z cnót, cnota poświęcenia się, jest ich rozkoszą 
i przeznaczeniem ; nie masz dla nich inuey szczę
śliwości, prócz to y ,  która na nie spada z odbicia 
chw ały  i pomyślności d ru g ich ; życie nakoniec 
zewnątrz siebie sam ych , czyli to na mocy wyo
brażeń, czyli na mocy uczuć, czyli na cnotach 
nadewszystko oparte ,  rodzi koniecznie w duszy 
sposób myślenia wyniośleyszy i w nałóg go za
mienia.

W  kraiach, gdzie mężczyźni z ustanowień

*) W jiw ek  * dziet* Pani S t a e l - H o l s t  e t a  o Ki<nicach.
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politycznych ćwiczą się we wszystkich cnotach 
pokoiu i w o yny , iakie wlewa miłość oyczyzny, 
odzyskuią owę wyższość iaka im się przynależy, 
i otoczeni blaskiem wielkości, powracaią do praw 
swoich iako panowie i władcy świata; lecz tam 
gdzie iakimkolwiek sposobem skazani są na gnu
śność i niewolę, spadaią tern niżey, im w y iey  
wznieść się byli powinni. Położenie kobiet za
wsze iest iednakowe, bo od ich iedyuie duszy za
wisło ; okoliczności polityczne, żadnego na nie 
w pływ u nie maią. Kiedy mężczyźni nie umieią 
lub nie mogą prowadzić życia szlachetnego i go
dnego siebie, przyrodzenie mści się na nich za 
pomocą tychże darów, których im udzieliło: 

, czynność na ów czas ciała, s łuży iedynie opieszało
ści u m y s łu ,  moc duszy zamienia się w twardość, 
a czas drogi zabieraią im komie, bissiady, polo
wanie i inne pospolite zabawki, które iako rozry
wki b y ły b y  przystoynemi, lecz iako zatrudnie
nia nikczemnią i upodlaią. Kobiety zaś w tym i*  
czasie ćtriczą swóy u m ysł  i czułość, a fantazya 
zachowuie w ich duszy obraz lego wszystkiego, 
co iest szlachetne i piękne.

Kobiety  niemieckie maią niektóre sobi* wła
ściwe powaby iako t o : głos tkliwy, włosy zło
tawe, płeć delikatną; są skrom ne, ale- mniey lę
kliw e, iak angielki; znać na nich że nie tak czę
sto wyższości mężczyzn doznaią, i że nietyle m a
ią potrzeby lękać się surowego sądu publiczności.
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Stara ią  się p rzy p o d o b ać  czułością , a interesować 
im agśnacyą ;  poezya i sztuki nadobne nie są dia 
ich  o b c e ; ich zaletom tow arzyszy  zap a ł ,  ialc 
f ran cu zk im  dowcip i zartobliwosc. -Szczerość 
i  rzetelność k tó ra  znamionui© niemcovr ? czyni 
m iłość  m n iey  niebezpieczną dla szczęścia kob ie t ;  
p od d a ią  się tem u  uczuciu  z tem  większą ufnością, 
i e  m a postać ro m an so w ą ,  i że wzgarda lub  nie
w ierność są u  n ich r z a d s z e  niz gdzicindziey.

M iłość ie s t-  w Niem czech religią a religią poety
czną , k tóra  pobłaża  wszystkiem u co w czułości zua- 
leźdź może w ym ów kę. N ie  m ożna  zaprzeczyć, że 
ła tw ość  rozw odów  w p row incyach prolestantskich, t 
zadaie cios świętości związków małżeńskich. T a k  
spokoynie  zmicniaią tam  m a łż o n k ó w , iak g d y b y  
szło o załatwienie przeszkód dram atycznych . D o 
b roć  w rodzona m ężczyzn  i kob ie t ,  spraw nie  że 
sobie oszczędzaią na wzaiem g o ry czy  w rozłącze
n iu ',  a że N iem cy  więcey m aią  w yobraźn i iak n a 
m ię tn o śc i ,  p rze to  zdarzenia  naydziwacznieysze 
pr/.emiiaią z osobliwszą spokoynoscią. Z  tem  
w szy s tk iem ; obyczaic i charakter tracą  ty m  spo
sobem m oc swoię. D uch zdan osobliwszych n a d 
w eręża  nayświętszc ustanowienia i pozbawia ie 

s ta łych  zasad.
M ' żna sobie słusznie pozwolić ża r tó w ,  z nie

k tó ry ch  prawdziwie śm iechu godnych  p rzyw ar 
dam  n iem ieck ich ; lub ią  one często uczucia swoie 
aż do stopnia p rzysady  podnosić ,- ich słodkie
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wyrażenia niszczą to wszystko, co ich um ysł i cha
rakter mogą miec uderzaiącego i pewnego 5 nie 
ją  szczere, nie będąc iednak fą łszyw em i; co po
chodzi z nieprawdziwego uważania rzeczy i o nich 
sądzenia; wypadki rzeczywiste przsrpiuiią przed 
ich oczyma nakszlałt cieni m agicznych; kiedy im 
się zdarzy bydz lekkom yślnem i, zatrzymuią ie- 
jzcze pozpr m atron  poważnych , co iest w po
szanowaniu u narodu. Jedna dama Niemiecka 
dala się słyszeć w tonie .poważnym i ubolewaią- 
cym z temi wyrazami.' „ N ie  wiem skąd to po
chodzi, ze nieprzytom ni nikną w moiey duszy.’ 
Dama frąncuzka nadałaby tey  myśli obrót i wy
rażenie weselsze, ale rzecz by łaby  zawsze taż 
sama.

Pomimo tych śmieszności, należących do wy
ją tk u ,  wiele iest kobiet niemieckich, których 
uczucia są prawdziwe a ułożenie i cała powie
rzchowność niewymuszone. W ychow anie  t ro 
skliwe, i niewinność duszy którą ie przyozdabia 
przyrodzenie , speawpią iż panowanie ich iaki* 
*obie zjednać m ogą ,  iest: słodkie i pewne: umie
ją codzień mocnióy zachęcać do tego, co iest 
wielkiem i wspaniałem, codzień powiększać ufność 
we wszelkim rodzaiu nadziei; umieią dawać od
pór  zimriey obłudzie, która m artwemi w yrazy ,  
podniecać by chciała roskosze serca. Z  tera 
wszystkićm rzadko bardzo, postrzegać się w nich 
daie owa bystrość dow cipu, która iest duszą po-



łiedzeń i wszystkim wyobrażeniom ru ch n ad a ie :  
ten rozkoszy rodzay daie się iedynie.uczuć w to
warzystwach P aryża, nąypowabnicyszych, n a y -  
dowoipnieyszych. Potrzeba wyboru stolicy f rąn -  
cuzkiey , aby poznać przyiemnośp lak rzadkióy 
zabawy. Gdzieindziey można tylko znaleźdź w y
mowę publiczną, albo słodycz związków poufa- 
łych. Duch pożycia iako talent, byt swóy ma 
tylko we Francy i ; w innych kraiach dar ten iest 
tylko tłómaczem grzeczności, naradzania się, lub 
p rzy iaźni, we Francyi iest sztuką, która w pra
wdzie potrzebuie imaginacyi i duszy m yślą-  
cey ,  ale która iednak ma niekiedy taiemue 
sposoby, zastąpienia niedostatku iak pierwszey 
tak drugićy.

P R 2 Y IA C IE Ł  DOR R E G O  Z D R O W IA .
Tłó/naczenie z francuzl-iego.

P rz e d  kilką dniatni odwiedzaiąc ieduego z mo
ich dawnych przyiaciaciół, zastałem go graiącego 
W kar ty  z w ikarym  swoiey parafii który b v ł  
oraz doktorem. Przy ią ł  mię z wielką up rzey -  
m ością, x iako ieduego ze swoich dobrych przy— 
iaciół polecił mię doktorowi. R’eii mogący mieć 
ókoło 5o lat, silney konstytucyi i czerstwego zdro
wia , pi’zypstrzy ł  mi się od stóp do głów, i hą- 
chyliwszy cokolwiek głowę, siedział na krześle nj«



mówiąc ani słowa. Z początku zadziwiło mię 
nieco posępna mina iego; poslrzegł to móy p rzy
jaciel, i zabrawszy głos: "WPan icsteś, rzecze do 
m n ie ,  nad to s ia ry ,  abyś mógł ściągnąć na się 
uwagę doktora ; młodzi tylko i silni interesować 
go m ogą; lecz w krotce poznasz go lep iey , i pe
w n y  i es tętn że go uznasz bydz godnym  szacun
ku  W7P a n a ; iest to człowiek tak osobliwy, ze 
zapewne nie masz n ik o g o , k toby  m u  b y ł  podo
bny. — D oktor nic n* ten żart nie odpowiedział; 
lecz ciągle mi się p rzy p a try w a ł;  nakoniec ruszy
wszy głową, i obróciwszy się do mego przyiacie— 
la, czy chcesz W P a n ,  rzecze, przegrać jeszcze, 
jedną p a r ty ą ?  — Przy iaciel m óy wymówił m u 
się, i k a /a ł  przynieść butelkę, lulek i lytuniu. 
D oktor palił ty tu n ,  wypił z całego serca za 
zdrowie,mego przyiaciela, poglądaiąc zawsze na 
mnie z twarzą posępną, nie piiąc za moie zdro
wie i nie mówiąc do mnie ani słowa. Ponieważ 
już od dawuego czasu nie piiam zadnegó trunku, 
prosiłem  o butelkę w ody, i na ich kieliszki wina, 
odpowiadałem kieliszkami wody. Doktor po
strzegłszy to, powiedział m em u przyiacielowi do 
l icba . tak iednak g łośno , że mogłem słyszeć; — 
iak uważam ten biedny człowiek nie iest d ługo
wieczny. — Przyjaciel móy' uśmiechnął s /ę , i od
powiedział m u  tymże łonem: nie, nie doktorze ; 
Pan Fi tz-A dam żyć będzie tak długo iak W P a n  
i ja. — Potem  obróciwszy mowę do m nie, za-



p y ta ł  mię o nowiny. Odtąd wszczęła się ważna 
rozmow a, ktord poty trw a ła ,  pókim się nie za
czął zabierać do spoczynku- Na ten czas doktor 
powstał z krzesła ,  wypił za moie zdrowie i trą
ciwszy mię ręką w ramie: W P a n  iesteś, rzecze
bardzo przy iem ny starzec, muszę się z nim za-
znaiomić przez ten czas, k tóry bawić będziesz 
na  wsi.

Nazaiutrz wstawszy rano, zasiałem i u |  doktora 
w sali iadalue'y. Przywitał mnie bardzo grzecznie, 
i powiedział mi że wyszedł z domu wcześniey 
niż zazwyezay, jedynie dla tego, aby m iał ukon
tentowanie użyć wraz ze mna przechadzki. P rzy 
jaciel "W Pana, p rzy d a ł ,  nie daw no w y trzym ał 
m ocny atlak podagry ; nim wstanie z łóżka obey-
dziemy całą iego maiętnóść. — Przystałem na to
wezwanie. W eszliśm y  do przepysznego ogrodu. 
Bytem  prawie w zachwyceniu, gdy mi doktor 
powiedział: W idzisz  W P a n  Mości Panie Fitz- 
A d a m , co to za piękność! życzyłbym  z całego 
serca , aby właściciela mniey dręczyła podagra 
iż bym mógł uczęszczać do niego z rów nym  sza
cunkiem iak ukontentowaniem. — Co W P a n  zo* 
wiesz szacunkim, przerwałem m u ,  czyliż przy
jaciel m óy mniey zasługuie na szacunek dla tego 
Że m u  dokucza choroba, którey nie zaciągnął 
prz-z rozpustę? •— Jest to praw da; ;.le cóż m am  
czynić Mości Panie F itz -A d am ?  radbym  inaczey 
myśleć, gdyż wiele winien iestem przyiacielowi
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W P a n a .  Jest tu  w sąsiedztwie naszem drugi szla
chcic , k tó ry  m nie  polecił iego względom i w y i t -  
d n a ł  mi ten u rząd  k tó ry  teraz, sp raw uię ;  lecz na 
nieszczęście od dawnego czasu podlega szko rbu to 
wi, k tó ry  m u  sprawia ustawiczne bole g łow y , 
a te zapewne skrócą dni iego; dla tego też noga 
moi a u  niego nie postanie.

Chciałem  m u  przerw ać m o w ę ,  gdy, się zbliży
ła  do nas k a re ta ,  w k tó rey  siedząca osoba spu
ściwszy okno oddała  u k ło n  doktorow i,  ten zaś od
w ró c i ł  g łowę , i n ie  odpowiedział ani słowa. P o -  
stępek ten i poprzedzająca m o w a ,  w zbudziły  we 
m n ie  ciekawość: zap y ta łem  go w ięc , co to b y ł  
za ieden , k tó ry  nas m inął. ■— Mości P an ie ,  rze
cze m i , ten  nieszczęśliwy ma wielkie bogactwa; 
p rze to  też ro z u m ie ,  ze każdy  którego ó n  pozdro
wi, powinien m u w z a ie m n ie  pozdrowienie o d d a d ź ; ' 
aje la k tó ry  go z n a m ,  w icrą  także i toy z# ón 
w  krotce um rze  na dychawicę , k tó rą  m a od da
wnego czasu ;  a ze się m am  bardzo dobrze  z ła 
ski Pana  B oga , nie ęhcę mieć z ty m  człowiekiem 
Żadnych związków. Z d ro w ie ,  Mości Panie F i lz -  
.Adam, i e s t i e d y n a  rzecz na ty m  świecie k tó rą  
trzeba w ysoko cenić: a że zdrow ie  m oie iest je
dno  z n a y le p s z y c h , m am  się za człowieka m aią -  
cego w in n y m  sposobie znaczenie , niżeli ten k tó
rego  widziałeś w karecie. P om im o  w szystk iesw o- 
ie bogactw a, rndby  z całego serca h y d ź  ubogim  
w ik a ry m  paratii , . . by leby  m ia ł  iego zdrowie.
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W ie rz a y  mi Mości Panie F itz-Adam , nie długo 
ón pożyie na świecie.

Nic m u  na to nie odpowiedziałem; ' m ówił za
tem daley. W P a n  iesteś iuz w wieku podeszłym, 
i zapewne czuiesz zmordowanie po drodze, któ
rąś o d b y ł ,  ieśli się nie m y lę ,  z przyczyny osła
bionego nieco zdrowia ; co tez było dla mnie po
wodem uchybienia grzeczności, gdym  W P a n a  
pierwszy raz obaazy ł. Lecz rozmowa z nim prze
konała mnie , ze iesteś człowiekiem wesołego h u 
m o ru ,  i widzę żeś przedsięwziął utrzymywać się 
ciągle w ty m  samym stanie za pomocą wstrze
mięźliwości; a przeto zacząłem W P a n a  wielce 
poważać, i mocno się cieszę z poznania śego. 
W ie k  w prawdzie W P a n a  iest podeszleyszy od 
moiego, a tem samem należysz do niższego niż 
ia rzęd u ;  lecz wrodzona wesołość i trzeźwość 
stawią W  Pana w równi z m łodymi ludźmi. Ż y 
czę W P a n u  wszystkiego dobrego Mości Panie 
Fitz-Adam.

Idąc daley spotkaliśmy kilku rolników. T o 
warzysz m óy pobiegł czćm prędzey do n ich , 
mówiąc z ukontentowaniem : oto są, Mości Panie 
Fitz-Adam , oto są ludzie, którzy zasługuią na to 
aby  >się z nimi zabawić. N a ich twarzach wi
dzisz W P a n  ich bogactwa. Jestze k tó ry  z na
szych Panów od nich bogatszy? nie mości Panie 
F itz -A dam , nic masz ani iednego; wszyscy są 
tak bladzi, tak wynędznieni, ze żaden z tych lu-
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dz i nie c h c ia łb y  zd iąć  p r z e d  n im i  k ap e lu sz a .  
W d a ł  się p o le m  z n im i  w  r o z m o w ę  ,  d a ł  im  
k i lk a  g r o s z y  n a  p iw o  i o d d a l i ł  s ię .

S p o tk a l i ś m y  p o te m  w ie lk ą  l iczbę  m y ś l iw y c h .  
W i e l u  z n ic h  p r z y w i t a ło  d o k to r a ;  lecz ón n ie  
z w a ża iąc  n a  i n n y c h ,  n a  Jednego ty lk o  z w ró c i ł  
u w a g ę ;  p r z e ła z i  p r z e z  p ł o t ,  u śc isk a ł  go  s e rd e 
czn ie  i z a p ro s i ł  do  s iebie na  ob iad  n a  d z ie ń  i u -  
t r z e y s z y .  —  C z ło w ie k  t e n ,  p o w ie d z ia ł  m i ,  m a  

n a y c z e rs lw ie y sz e  z d r o w ie  w c a łe y  A n g l i i ;  w y -  

ie żd z a  n a  p o lo w a n ie  ie d y n ie  d la  a g i t a c y i , j n ie 
u c z y n i  ża d n eg o  s k o k u  g d y  w id z i  n a y m n ie y s z e  n ie 
bezp ieczeńs tw o .  Co się ty c z e  i n n y c h  w szys tk ich  
iego to w a r z y s z ó w ,  ci skaczą  p r z e z  p ło ty  i r o w y ;  

a ieżeli z r a n a  u y d ą  n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  nie u c h o 

d z ą  w w ie c z ó r, pusżcza iąc  się  n a  z b y tk i  i p i i a ń -  
s two. N i e ,  n i e ,  P a n ie  F i t z - A d a m ,  n ie  chcę  ia 

z n im i  m ie ć  nic do  c z y n ie n ia :  s p o d z ie w a m  się że 
icli p r z e ż y ję  w ięć ey  n iż  4o. la ty .

Z b l iż y l i ś m y  się k ń  d o m o w i,  w k tó r y m ,  iak  m ię  

z a p e w n i ł  d o k to r ,  m ie sz k a ła  zacna w d o w a.  —  M ia 
ł a  ona ,  p r z y d a ł  p r z e z  n ie iak i  czas d o b re  z d r o 
w ie  i w  te n  czas o d w ie d z a łe m  ią  d osyć  częs to :  
lecz  g d y  z a p a d ła  n a  O słab ien ie ,  p o ż e g n a łe m  się 
z n i ą  n a  zawsze. U ł o ż y ł a  sob ie  pozos tać  w d o w ą  
p o  śm ie rc i  m ę ża  sw ego o f f ic y e ra ,  k tó r e m u  k u la  
a r m a t n a  u r w a ła  g ło w ę  w  czasie b i tw y  p o d  F o n -  
te n o y .  W o y s k o w i  są to  lu d z ie  z k tó r e m i  ia nie 

c h c ę  mie'ć ż a d n y c h  z w ią z k ó w ; życ ie  ic h  z a w ie -



szone iest na cienkiey nitce. — A le ,  rzekłem mu, 
oni są użyteczni społeczności, zasługuią więc na 
nasz szacunek. —  T o  bydź może, odpowiedział 
mi d o k to r ,  toż samo powiedzieć można o p racu
jących w kopalniach węgli, którzy co chwila m o
gą bydź żywcem w ziemi zagrzebauemi. Mo
ści Panie Fitz-Adam, iest pewne między ludźmi 
stopniowanie, którego pilnie przestrzegać n a leży ;  
i człowiek słabego zdrowia aibo trudniący się 
rzemiosłem niebezpieczne'm, powinien się mie
ścić nie równie n iż 'y  od tych, którzy maią zdro
wie dobre ,  i k tórych praca nie w;ystawia na ża
dne nicbespieczeństwo.

M óy doktor zdał m i się bydź człowiekiem tak 
osobliw ym , że m u nie chciałem przerywać; koń
czył więc temi słowy:' Może mnie W P a n  poczy- 
tuiesz za dziwaka; nie rozumiey iednak abym 
m ia ł bydź nieprzyiacielem tych ludzi m ało sza
cownych, którzy maią słabe zdrowie , i że dla 
nich nie m am  żadney litości gdy się wydarzy 
okoliczność uczynienia im czego dobrego; ale 
chociaż gotów iestem czynić dla nich wszelkie 
przysługi które są w raoie'y mocy, nie mogę ie
dnak zniżyć się do tego stopnia; abym  się stał 
ich towarzyszem. Do postawienia człowieka na 
stopniu znakom itym , lekarz więcey ma mocy 
a niżeli m o n a rc h a : dary  fo r tuny  są n iczem ;
zdrowie iest iedynem  bogactwem, do którego czio— ' 
wiek może przywiązywać cenę; bez niego cz ło-



1 70

wiek nayhogntszy iest zawsze ubogi. Lecz nie 
pod tym  tylko iednym względem zdanie moie 
różne iest od pospolitego, Kupiec albo rzemie
ślnik k tóry  przez pracę dorobił się maiątku, często
kroć uchodzi za szlachcica: a ia zawsze byłem tego 
zdania; źe większa iest Zasługa samemu sobie 
ukształcić konstylucyą, niż ią otrzymać od przy
rodzenia.’ tu  los , tam rozwaga ma mieysce, I dla 
tey  to p rzyczyny , tak częto obcuię z przyjacie
lem VY Pana ; bo chociaż podagia psuie za zwy
cza j  tem peram ent,  iednakże ón może trzymać 
Się bardzo długo przez wstrzemięźliwość i porzą
dne ’Zycie; gdy tym czasem ów pan , któregoś 
W rPan widział w poszóstney karecie, ma nie— 
uleczoną dychawicę, która pomimo całe iego bo
gactwo, czyni g o . tak ubogim , iak ten żebrak 
k tóry  rna w krotce umrzeć z nędzy. Im  się 
vV Pan dłuźey zastanowisz nad tem co mówię, 

tem większą mi przyznasz słuszność. Żebrak 
zd row y , godzien iest bydź towarzyszem króla; 
L ord  chory iest żebrakiem w swoim pałacu. Jak  
óu może po drugich wymagać dla siebie poważa
n ia ,  kiedy ostatni z iego sług nie chciałby iego 
losu przyiąć za swóy w zamianę ?

T u  doktor zakończyłswoię mowę", gdyż przy
byliśm y iuż do domu mego przyiaciela. Zasta
liśmy go w dobrem zdrowiu i wesołym hum o
rze, co wielce ucieszyło doktor*. Ze zaś starałem 
się troskliwie ukrywać dolegliwości podeszłego

wie-

\
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wieku, przepędziłem z nim cały tydzień bardzo 
przyiemnie- i tak zi’ęcznie potrafiłem sobie zje
dnać iego łaskę, ze przy  moim odieżdzie dał mi 
balsamu Tirtington  i J^rczkę proszków doktora 
Jacques. Móźe kto , powiedział m i, skradnie 
W  Panu pieniądze', lecz bądź spokoynym na stłu
czenia i gorączkę.

x Za powrotem do siebie d ługim  się zastanawiał 
nad oryginałem z którym  zabrałem znaiomość; 
i nakorrfec przym uszony byłem  wyznać, ze W d- 
kary  ów nie był w istocie takim dziwakiem, iak 
mi się zdawał z początku. Zdrowie zaiste iest 
naypierwszem bogactwem w życiu. Gdyby urzę
dy rozdawane by ły  podług stopni zdrowia, za- 
pewneby ludzie lepie'y go oszczędzali; niż maią 
zw yczay; wyniknęłaby stąd inna dla społeczno
ści korzyść, a ta iest: iźbyśmy nie widzieli ta- 
kiey liczby osób nudnych, które nie przesfaią 
męczyć nas opowiadaniem hiitory i swoich dole
gliwości.

i8i5 Luty, *3
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R E C E N Z Y E .
O słanie A kadem ii Rrakowskićy od założenia iey

Iró iZ  ) i  l  z- d° ,era in i*ys~'go czasu, krótki w ykład historyczny. JSayiaśn. Panu
Fryderykowi Augustowi królowi Saskiemu
JLięciu f i  arszi etc. na posiedzeniu publi-,
cznetn szkoły główney dnia  10. M aja ro-r

n!A ,°rJ ’,U- an'V />lztz J- S o ł t y  k o w i c z a  
' l  » ' -  i  F . D  i  f i ’. N , \ .  I .  D  

w Krakowie w drukarni Groblowskiey 1811.' 
(D ru g i jest krótki ogólny takow y ty tu ł:  
O stanie A kadem ii Krakowskidy i'o  publi- 
Ca$ Cj  ■? m ianowicie uczonych pracach  
A kadem ików ) in 8vo maj. 4 . k a rty  dedvka- 

, cyi do k ró la , i 632  stron. (20. z £ j

0  dziele tern w literaturze naszey z wielu 
względów w aznem , a podobno za mało znanem , 
z chlubą dla autora w spom inały iuż pisma uczone 
zagraniczne, iako to : gazeta literacka H alska
1 W ied eń sk a ; niechże i rodak pom ówi o niem  
do rodaków w ięzyku oyczystym . Piękną było  
m y sią , wystawić królow i pierw szy raz Kraków  
odw iedzaiącem u, historyczny obraz stanu A kade
m ii i rozm aitych losu iey  kolei. P . Sołtykowicz 
na ów czas Dziekan w ydziału filozoficznego, teraz 
m e w iem y dla czego wcale p rzy  A kadem ii nie 
u ż y ty , uczyn ;i to w m owie m ianey przed M o
narchą na sah Jagiellońską zw aoey. Lecz to 
o czem  mówca-, w krótkości ty lko  m ógł w spo-
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m n ie ć ,  czego k i lk u  n iek iedy  w yrazam i m ó g ł  t y l 
k o  d o tk n ąć ,  w y p ad a ło  obiaśnić W przypisach. 
Z e  zaś do ty c h  nader  obfita podaw ała  się m a te -  
r y a ,  pow sta ła  stąd prze to  owa d y sp ro p ó rcy a  
m ię d z y  te.xtem a p rzyp isam i k tóre  f  części całe
go  dzie ła  zaym uią , '  a dopiero do po ło w y  s iedm na- 
stego w ieku  doch o d zą ,  reszta zaś m a bydź  um ie
szczona w  d o p e łn ia n iu , czyli d ru g iey  części k tó ra  
dotąd  nie wyszła. Rozciągłość ta w y n ik n ę ła  stąd, 
iz au to r  nie w y tk n ą ł  pew n y ch  i ścisłych sobie g ra 
nic  co do m a te ry i ,  iakie w przyp isach  m ia ł  um ie
ścić; skąd pochodzi iż do n ich dołączone są często 
pod spodem  znow u drug ie  p rz y p is y ,  a stąd także 
pochodzi  i l  czyte ln ik  nie u p a tru iący  rozkładu  rze 
c z y ,  zn u żo n y  b y d ź  m o le , '  i nie tak ła tw o  upo-  
rządku ie  sobie w m yśli  co W dziele w yczy ta ł .  
Lecz  zważaiąc z d ru g ie y  s t ro n g  iakim  sposobem 
dzieło to p o w s ta ło ,  okazuie s ię ,  iź au to r  inaczey  
p raw ie  p rz y  w y d an iu  Onego posląpić sobie n ie  
m ógł. N ie  b y ło  bow iem  celem iego pisać h is to -  
r y i  A k ad em ii  K ra k o w sk ie y ,  ale do ow ey  jn o w y  
zawieraiącey skazówki i dala  h is to ry c z n e ,  p r z y 
łączyć  ob iaśn ien ia , a tern sam em  u ła tw ić  napisa
nie w łaśc iw ey hisloryi. K o m u  zaś są znane dzie
je  oy czy s te ,  ła tw o  p rz y z n a , ’ iż dopóki d o k ład n ey  
h is lo ry i  A kadem ii  K ra k .  n ie  o t r z y m a m y ,  do 
p o ty  o' p raw d z iw ey  h is to ry !  n a u k  i ogólney 
ośw iaty  w Polszczę m yślić  iest t rudno .  N ie  
wchodząc zatem  w r o z u m o w a n ie , iak  te m a te -

i 3 *
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ry a ły  inaczey rozłożono bydź m ogły , wypada 
zdadz sprawę z tego, co autor w istocie w dziele 
ninieyszem wykonał. W  mowie samey podane 
są i trafnemi odmalowane farbami głównieysze 
epok. dziejów akademii Kra ko wskiey. Idąc za pa
smem myśli autora, następujące wypadaią w dzie
łach akademii Krakowskiey epoki; PierwSza od 
założenia przez Kazimierza, W . do nadania no
wych prżywileiów i przyzwoitego oneyie uposa
żenia w r. 1 4oo. Druga  zawieraiąca czasy aka
demii nayświetnieysze, od roku i4oo aż do spo
rów i pieniactwa z zakonem Jezuickim za Z y
gmunta III. około i6a5. roku. T rze c ia  schylanie 
się ku upadkowi aż do zaprowadzenia w kraiu 
kollegiów dla szlacheckiey młodzi przez Stan. Ko
narskiego około 1745 ro k u , gdzieby iey Czwartą 
epokę, zupełnego zuikczemriienfa, naznaczyć mo
żna, rozciągaiąc ią aż do powstania kommissyi 
edukacyyney czyli ai  do cZasu reform y przez 
Kołłątaia w r. J ? 8o. O tych to czasach pisze mię
dzy innemi au to r, iż „wszelka młódź zacnych 
„obywateli przeniosła się z Krakowa do W a r-  
„szawy, a szkoła całego państwa stała się tylko 
„szkołą W oiewództwa Krakowskiego, albo ra -  
„czey szkolą ubogich, sposobu do życia w uau- 
„ce szukaiących i k leryków ... To Jednak nie
szczęście , lub 0 tak smutne w swych skutkach, 
„lako luz niszczące iednostayność publicznego 
„wychowania, mnióy zdaie się bydź okropne od -
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„owego, które wyniknąć miolo * wprowadzoney 
„prywatney edukacyl po domach i za granicą. 
„Bogatsi obywatele — zacięli Sprowadzać cu
dzoziem skich nauczycieli, których ani zdatności, 
„ani obyczaiosv nie znali. Jeden oboy szarlatan 
„m iał wlewać w powierzonego sobie mło
d z ień ca  te wszystkie nauki, których pod kilku
n a s t u  Professorami w uaylepszych akademiiach 
„nabydż z trudnością przychodzi. Młodzież nie- 
„douczona, albo źle nauczona, wyieżdzała pod 
„temiz dozorcami w cudze k ra ie , zaciągała tam 
„złe nałogi, nabierała niechęci do własney oy- 
„czyzny” i t. d. Piąta  epoka całkiem dzieło Koł- 
łątaia, krotka w prawdzie co do lat przeciągu, 
lecz nayświetnieysze nie tylko rokowała nadzieie 
ale i sowite przyniosła korzyści. f-V  szó stey  przy
tłumienie narodowości, gdzie iednak chlubnie 
wspomina autor o niektórych nauczycielach cudzo
ziemskich. Teraz przychodzi ieszc/.e pd autora wcale 
nietknięta siódma epoka od roku począwszy,
w którym to przeciągu czasu iuź dwie znaczne 
nastąpiły zmiany, a kto Wie czyli i ostatnią, sta
nowczą nazwać można. Przy uczynionych w te'y 
mowie wzmiankach o znakomitych nauką tiaródu 
polskiego mężach, zwłaszcza o akademikach, 
w przypisach podany icst ich żywot z wymienie
niem ich prac uczonych. Zhayduie>się takowych 
biografii óbszernieyszych kilkanaście, a pomnicy- - 
Szych nierównie więcey, z przydancmi tu i owdzie



nawiasem różnemi wiadomościami, bądź to o in
nych uczonych, bądź o rzeczach kldre z dzieia- 
m i akademii w scisłym zostawały związku. I tak 
np. w p rzy p is^  pod N. 54. na k. 5i6. i nastąp, 
wyliczona iest treść przywileiów akademii, da- 
le'y prawa do osoby Rektora na mocy tych p rzy 
wileiów przywiązane, i na koniec prawa które 
osobową stanu akademickiego i uczniom akademii 
s łużyły. Następnie o funduszach akad. i rozma
itych onych zmianach i uszezupleniacl}. W  przy 
pisie poci N. 58. wyłożone iest zaprowadzenie Je
zuitów do Polski i spory  ich z akademią. Na kar-. 
GlG A?7 ?  zaszczytach naukQwyph, iako dóstoy- 
ności M a g is tr a  Baąc-alaurei, Doćtoris, z w yłu- 
szczeniern wielu gruntownych uwag zastosowa
nych do naszych czasów, ze względu na cxamiua 
które o zdalności do urzędów rozstrzygać po
winny j a na k. 663 i nast. proiekf rozkładu nauk 
j umieiętności dlą akadepiii na pięć wydziałów 
ogólnych, z których każdy ma znowu swoie pod
działy. Rozkład ten nauk na dokładnem rozga- 
tunkowahiu wszelkich umiejętności zasadzony 
i w duchu prawdziwie filozoficznym napisany, 
lubo żadnym wywodem wyłuszczony n ie  iest, 
tak przecież iest iasny i do przekonania mówią- 
c y , życzyćby należało , oby po akademiiach 
zamiast starożytnym  obyczajem u tizym anych 
czterech Wydziałów, b y ł  zaprowadzony. Nie są- 
dzicmy, żeby tu tay  powaga starożytnych ustaw
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miała stać na przeszkodzie 5 gdy na to równie iak 
i na mnóstwo dawnych przywiłeiów i nadań ,  tak 
m ało za czasów inszych zważaią. Prócz Anglii, 
gdzie przywileie są rzeczą świętą i nietykalną, 
uważane za kotwicę bezpieczeństwa i spokoyno- 
ści, w innych  kraiach a lem bardziey u  nas 
k tó rzy  ty lu  i tak gwałtownym podlegaliśmy zmia
nom , ledwo ich cienie zostały; a w takim stanie 
rzeczy  i tę odmianę iako dobro nauk za cel ma— 
iącą , zaprow&dzićby można.,

Znaczną pomocą co do wiadomości o da
w nych  akademikach b y ły  dla autora rękopisma 
R adym ińskiego o hisloryi akademii Krakowskiey, 
dotąd drukiem nieogłoszone, lecz korzystał z nich 
szanowny autor z gruntow nym  wyborem i k ry 
ty k ą , .  udawał się nadto po objaśnienie wielu rze
czy do dzieł samychże autorów. Stąd też nie 
dziw, iż często rógni się, n ie 'm ów im y od Staro-  
wolukiego , ale i od Janoclciego k tóry  przecież do 
n ay grunt o wniey szych naszych bibliografów nale
ży. W e  względzie przeto bibliograficznym JP. 
Sołlykowicz iest pierwszym który  dziełem tem 
w ięzyku polskim  pisanem, literaturę oyczystą 
zbogacił, a co do smaku dobrego wszystkich po
przedników wyprzedził. Styl wszędzie iest czy
sty polski, p ły n n y  i iasny, a często nawet,zwla- 
szczfa w samey mowie do króla, podaiący ozdoby 
wym owy męzkiey, dalekiey od owych modnych 
nastruszeń i czczó szumnych wyrazów lub spo-



178

sobów m ó w i l i , .  Jest to tera większą n in ie j^  
?zego pisma zaletą, im rzadziey na podobne dziś 
się natrafia. Zyęzyp przeto należy, aby się znay- 
dowało yr r ? ku kagdćgo kochającego nauki P o la 

ka, zwłaszcza, ze i ta okoliczność przyśpieszyć pio?e 
wydanie przyrzeczonego dopełnienia, pr*y  któ. 
rćm  zapewne reiestr jmion i głównieyszych rze
p y  znaydowąć się będzie. Jak się zdaie bowiem 
brak  ledynie. funduszu na druk  potrzebnego, jest 
tem u na przeszkodzie; a może i brak chvyil swqr  
bodgych iak h h  dzieło takowe w ym aga, o czem 
lednak sądzić nie chcem y, yie zuaiąc stosunków 
autorą. D yrekcya edukacyyną kto'ra część nakła
dów ną d ruk  wydanych zastąpiła, zapewne i d o  
ukonczema w wydaniu, pomocy swęy nieodmówi.

. Po Ukończeni* zaś dzieła tego, pochlebną 
niech nam będzie wolno tworzyć sobie nad zipię, 
iż szanowny au to r ,  tak świetny złożywszy dowód 
prawego powołania na dzieiopisa akademii Kra- 
kow skiey , wygotowaniem samey historyi tey ma
tk i  nauk  polskich zaiąć się zechce. Poprze on lam 
zapewne przyzwoifemi dowodami r o t  «3 4 7 przez 
R ady  mińskiego tylko przytoczony iako rok za
łożenia akademii, ( Naruszewjcz w Hist. Nar. poi. 
VI. 3oi rok  i364 naznacza) i przyłączy w orv- 
ginałach zbiór przywileiów, nadań, ustaw i t. d. 
o czem na karcie 3 1 7  pod nazwiskiem Promptucirii 

ju r is  Scholastici R eg n i Poloniąe wspomina.

. . .  1. . .  K . . .
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P E D A G O G I I A ,

Rozbiór urządzenia wewnętrznego szkól publi
cznych w X'Qztwie -Warszawkiem i zdanie 
o n iem , wyięte z gazety powszechney lite
racki ey (Jdalskiey) i 8 i 4 roku  N. aSy i  q58 
z przypiskami tlóraacza.

i . W ew nętrzne urządzenie szkół D epartam en
to w y c h . (w W arszaw ie  druk.) \ 81 a. 8. 70 st ron,

а. Plan nauk szkół Departamentowych  1812 800 
100 stron.

3. W ew nętrzne urządzenie szkól W yd zia ło 
wych/-. Nie dodano ; w raz z p lanem  nauk dla  
tychże 1812 in  800 n 5 stron.

4. W ew n ę trzn t urządzenie, szkół P odw ydziało- 
wych podobnież z p lanem  nauk dla tychże 
1812 in  8vo 91 stron.

5 . Instrukcya dla nauczycieli, co do karności 
szkolney in  800 32 s t ro n .

б. Instrukcya w zględem  opłat od uczniów  8po.
’ 10. stron.
7. Spraw a z pięcioletniego urzędowania Izby  

Edukacyyney zdana przez Józ. Lipińskiego 
Sekr. jen. teyże Izby  ( dziś Rndzcę D y  rek cyi 
Ed iikacyyney) na dniu  7. Stycznia  1812 8vo 
fig. stron.

czasie kiedy dla dotychczasowego Xięztwa 
Warszawskiego na inne zanosi się przeznaczenie,
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urządzenia sakół w tey  części Polski w przeciągu 
by tu  tegoż Xięstwa zapadłe, a powyższemi pi
smami obięte, szczegół nicy szą na siebie zwracać 
powinny uwagę. Pokazuią óne co naród Polski 
sam przez się, iako naród dla ukształcenia swe'y 
nil. dzieży uczynił i do wiadomości publicżney 
podał. W ażn ą  jest nader rzeczą dla zgłębiaiących 
zasady edukacyi, ważnieyszą ieszcze dla obywa
teli tych państw z ktpremi to Xięslwo ma bydź 
połączone ( i ) ,  a nayważnieyszą dla przyszłych 
icgo rządców, widzieć w treści powyższych urzą
dzeń, na iakun stopniu w ty m  krain  szkoły pu
bliczne stanęły. W yiąśnienie  stanu , w iakim też 
szkoły dawniey zostawały, a po którym  n in iey- 
sze nastąpiły odm iany , tem milszy daie widok 
nadziei, iakie stąd sobie, przyiaciel ludzkości 
i narodu tak od-przyrodzenia udarowanego słu
sznie rokować rnoźę. Jak  sm utny by d i  m usiał 
stan szkół polsk. przćd rozbiorem tego k ra iu ,  Ća- 
ie i to między innemi do poznania: że nawet 
nauczyciele nowieyuszow po klasztorach, nie wiele 
więcćy z history! natura lney wiedzieli, n ad to ,  
że się znayduie dzieło Pliniusza H istoria  natur a -  
lis ( 2 ). Lecz iak wspaniałą na tem mieyscu 
wznosi budowę-lerażuicysza zwierzchność szkolna 
w W  arszawie, buduiąc po większey części na 
t e m , co władze pruskie zaczęły? (3 ) .

Kładziem y tu  wyciąg uchwał izby eduk. t r z y -
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maiąc się szczególniey pisma P. Lipińskiego  
pod N. 7. i własne do tego uwagi przyłączamy.

W szystkie  szkoły podzielone są teraz i rn z -  
gatunkowane podług różności s,tanów, i powoła
nia; tak źe zacząwszy, od elementarney az do aka
demii, każda klassą obywateli znayduie w nfięh 
potrzebne dla siebie usposobienie. Podług więc 
tego następuiący iest szkół podział ;

A .)  Szkoły Elementarne
B.) Szkoły Podwydziałowe;
C.) Szkoły W ydz ia łow e
D) Szkoły Departamentowe {G ym nasia).

A . ) Pierwsze ograniczaią się poznaniem i wia
domościami lyczącenń się, naypierwszych i n ay -  
gwałtownieyszych potrzeb, nie wychodzą ze j  ak 
powiem z obrębów wieyskieh i stosunków dom o- 
wvrh. Będzie ieszcze mieysce do mówienia o nich 

niżty. ,

B.) Naybliższe tamtych szkoły |*odwydzjalo- 
w e , które sprawiedliwie nazwaćby można mię3r-  
skiemi, maią cel, oswoić uczniów z temi Wiado
mościami i p rzedm iotam i, które do rolnictwa, 
rzem iosł,  handlu  i kunsztów nieodbicie są po
trzebne, aby te równie ink w inszych kra i ach za
kwitły .

Przedmioty naukowe są: religiia i moralność, 
ięzyk Polski, Niemiecki i Łaciński, historya po
wszechna, i szczególna Polski, jeografiia, a ry -



traetyka , jeom etrya, historya na lu ra lo a tech n o - 
logiia, konstytucja kraiowa, kaligrafii*, rysunki.

Uczący: Rektor i dwóch Professorów, dwóch 
nauczycieli, i eden koUaborator ieśli będzie po
trzebny, i nauczyciel religii. »

Każda taka szkoła ma dwie klassy, oprócz ele
m e n ta rn y ; ieśli te klassy są bardzo liczne, roz- 
dzielaią się na poboczne.

Podział naiąk na klassy iest następujący: I. Ję. 
tyk PoLtii. I  klassa, Bayki Krasickiego — Śpiewy 
narodowe — Pieśni Karpińskiego i Kochanowskie
go i t. d. Grarnmatyka. II. klassa: Opisy mieysc, - 
czynów i ludzi znakomitych-T— W yiątki z K ra
sickiego, Kniaź tli na , Niemcewicza — Listy w po
tocznych m ateryach, ich naśladowanie -  zdawa
nie rap portów z czynności zwyczaynych—Gram - 
matyka, Ortografiia. II. Język Niemiecki. I. klas
sa. Czytanie, — uczenie się na pamięć — pisanie,
II. klassa. Grarnmatyka — ćwiczenia ortografi
czne— bayki Gylerta — Sulcera ćwiczenia. III. Ję
zyk ŁaciYiski. W y p isy  Formy przypadkowanil, 
czasp wanta — Tłómaczenie. II. klassa. Dalsze 
Ćwiczenia grammatyczne, tłómaczenia z łaciń
skiego i z polskiego na łacińskie. IV. Jeografiia. 
Obiaśnienie Wyrazów tey nauki, wiadomości ogól- 
pe — Kraie Europy — miasta s to łeczne-m orza  — 
inne części świata. II. klassa. O brót ziemi — pory
roku — klimata, przyczyna dnia, nocy.   Ob-
szermieyszy opis Polski, — fizyczna jeografiia ca-
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le y  z iem i—-kreślenie mapp. V , H istorya. K ró tk i 
ry s  chronologiczny podług SchrÓcka. IŁ klassa. 
K onstytucyą kraiowa.. V I. A rytm etyka. Cztery 
działania liczb całkow itych i ułom ków. — II. klas
sa. R eguła trzech -łań cu ch o w a— początki A lge
bry . — VII. Jeometrya. Pierwsze początki —*- 
II. klassa. Równość i podobieństwo figur — p ra 
ktyczne zadania — W y m ia r  pow ierzchni W ła 
sności koła. V III. H istory a naturalna. K rótki 
w ykład trzech królestw z wyliczeniem znaczn ie j, 
szych płodów  i niektórych zwierząt. II. klassa. 
Ogólne wiadomości z M ineralogii — Botaniki — 
ogrodnictw a — rąlnictwa. IX . Fizyka. W r drn- 
g ićy  k lassie, ogólne własności ciał. X . Techno
logia. Pierwsza i druga klassa podług książki elem. 
I  unka. X I. R elig ia  .Katechizm Fleurego. II. kl. 
cżęść druga tegoż katechizm u.

C .) bzko ły  W ydzia łow e m aią tenże cel, ct> 
i pow yższe, ale w obszernieyszem zakreśleniu. 
P o  tych szkołach rokuie sobie m agistratura eduk. 
naywiększe korzyści. T u  m łodzież słucha nauk 
n ie w sposób zgłębiaiąey ie system atycznie, ale ra- 
czey do życia potocznego zastosow any ■■ nauk, któ- 
ie  wszelkiey klassy ludzi użytecznem i członkam i 
czynią społeczności. Przedm ioty  naukowe są 
praw ie leż sam e, co i w Podw ydziałow ych \ li
czba także nauczycieli m ało co większa. A le m a. 
ją  tiz y  główne klassy oprócz elem entarney, i po
bocznych ile potrzeba. D o ięzyków p rzybyw a
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francuzki. R óżn ią  się od szkól' Podwydz ialowych 
te ra ,  że uczniów we wszystkich przedmiotach nie
równie w yzey prowadzą.

W  łacinie aż do tłumaczenia latwieyszych 
rzeczy z polskiego. P rzy  jeografii daią poznać 
statystykę. Obok history i powszechney historyą 
szczególną G recy i ,  i R z y m u ,  i oy czystą*. obok 
a ry tm etyk i algebrę; równania i propórćye ary t
m etyczne i jeometrVczne. W  sam ćy jeom elry i 
również się daleko posuwaią. W  historyi riatu- 
ra lney  daią szczegółowe wiadomości. Technologi- 
i a ; fizyka, aż do rozumienia większych dziej li- 
zycznycli i chemicznych; Jconstytucya kntiowa.

Jak W ydz ia łow e tak i Podwydziałowe szkoły 
in-jją bdpowiadaiące sobie klassy w szkole De
part amentowey, tak iż uczniowie po ukończeniu 
t a m ty c h , do nich przechodzić /nogą.

D . } Szkoły  Departamentowe sposobem syste
matycznymi i g ru n to w n y m , prowadzą uczniów 
w  naukach i umiejętnościach ^ż do tego stopnia, 
ód którego wyzsze u&ształcenie zaczyna się w aka
dem ii,  i sposobią ich ty le ,  aby  lam wykładu 
szczególnych przedm io tów , k tó rym  się chcą po
święcić z pożytkiem słuchali. Ci zaś k tó rzy  nie 
maią zamiaru lub nie mogą doskonalić się w aka
demii, powinni bydź w stanie czytać z pożytkiem 
dzieła uczone. Jedna takowa szkoła w każdym 
Departamencie iest dostateczną.
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Plan lekcvi iest następujący

J . )  J ę z y k  P o l s k i  I. Hassa. Uczniowie wpra- 
wiaią się w porządne czytanie, rozumienie i opo* 
wiadanie. — Mieysc pięknieyszych uczą się na 
pamięć i deklamuią. Część pierwsza grammat.y- 
ki — Domowe ćwiczenia. I I .  II. Dalsza wpra- 
wa w czytanie z więcey względami na gramma- 
tyczność. L is ty , wiersze łatwe. — Druga część 
grammatyki. I I I .  II. Tu  poczynaią się ohezria- 
wać uczniówie z wzorami literatury — Trzecia 
część grammatyki. I F .  I I  Epigrammata, sieian- ‘
k i ,  satyiy, mowy krótkie! i wolnieyszego s ty lu__
Uwagi nad tein wszyslkiem. V. II. \ O dy , poe- 
7.ya dramatyczna, wyiątki z mów większych, wła- 
snS'.cw'iczenia w tłumaczeniu i z własney głowy 
pisaniu. F 'l. II. Obeznawame z poezyami wyż
szego rzędu, porównywanie tłumaczeń z orygi
nałem. Z p ro z y , wzory i doświadczenie wła
snych sił w pisaniu mow i rozpraw krótkich 
w różnych materyach. Uwagi nad różnemi ro- 
dzaiami stylu.

2 .)  J ę z y k  F r a n c u z k i .  / .  II. Początki.
JI. II. W praw a w czytanie — grammatyka. —
I I I .  II. Ćwiczenia grammatycznę, tłumaczenia — 
Układanie rzeczy opowiadanych. I F .  Ii. Pozna
nie właściwości ięzyka Franc, na licznych przy
kładach. Deklamowanie, — prywatne ćwiczenia 
w układaniu- rzeczy łat wych. F. U. Obeznanie
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się z klassycznemi dziełami na wyjątkach z B o s -  

sueta,, R aynala, Fiechiera i t. d. Ćwiczenie pry
watne. /- J. kl. Literatura Franc, w obszerniey- 
szym zakresie. Krótki -ys ićy podług działów 
i epok — Ćwiczenia domowe.

3.) J ę z y k  N i e m i e c k i  / .  kl. Czytanie I I .  II. 
ł*oczątki gram m atyczne— Sulceraczęść i. I I I .  kl. 
Gramm atyka — Sulcera część i .  — Ćwiczenia p ry 
watne. I T .  ki. Sulcera część 3. grammatycznie 
i logicznie objaśniana, tłónjaczenia — Pisanie li
stów i powieści historycznych, V . I I ,  Ta nie 
ma osobnych dla siebie p r z e p i s a n y c h ,  ale iedna 
z leKcyi daie się w tym ięzyku, ze względami 
potrzebnemi. T7. kl. Obok ćwiczeń domowych 
czyta się dzieło Eschenburga: Lehrbuch der W is-  
senschaftskun de.

4.) J ę z y k  ł a c i ń s k i  i g r e c k i .  / .  kl. W p ra 
wa w czytanie — Form y przypadku wania i cza- 
sowania — W ypisy  — U . kl. T rakt yczne ćwi
czenia w rozeznawaniu części m o w y  i ich składni 
— Dalszy ciąg wypisów. — / / / .  kl. Ćwiczenia 
etymologiczne — Syntaxis — Selecta ex auctori- 
bus latim s in uium  tertiae et quartae classis, pars 
pnor  — Tłumaczenia na piśmie w domu, mieyśo
łatw iejszych — 1P". kl. W yższa sk ładn ia  Pro-
sodya ■ Selecta ex auctoribus pars posterior. 
Mitologia w łacińskim ięzyku — Roboty domo
we — I '. kl. T u  zaczyna się czytanie autorów 
klassycznych z uwagami grammatycznemi i oka

zy -
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zywaniem ducha p isarzy :. Salluslyusza, Juliusza 
Cezara, Cycerona w iego listach, W irgiliusza 
w Eklogach i Georgikach, Owidyusza w prze
mianach, Horacyusza w satyrach. — Staroży
tność Grecka i Rzymska —- Literatura łacińska — 
Ćwiczenia w tłómaczeniu i pisaniu po łacinie — 
Początki ięzyka Greckiego podług grammatyki 
Buttmana d wypisów Jakóba. V I. kl. Tu au to- 
rotrie czytaią się w swoiem zrzódle i ciągle: L i— 
wiusz, T acy t, Cycerona mowy, i  de ojfficiis, ody 
H oracyusza, W irgiliusza Eneida — Niektóre 
kotnedye Terencyusza i Plaula. — Rzymskie i 
Greckie starożytności,’ historya literatury Łac. 
po łacinie. — Domowe roboty. — J ę z y k  Gr e< 
c k id a ie s ię  w ięzy ku Łacińskim: książki do tego 
używane są: Xenopli: Anabasis, Hero dot, Hom er
etc. ... ' r ' . • r t '  i

5.) J e o g r a f i i a .  I. hi. Krótkie opisanie Pol
ski i kraiów innych zaczynaiąc od przyległych aż 
do nayodlegleysżych. Podział innych części świa
ta . O kształcie ziemi i porach roku. I I .  kl. 
Pierwszy kurs flzyczńey ieogrąfii Polski i innych 
kraiów. I I I .  kl. Kurs drugi; ieografiiapolityczna 
.— O formach rządu — żegludze— handlu — oso
bliwości natury  i sztuki. Podział każdego kraiu. 
I V .  kl. W ielkość kraiów ćo do mil Q Ludność} 
potęga lądowa i morska — Statystyka.

6 . )  H i s t o r y a  P o w s z e c h n a  i s z c z ę -  
g ó l  na. I. kl. Krótki rys hist. pow. i podział

ft/ó huty. i 4
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na epoki p o d łu g  Schreka. I I  i I I I  kl. P ierw szy  
k u rs ; o nayznakom itszych  narodach , ludziach  i w y
pad k ach  ; w  klassie d ru g iey  aż do u p ad k u  p a ń 
stw a R zym skiego . W  trzec iey  k i. O d tey  epoki 
aż do naszych czasów. T u  iuż  daie się baczność na 
t o ,  co w p ły w  m iało  na obyczaie  i re lig ią , h a n 
d e l ,  k u ltu rę  i praw odaw stw o. P ie rw szy  k u rs  h i
s to ry  i p o lsk iey , iey  epoki. Zyvyoty s ław n y ch  
łu d z i, w d ru g iey . kl. aż do K azim . W .  w trze 
ciey  ki. aż do naszych  czasów. IV . i V. kl. Dru
gi k u rs  z obszern ieyszym  w y k ład em  lego , co da
no  w klassach poprzedzających . T u  p rzy taczają  
się n a ro d y  w schodnie ile na E u ro p ę  w pływ  m ia
ły .  VI. kl. T u  się czy ta ią  au to row ie  k lassyczni,
Z których uczniowie robią wyciągi. Powtarzania 
poprzedzających rzeczy, łącząc w  to i h istory*  
Polską.

7 -) A r y t m e t y k a ,  A l g i e b r a  i J e o m e -  
t r y a  I. kl. C zte ry  pierw sze działania. O  w a
g a c h , m iarach  i m onecie  kra iow ey . Z  ieorne- 
t r y i  po iedyncze  w y o b rażen ia , o lin ii, k ą tach , fi
g u ra c h  i t. d. M echaniczne kreślen ie  figur. II. kl. 
C zte ry  d z ia łan ia  na  u ło m k a c h , reg u ła  trzech  —  
P o czą tk i ró w n a ń , z ieo m etry i o liniiach p ro s ty ch , 
k ą ta c h , tró y k ą tach  i t. d. III .  kl. Porów nanie ' 
w a g , m ia r  1 m o n e t zag ran icznych  z k raiow em i. 
R e g u ła  trzech  sk ładana — C ztery  działan ia ze zna
kam i ogolnem i. P ro p o rc y e  a ry tm e ty czn e  i ieo - 
m e t r y c z n e -  Je o m e try a  o k o le , o podob ieństw ie
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figur prostokreślnych — Początki miernictwa. 
IV . hl. Praktyczne użycie regui arytmetycznych, 
Algiebra, teorya równań pierwszego i drugiego 
stopnia, progressye arylm. i ieomet. teorya loga- 
ry tm ów , ieometrya, o podziale koła nai równe 
części, ó troykąlaeh prostokreślnych i t. d. Jeo- 
metrya praktyczna. V. hl. Dopełnienie niżśzey 
algifchry aż do teoryi równań wyższych stopni, 
i przystosowanie algiebry do ieometryi,— Stereo- 
rnetrya, trygónortietrya sferyczna.VI. hl. Einom 

-Newtona, Teorya równań trzeciego i czwartego 
stopnia — Zagadnienia niewyznaczone,— Teorya 
liniy krzywych , — Początki ieometryi wykreślney 
— Powtórzenie tego co było w klassach niższych.

8.) H i  s t o f y  a n a t u r a l n a ,  F i z y k a ,  Ćhe -  
m i i a. I- hl. Co dla dzieci nayciekavższego—Ogól
ny  podział tey nauki. II. hl. Zwierzęta ssące—• 
Przygotowanie do fizyki — Obeznanie z wyra
zami techriicznemi. 111. hl. O ptakach, roba
ctwie, i rybaóh— Własności cieplika, użytek cie
płomierzów, ogniomierzów, własności materyi 
elektryczney, magnetyczney. — W ody . IV . hl. 
O w ady—-Własności powietrza, machiny pneu- 
matyczn. — O barometrach'— Mechanika — 'Sta
tyka, Dynamika. V. hl. Eotanika, Chemiczna 
fizyka , . hydrostatyka, hydraulika. Astronomi
czna ieografiia, gnsmónika. VI. hl. Chemii’*, 
optyka^ mineralogii*. Początki astronomii.

i  IV
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9.) K o n s t y t u c y a  k r a i o w a ,  i uwagi naJ 
iey zaletami.

10.) L o i k a  w V. klassie z Kondyliaka dai# 
się, gdzie to bydźm oże w ięzyku fiancuzkim.

11.) R e 1 i g i i a. I . hl. Sposobem katechizmo - 
wym podług Fleurego. II.  U. Część druga ka
techizmu — Historya Izraelitów. III . hl. Kate
chizm większy — życie Chrystusa — IV . hl. D ru
ga część Wyższego katechizmu, — Obyczaie da
wnych chrześcian — V . i  V I. hl. Powtórzenie 
powyższego, — H istorya kościelna — Czytanie 
nowego testamentu.

Rozhlad nauh na godziny.

Klassy I 
Język i lit. Polska . . T

— Francuzki z literat. 5
— Niemiecki z literat. 3 
.— Łac- z czyt. autor.) 4

Histor. powszechna . | 2 
. — Polska . ,

Jeograiiia . . . 
A rytm etyka . .
Jeom etrya . . ^
H istorya naturalna 
Fizyka i Chemiia 
Zasady prawa . ' .
K a l ig ra f i ia .......................... 4
R ysunki . . . . . .  2
Loika w ięzyku franc.
Nauka reiigji.. . .

Summa 32 32

III IV V VI
2 2 2 2
4 5 5 5
3 3 -____

5 6 9 9
2 2 2 2
1 1 1 2
2 1 — —

2 2 2 2
2 2 2 2
2 2 2 1
2 2 3 2

2 1 ____

1

2 2 2
1

2

• 1 1

1

.1 1

32 02 t 2
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Języ k  G reck i  i R ossyysk i  daią się w osobnych  
godzinach. R e k to r  daie godzin na  ty d z ień  6. ka
ż d y  Professor i nauczyciel po 18. N auczyciel  

re lig ii  6.

Rozbieraiąo  ty ch  w szystk ich  szkól u rządzen ia  
i p lan y ,  p o s t rz e g a m y ,  iż szk o ły  Podw3rd z ia ło -  
we m aią  każda po dwie k lassy  sobie w łaściw e, 
a lednę elementarną* to lest oczywiście za m ało . 
P o d z ia ł  naw et nauk  p o m ięd zy  dwie właściwe te y  
szkole klassy, iest n ie rów ny , i p rzez  to  do k lassy  
p ie rw szey  natłoczono ty le  n a u k ,  ile ich  do w y ż 
szego ukształcenia ( tem u rodzaiow i szkó ł właści
wego) w  da lszym  dopiero  ciągu mieysce b y  z n a y -  
dować pow inno. Zdaw anie  sp raw y  czyli  r a p p o r -  
tów  z czynności po to czn y ch ,  iest po m ięd zy  ćwi
czeniami s ty lu  wyżsZey ty lk o  klassie p rzepisane. 
C ała  zaś praw ie  po li tyczna  ieografha i c a ły  ry s  
h is to ry i  pow szechney  dla k lassy  nizszey są prze
znaczone;  g d y  ty m  czasem , klassa w yższa  t r u 
dnić  s ię ,  m a  ty lk o  szczególną ieografrią Polski, 
pow szechną fizyczną, i k o n s ty tu c y ą  kraiow ą, k t ó 
r a  n ie  m oże się liczyć do h is to ry i  ty lk o  t y l e ,  ile 
poda ie  o d m ian y  czasowe rz ą d u  kraiowego. R o 
b ien ie  ręczne m a p p  ieogra l ic z n y c h , czyli  o n y ch  
że tak  pow iem  dziecinne naś ladow anie ,  pow inno  
b y ło  także należeć i do klassy I, iako ty le  p o m o 
cne do w rażania  w pam ięć po łożen ia  kraiów  1 ich 
m ieysc  zn aczn iey szy ch ,  bęz czego w iadom ości
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leograficzne; przy naylepsze'y pamięci, iako nie
połączone, małego są użytku.

Też same uwagi przystosować by po części 
można i do szkół wydziałowych, lubo te oprócz 
elementarney z trzech klass sobie właściwych są 
złożone, leżeli i w tych podział nauk na klassy 
byłby nierówny- i jeżeli klawa naywyż.sza, iak 
się zdaie, nie miała więcey na celu, tylko wyż
szy stopień ukształcenia. ( 4 )

Co się tycze szkół departamentowych , do ich 
urządzenia dobrego przyłożył się bez wątpienia 
naywięcey sławny ze swego wielkiego (a  który 
nigdy dosyć zaleconym bydź niemoże) Polskiego 
słownika, Radzca szkolny L  i n d e. (5 )  Są one 
opatrzone dostateczną liczbą nauczycieli, byle 
tylko nie zabrakło osób do dawania tak rozmai
tych przedmiot w naukowych. Czytaiąc ich wy
liczenie, dziwiłby się nie ieden, iak wszystkie 
mogły znaleźdź cza-, przyzwoity w rozkładzie n» 
godziny, gdyby przyłączona tabella nie okazywa
ła że niektóre z nich dobrey woli uczniów/zosta
wione i w wolnych godzinach dawane, iak ięzyk 
Grecki i rysunki (6)  nie wchodzą do składu 
godzin 32 dla kazdey klassy z obowiązku przepi-, 
sanych. Mimo to iednak nie wszystkie przedmio
ty  otrzymały przyzwoitą dla siebie liczbę godzin. 
Należałoby raczey dla niektórych przedmiotów 
na przemian w iednein półroczu więcey, w dru
g i m  mniey ’godzin przeznaczać, aby to co w po-



przedzaiącem by ło  przyspieszono, w następnem 
tylko zatrzymane i mocniey w um ysły  wrażone 
zostało. Przez to bowiem , że wielu przedmiotom 
dano tylko po dwie goćlzin, wszystko zdaie się 
tak podrobione, ze wrażenia nie mogą bydz dość 
mocne, ani postęp tak widoczny, iżby dla uczniów 
b y ł  zachęceniem. (7) Ze wszystkich przedmiotów 
ięzyk łaciński z iego literaturą o trzy m ał naystó- 
sowniey i nayprzyzwoiciey wym ierzoną liczbę, 
godzin. Ze pę nim  lrancuzki ma naywięcey so
bie poświęconych i nawet więcey niź oyczysty, 
to iako skutek zapewne ówczesnych okoliczności 
politycznych, latwp znayduie wymówkę. ( 8 )  T o  
co miał nadLo, może z czasem innym  przedmio
tem  dostać się słusznie w podziale , bez istotney 
planu zmiany. Jeografii naym niey godzin, wydzie
lono; bo w kl. I. i IV. ; po iedney, w II. i II I ,  
po dwie, a w obudwu naywyższych żadney, 
czego tem m n i 'y  spodziewać się należało, że 
przypuścić nie m ożna, aby uczniowie tey szkoły 
przynosili do niey z innych poniższych pewny 
zapas wiadomości z ley  nauki; i ta bow iem , iak 
rzecz wymaga, zaczyna od pierwszych początków, 
szkołę iedynie elementarną pominąwszy. ( 9 )

W  całym planie tych szkół, daie się postrze
gać nadana im dążność, aby mnóstwo młodzieży 
usposobić się w nich mogło do różnych  posług 
k ra io w y ch ; bez konieczney potrzeby doskonale
nia się w akademii. Może to iest skutkiem potrze-
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b y  o b ecn ey ;  ale na  dal p o d łu g  w idokow naw et sa- 
m o y ie  m a g i s t r a c y  E duk .  iakie s ięw  iey u rz ą d z e 
n iach  przeb iia ią ,  inaczey  b y d ź  pow inno . T o  al
bow iem  nie ty lko  na  akadem iią  i g y m n a z y a  sa
m e, ale nad to  i na c a ły  k r a y  n ied o b ry  mieć b y  
w p ły w  m usiało . ( io )  Co się na koniec tycze usto- 
pn iow an ia  k a ^ e y  nauk i p rzez  k l a s s y / i  ogran i
czenia  i e y  w k a ż d e y ,  to iest z rayw iększą  trosk li
wością i p ro p o rc y ą  w ym ierzone . D ziw no  nam  
t y l k o ,  dla czego S a ty ry  H o ra c y u sz a  w n i ż s z e j  
klassie są ob iaśn iane , a niżeli o d y  iego ( u ) :  t u 
dzież zastanawia nas ,  źe obok ięzyka Polskiego, 
nie zalecono dawać k ró tk iego  ry su  l i te ra tu ry  P o l -  
s k ie y ,  czego koniecznie  z zalecenia p rz y  i n n y c h ,
spodziew ać się wypadało naw et i p r z y  N im ie -  
ckirp. ( l ? )

A ’. 7,  P ism o pod tą liczbą oddaie słuszność 
rządow i P r u s k i e m u ,  źe p o p raw a  szkół polskich, 
w  części od niego zaczęła i w części rzeczywiście 
w y k o n a n ą  zo ita ła  : że rząd  P rusk i  b rzydz i się tą  
szkodliwą a do ęelu swego nie wiodącą m a x y m ą  
k tó ra  m cc, bezpieczeństwo w ładzy  nayw yższey  
na  niewiadomości i c iemnocie podległego sobie lu 
d u  zakłada. Z es ła ł  ón b y ł  do k ra iow  polskich  
za iaz  po ich zaięc iu , nays ław nieyszych  pedago
gów  na zwiedzenie szk ó |  i zrobienie dla n ich  p la
n u  ; ( i3 )  ze fundusze  szkolne nie t y l ko  u t r z y m a ł  
w  całości, ale nadto  p o m n o ż y ł ;  że nowe L y c e u m  
w  W a rszaw ie  i dwie szko ły  kadetów z a ło ż y ł ;  że



G im nazyum  w B ia ły m sto k u , w P łocku  i Po
znaniu na nowo u rządz ił ,  a w Seynach założyć 
zamyślał. D alćy żali się to p ism o , ze rząd 
Pruski usuwaiąc ięzyk polski, a na to inieyscc za- 
prowadzaiąc Niemiecki, niszczył sam pożytki 
swoich urządzeń, Magfstratura kraiowa p rzy
w róciła do swych praw ięzyk polski nie usuwa
iąc Niemieckiego; że starała się zatrzym ać n au 
czycieli Niemieckich osobliwie do nauk  p rzy ro 
d z o n y c h ;  że wysłała ludzi m łodych , do Paryża, 
Freyberga i B erlina, aby się tam w matematyce, 
m inera log ii , botanice, chemii i rysunkach do
skonalili. Jest to początek, ale lak m ały  na k ray  
lak rozległy, w k tó rym  żaaney w tym  względzie 
nie by ło  k u l tu ry ,  an; nawet naypierwszyeh 
początków tych  nauk  nie dawano po szkołach! 
(i4.) D aley mówi toż pismo; »Zi magisfratura szkol
na uczuła potrzebę zaprowadzenia cło szkół ie> 
dnostaynych książek Elem entarnych, wiele na tern 
zakładaiąc. Lćcz iednostaypość książek nie iest 
po trzebą ,  bo tych i owszem skutkiem będzie Je
dnostronność w naukach: chyba ty lko  W Polscze 
inoźe bydż po trzebą ,  gdzie wcale zbywa na ksią
żkach. (t 5 .)

I na Edukacyą płci żeńskiey magistralura szkol
na zwraca swoię baczność. Po wsiach dziewczęta 
nigdzie nie są od szkół elementarnych wyłączonej 
lecz po miastach zbywa na potrzebnych w ty m  
względzie instytutach. Rząd P rusk i przez żak ła -
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dame szkółek zwanych przem ysłow em i, chciał 
tey potrzebie zaradzić- Magistralura terainieysza 
ułatwiając sobie zaprowadzenie szkół panień
skich, ustanowiła dla nich dozory  z Dam rozsą
d n y m  i znanych z gorliwości, i przepisała dla 
mch plan lako wzór, do którego nawet instytuta 
prywatne stosować się są obowiązane.

G o s ię  nakoniec tycze szkół wieyskich, w y -  
znaie au to r pisrna, ze przed zajęciem przez P r u 
sy tego k r a m ,  żadnych wcale w nim n ie b y ło .  
Xiąże P rym as Poniatowski za łożył by ł  Semina
ry  urn w Łowiczu dla nauczycieli tych szkółek, 
rząd Pruski wskrzesił ie i nowe w Poznaniu za-  
łozy ł  (16). Izba eduk. zaięla się iak naygo-liwiey 
zaprowadzeniem tych szkółek; lecz tyci, większa 
częsc, lako na składkach od towarzystw szkolnych, 
zasadzonych, w śrzód nieszczęśliwych okoliczno
ści, upasdz musiała ; tam tylko się leszcze u trzy -  
m uią , gdzie szlachetnie myślący dziedzice właści- 
cicde, tudzież gorliwi pasterze duchowni daiąc 
dzielną pom oc, od nieszczęść ie w oyny zasłonili.
1  akich szkółek po wsiach i miasteczkach zn ay -  
duie się zupełnie urządzonych około 600.

W Departamencie W arszaw sk im  od rządu P ru 
skiego zaprowadzonych — —  19 

od rządu Polskiego     55

w Dep. I oznańskim od rządu Prusk. 66 
od rządu Polskiego —  __ o -
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w Dep. Kaliskim za rządu Pruskiego 3q 

za rządu Polskiego — — 196

w Dep. Płockim za rządu Pruskiego 11
za rządu Polskiego — — a3

w Dep. Bydgoskim za rządu Pruskiego 8 
i znaczna liczba szkół u kolonistów 

.za rządu Polskiego — — 4a

w Dep. Łomżyńskim za rządu Prusk. 3 
za rządu Polskiego — ■— 78

W szystkich zatem rząd Prhski założył i 45 a rząd 
Polski — — — — 4 q4 ( 1 7 )

Z  tego wyliczenia okazuie się, iż w tey ty l
ko części Polski, która do P r u s s  należała, znav- 
duią się szkoły wieyskie: o okolicach Galicy’], 
Krakowa i t. d. nie masz wzmianki, lubo magi- 
stratura szkolna i do tych starania swoie rozcią
g a .

Tąm  więc ty lko , i w odpadłym do Rossy 1 
obwodzie Białostockim, gdzie chwalebne wspania
łego A l e x a n d r a  względem szkół ustanowienia, 
nie wiele dptąd , iak się zdaie, uiszęzonemi zosta
ły ,  to co było dobrego, iest ieszcze w całości •, 
w inszych zaś okolicach wiele ieszcze do czynienia 
pozostaie. Lecz p-pczątek iujś zęobiony.- niech 
mu nieba sprzyiaią ! (18)



P R Z Y P I S  K I  T Ł O M A C Z A .

i . ) S k ą d  ta pewność, deX iyztw o  Warszawskie, 
ma bydi koniecznie, a to ieszcze nie do iednego 
ale do wiycey państw przyłączone?

a.) Szkoda ze Recenzent nie przytacza Łrzódla 
z którego powziął tak sczegółną o naszych klaszto
rach wiadomość. Jeżeli to twierdzi o czasach przed 
pierwszym podziałem Polski, twierdzenie iego 
może by dź podobne do prawdy ; lecz iezeli przypi- 
suie to czasom przed ostatnim podziałem, zapewne 
się z m ii a .z prawdą. Albowiem od zaprowadzania 
przez kommissyą ■edukacyytią nowegoporządku na
uk po szkołach, który, i  zagranicznym uczonym 
lest w iadom y, znaiorność historyi naturalney, lubo 
nie tyle co teraz, dosjć iednak upowszechnioną 
w kraiu została. Pominąwszy obszerne dzieło X  
Kluka i inne pomnłeysze innych autorów, wydane 
zostały za staraniem kommissyi edukacyyney do h i
storyi naturalney książki elementarne: zoologia, bo- 
tanika, mineralogia, i  dy kcyonarz roślinny podług 
układu Lineusza. R zą d  Pruski nie zrobił drugie 
tyle dla rozszerzenia \i nas tey nauki, k i  reście 
zdarzenie choćby prawdziwe w szczególnym iakim  
klasztorze, nie może bydź prawidłem  sądzęnia o
szkołach publicznych , i  o stanie oświecenia kraio- 
wego.



3.) M iłą  zapewne rzeczą będzie naszey publi
czności czytać pochwały urządzeń szkół kraiowych, 
a nawet i krytykę tak surow ą , inka uczonym g a 
zetom n iem ieckim  i.est w łaściwa. Sąd uczonych 
zagranicznych , zwłascza tam , gdzie  teorya pedago
g i i  tak  w ygórow ała, sąd bezstronny bo daleki od 
in teresu , nie może bvdź bez pożytku dla narodu, 
zwłaszcza w  m ateryi nowych dla n ie g o , a to 
w  względzie naywaznieyszym  , ustanowień. Sam a  
nawet m agistratura edukacyi publicznej z równem  
bez w ątpienia ukontentowaniem p rzy jm ie  w ytknięte 
niedoskonałości, ink  oddane iey dziełu z tak dale
ka pochwały. N ic  nas nie krzywdzi ta  przy mówka, 
ze m y Polacy na fundam entach  od rządu Pruskie
go  u nas założonych buduiemy. A byśm y in n e j 
nie m ieli n igdy nagany nad  tę , ze co iest dobrego, 
w  tern chętnie cudzoziemców naśładuiemy. J f y -  
znaiem y to w  obliczu św ia ta , i  n igdy nie zaprze
czę m y , choćby uczeni Pruscy sam i lego nie g ło sili, 
ze rząd P ru sk i, do tey części P o lsk i, która pod  ie- 
g o  panow aniem  zostaw ała , w iele dobrego zapro
w adził. M yzn a la  to publicznie i  m agistratura  
edukacyjna, co tez autor nizey z iey  raportu przy
tacza. W dzięczność nasza dla rządu Pruskiego  
byłaby zu p e łn ą , gdyby był inny nadaw ał kierunek  
sw ym  ustawom chwalebnym  • gdyby nam  n ie od
bierał naszego ięzyka, i  naszey narodowości. P rzy
dacie iednak m o ż e m y i i  rząd  Pruski m im o  j 3to 
letniego panow ania w  śrzód poko iu , nie zostaw ił
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n a m  w  naszym Ir  at u an i iednegó wzoru Szkoły, 
którahy Się równała naszym  Wydziałowym  ;  zrtZw- 

i o u e  ocZ niego tu  i owdzie szkoły m ieyskie , rzadko 
g d zie  więcey nad  dwóch nauczycieli w  raz z ich  
rządcą liczyły.

4. ) Jakkolw iek uw agi auiorci nad  szkołam i 
tych dwOch rodzaiów  , okdkuią biegłego pedagoga , 

i  pilnego rzeczy postrzegacza ; n ie  możemy iednak  
przyznać mu słuszności w  szczegółach w ytknię
tych., a tern bardziey przypuścić, i i  by się nad ich 
belami i planeni w ogóle, dostatecznie zastano
w ił. Updtruie ailtor nierówdy podzia ł nauk 
W przeciążeniu n iem i klassy I. a satri dwa ieszczs 
przedm ioty przycladź iey r a d z i , to iest zdaw anie  
taportow ,  i  m app robienie ;  co dla tey klassy iest 
ieszoze przytrudtle. Gdyby autor nie połączył był 
ieograficznych godzin  Z  historycznem i, nie byłby 
tw ierdził , że tym  przedm iotem  przeciążona iest 
klassa I .  kiedy do niey należą tylko początki ogól
ne ieografii politycznćy, a do klassy I I .  n ictyllo  
Szczególna Polski ca łćy, ale nadto jiżyczna  ogólna 
bałey Europy. N ie  iest naWet ta i  klaśsa przecią
żoną względem  I I .  krótkim  rysem historyi powsze- 
chney, bo ten W planie przepisany ie s tn d  obiedwie 
nie na  iednę 1. iak się o tern m ógł recenzent prze
konać z tabelli w końcu planu U mieszczan ey, którev 
poniew aż nie w iem  dla czego nie przytacza, tak iak  
przytoczył po p lanie szkoły departamentowey, przeto
m y  ią  tu  dla przekonania umieszczamy.
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R O Z K Ł A  t> 

nauk na godziny w sskolach podwyd ziało wych.

Język Polski i . .  .
— Niemiecki  . . . .  .
—  Ł a c iń s k i  .....................................................

J e .o g ra ji ia .........................   .
Historya powszechna i Folii a 
Konstytucya kraiowd . . t
Jeometrya .
Arytm etyka . .
U  i story a naturalna 
Fizyka . #v .
Technologiia . .
K a l ig r a f i ia  
11 y  sunk i . <
Nauka religii

Klassy

Et. I /■ I U-
G o d zin y

Sum m a godzin ao 26 26

'Fam albowiem wyraźnie wyznaczone są dwie 
godziny osobne na histoi yą powszechną łącznie 
2 Polską, tak dla klassy I . iak dla I I .  • konstytucya 
zaś kraiowa nie zastępuie w klassie I I .  history i ,  
ale ma osobną dla siebie w niey godzinę iednę. 
Lecz ze w rafnym planie y pómieniony rys krótki 
hi story i  ̂  /ul>0 dla dwóch klass przepisany , nie  
iest wyraŁnie na dwa purikta dla kaidey z oso
bna klassy oddzielony więc to usprawiedliwia
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po części przywykłego do akuratności recenzenta 
w  iego posądzeniu p lanu , o nierówność podziału, 
i  daie przestrogę do poprawy przy nowey edycyi te
go  planu.

Gdyby się był recenzent więeey ńad ogółem, 
niz nad szczegółami urządzeń tego dwoistego ro- 
d za iu ' szkół zastanowił, byłby zapewne i liczby 
Hass, szkoły zwłaszcza podwydziałowćy, za niedo
stateczną nie osądził. Gdyby albowiem szkołom 
podwydzialowym do dwóch 'ich klass właściwych 
dodano icszcze trzecią, czerhzeby się różniły od 
wydziałowych, które, takie maią ich po 3  tylko ? 
Praw da, ze autor i tych liczbę poczytnie ( lubo 
z nieiakiem powątpiewaniem') za mdlą  j lecz cho
ciażby iak pierwsze tak drugie pomnożono iedną 
klassą, zawsze lednak ich różnica byłaby niewiel
ka, kiedy obiedwie od kldssy elementarney nauki 
iozpoczynaią. Ubliżyłyby się tylko obadwa ich 
gatunki do szkół departamentowych. kfiadom o  
zaś dobrze recenzentowi, dla czego tam te dwa ro— 
dzaie, ód Zgo odosobnione, i  w  czem odmienne 
by d i powinny. Trzeba było rdczey pomyśleć wię-  

cey autorowi nad ró żn icp ierw szych  ód drugich, 
a, wten czas zamiast powiększania liczby klass 
podwydziałowych, bylbj zapewne radził zmnieysze-  
nie w nich liczby przedmiotów naukowych, dla na
dania więcey czasu niektórym, szkole tego stopnia 
haygłównieyszym. Gdyby zaś autor dociekł był 
prawdziwego celu i przeznaczenia szkół tak pier

wszych
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wszych iak drugich  ( lecz te wyznać trzeba niedo
statecznie ieszcze są/w ich , urządzeniach wytknięte ) 
byłby nie, pomnożenie Hass dla szkół podwydzialo- 
wych , ale ich raczćy we wszelkim względzie Zni
żenie ra m iłj  dla oszczędzenia przez to kraiowj, i  

funduszów  i Osób potrzebnych, aby temid, i  fundu 
szami i Osobami, więk zą liczbę m iast tego rodzą— 
lu szkołami opatrzyć i uszczęśliwić. Postrzegła ió.2 
dawno tę wadę, albo raczey potrzebę, magfstratard  
edukacyyna, i  ile m i widdomo w  wykonaniu poczy
niła, odmiany. Etaty albowiem rzeczywiste, wię
kszą między szkołami wydziałowemi a podwy- 
działowem i, okazuią różnicę, n ii  ta się w urzą
dzeniu ich wewnętrzne/n znayduie. T V proiekcie 
zaś do hierarhii ezlolney czyli akademiczney, któ
rego czytanie, ihiałem sobie pozwalane, sprostowa
nie celów i przeznaczenia tym dwom gatunloni 
szkoły, bardzo ,Ważną pomiędzy n iem i stanowi 
różnicę-. Proiekt ten , ile pamięci zawierzyć mogę 
tak stopniuie wszystkie szkoły.

.a ) Elementarne są początkowemi po wsiach 
i  po miasteczkach mało różniących się od wsi, tych 
cel sam recenzent dobrze ozharzył:

b . ) Podwydzidłbwe są początkowemi po m ia 
stach.; a ięp ó  miastach potrzeba ożywiać rzemiosła 
i  handel, więc tez te szkoły mieć powinny więcey 
nauk a zatem i klass.

c. ) W ydziałowe więcey są niz początkowemi, 
bo podnosząc rękodziełaf  rzemiosła, handel i  roi. 
iti.S. Luty.



nictwo., 5fotp«m przem ysł we w szelkim  względzie, 
m a ią  nawet sposobić do niektórych fakultetów  aka- 
de m i i ,  a m ianowicie technicznych , które n ie  w y- 
mcigoią koniecznie biegłości w ięzykach staroży
tnych , a n i Systematycznego popćzUniczo przygoto
wania, ale tylko zbioru wiadomości do kultury kra- 
iow&y nctypotrzebnieystych. D la  tego to szkoły tego 
rod za tu, datą  tylko, Se tak powiem , poznanie rzeczy 

praktyczne.

ii.)  Szkoły departamentowe przeznaczone dla  
przyszłych w łaściwie uczonych, sposobią systematy
cznie do wszystkich wydziałów akadem icznych, i 
Ala tego maić} Ti auli i  /Class nafw lęcey.

e.) J la d e m iie  czyli szlcoły g łó w n e , łu d z ie i ich  
esobne oddzia ły , iako to: szkoła p ra w a , lekarska, 
m ilitarna  i  t .d . m a ią  doskonalić m łodzież w  przed
miotach szczególnych, stosownie do iey szczególne- 
nego zaw odu, lak i sobie udaiąc się  do tych  szkół 
iuż obrać powinna.

Podług wiec tego stopniowania szkół wszystkich,
szkoły Pódwydziałowe aż nadto klass m a ią  wzglę
dem  wydziałowych. P rzez w zgląd na szczupłość 

funduszów  i  na stan kr-aiu , zwierzchność szkolna 
chcąc iak naydzielniey rozszerzać św iatło , prędzey 
będzie przymuszoną żm nieyszyć liczbę klas/i i  nauczy
cieli przy szkołach podwy działowych, aby też szko
ły  rozkrzew ić, n iź li ią  pomnożyć przy  wydziało
wych , aby te tćm  skulecznićy i pewniey do swego 
celu doprowadzały. > zaś  tego n ie zrobiła zaraz
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na początku przeszła Izba edukacyjna. bydż może 
ta  przyczyna, iż  nicclosyć m aiąc leszcze szkół wy
działowych. pozwalała nieco wyżey uczyć m łodzież 
w  pod wydziałowych; bydź tez maze i ta bardzo na
turalna : iz  kiedy się robi m achina now a , trudno 
iest utrąfić do' rażu m iarę rzetelną każdęy części 
poiedynczdy * choćby rys pierwszy, obeymoWał- wszy
stk ie; 'ale kiedy cała m achina iuz iest zrobionh„ 
choćbv leszcze bez dekoracyi; na tencśas sdm  ruch 
f j v okazuie ła tw o , którą część żmnieyssyć i ście
śnić) a którą powiększyć i wzmocnić wypada.

5.)  Z n a m y  saacpnek did  tak zasłużonego m ęża  
i  gorliwego o dobro kraiu obywatela. L ecz ten da
lek i iest od przywłaszczania sobie, ley chw a ły , 
która m u przyznaie recenzent. H ’iadomo recen
zentowi {zgazet literackich i s  dzieła  sprawy U ro  7 
karty 63 którego treść przytacza) hycli, pow kinć; 
iz  r adca L in d e  będąc nietylko członkiem  dyrekcji' 
a daw n ie j izby edukacyiney, ale nadto prezesem  
towarzystwa do ksiąg elem entarnych , nic większy 
do urządzeń szkół departamentowych ale równy 
lak do innych m ieć musiał. Jako zaś uczony i  pe
d agog ., łatwo m ógł wnieść; iz p iań  nauk dla  szko
ły  , która przysposabia do a ka d em ii; nie może bydź 
dziełem  iedaegó człowieka ale kilku  biegłych 
w szczególnych przedm iotach , i  doświadczeniem, 
udoskonalonych nauczycieli. Z  takich  w łaśnie zło
żone iest towarzystwo elem entarne , które podług  
zasad i m y iii  ogólnych m agistratury szkolnej, prd-
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lehta nautow e u k ła d a , a ta  ie w  ustawy, g d y  
zna jdzie  dogodne m i , zam ienia.

6 . )  N ie  rysim i i ,  ale ięzyk Rossyyski z Greckim  
daią  się w. osobnych godzinach. Jest to lak  w idać  
om yłka druku w  pośrodku ta b e lli, g d y  z n ize y  
w  teyze tabel/i iak sam  autor przytacza , rysunki 
m a ią  w kaźcfey Hassie po 2 godziny zwyczajne.

7 . )  W i d i a  i  ważna prawda. L ecz po w ię
kszej części staię i  ty  się po szkołach naszych zada- 

* y c . Plan  bowiem od m agistratury wydany, po
zw ala czynić w  n im  odmiany, a zwłaszcza do okoli
czności m iejscow ych, stanu uczniów i  ich usposo
bienia stosowne, z dodaniem  przyczyn, czy li oka
zan iem  potrzeby tych odmian. Korzystając  -  tey 
wolności reki . ow ie , i  układaiąc na  ka id e  półro
cze plan nowy wraz z professor a m i i  nauczyciela
m i ,  uw azaią w  których przedm iotach uczniowie 
kazdey klassy uczynili w iększy postępek , a w  któ
rych m niejszy , 1 podług tego liczbę dla nich go 
dzin  oznaczaią. U waga iednak ta  godna iestum ie
szczenia wyraźnego w  przepisach,

8 . )  Z e  lęzyk polski m niey had  inrin m a godzin  
przeznaczonych, przyczyna tego naturalna iest; ie  
g d y  wszystkie nauki (wyiąwszy bardzo mało ) w  n im  
są dawane, więc p rzez  to samo w  n im  się m łodziez

doskonali. Osobliwie zaś ,  przy tłum aczeniu auto
rów Hassycznych dawnych i  nowszych ięzyków, sa
m o staranie oddaw ania ich dobrze w  ojczystym ' 
iest w  n im  ćwiczeniem niem ałem .
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9 . ) W  Hassie V  i V I .  dla tego zapewne nie 
naznaczono osobnych godzin , de w planie zalecono, 
aby przy historyi 1 czytaniu autorów okazywano 
fnieysca na mappach, zwłascza co się tycze ieogra— 

J ii  starozytnĆy. M  yznać iednak potrzeba, id wy
znaczenie na to osobnych godzin w  tych Hassach, 
a przydanie po drugiey w  11. I I .  i  I I I .  przynciy— 
mniey w icdne/n półroczu, pewnieysząby korzyść 
zaręczało.

1 0 .,) Skoro magistratura szkolna rządzi, się po
trzebą kra iu , która dla wszystkich władz rządo
wych iest naypierwszetn praw id łem , więc za usta
niem potrzeby obecney, i  urządzenia zm ienić za
pewne nie zaniecha. Kiedy kray nie m ia ł długo 
~adnćy akadem ii, a Krakowską i  to zupełnie opu
szczoną i upadłą tak nierychło odzyskał, był przy
muszony w szkołach przygotowniczych podnieść wy- 
iey lak zazwyczay niektóre nauki. Po urządzeniu 
akademii ipodniesieniu, magistratura działałaby 
pi zeciwko swoim zam iarom , gdyby iey małe pole 
zostawiała. Uczuła 1 ud skutki podwyższonych nie
co nadto po szkołach departamentowych nauk sa
ma magistratura, i  zapobiegaiąc złemu obecnemu, 
a koniecznie potrzebnemu, do examinu ostateczne
go w celu otrzymania zaświadczenia doyrzałości, 
dwuletni kurs nauk w Hassie szóstey, iak był da
wnie') przez towarzystwo elementarne proiektowa- 
ny  j  ustanowiła, i  plan iak był iuz stosownie do 
tego zrobiony, przywróciła. '
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J i . )  N a  to odpow iedź g o to w a  w  p la n ie  na  k a r

c ie  33. ze S a ty ry  n ie ę e y ta ią  się- w c ią ż  z k o le i, a le  

ty lko  w yb ie rąne  co ła tw ie js z e .

1 2 .)  T u  ieszcze b a rd z ie j n ie  d o p a trz y ł s iy recen

zen t , ze n a  p la n ie  n a u k  tey szko ły , n a  ka rc ie  12. 

w y ra ź n ie  nap isano  : „  G dzie  n ie  m ożna będzie  ( r o -  

„  zum ie  się. d la  kró tkośc i czasu p rze d  in n e m i p rze d -  

, ,  m io ta m i  ) d a c ii osobno k ró tk ie g o  rysu h is to ry i P o l— 

„  skiey l ite ra tu r y  , la m  nauczyc ie l u d z ie lać  iey bę— 

, ,  dzie cząstkowo p rzy  każdym  do rę k i autorze. V Go 

do lite ra tu ry  n ie ftiie ck ie y  , tey osobne d a w a n ie  za

s tą p i w yg o d n ie  w  i i .  V I .  ks iążka  Ę s ch e n b u rg a , 
którey zalecenie p rzy tacza  sam  recenzent p o d  ty 

tu łe m :  W is s e n s c h a fls -K u n d e , K a r la  27. i  28. p la 

n u  nauk.

13. )  Osobliwsze to by ło  zda rzen ie  , iż  z trzech  

W iz y ta to ró w  P ru sk ich  k tó rzy  szkoły Polskie  zw ie 

d z a l i ,  p ie rw szy  n iudo lończyw szy w iz y ty ,  ,d rudzy  

d w a y  w  krotce po  iey  ukończeniu , p o m a r li.  A  lu 

bo pozosta ły ic h  a k ta  i  u w a g i,  żaden przecież p la n  

w  sk u tk iĄ ic h  w iz y ty  na  w id o k  p u b lic zn y  n ie  wyszedł, 

i  p o d łu g  wszelkiego podobieństw a, żadnego n a  ra ty  

k ra y  powszechnego n ie  było. K a ż d y  M in is te r ,  

każda  kam era  P ru ska  osobne i  odm ienne  w yd a 

wała, u rządzen ia .

1,4. ) Z e  m in e ra lo g ia , b o ta n ika ,' c h e m ii a i  r y 

su n k i w  k ra iu  naszym  n ie  k w itn ę ly  , że naw e t m a 

tem a tyka  n ie  wysoko posun ię tą  b y ła , p rzyzna iem y ' 

lecz n ie  m ożem y p rzyznać p rzec iw ko  p rzekonan iu , że

by tych  n a u k  p o czą tk i naw e t n ie b y ły  znane po szko-



łach . W id z ie m y  tylko uprzedzenie  recenzenta  
spólne w ie lu  zagran icznym  uczonym. Z n a ć , ze m u  
nietylko raportu P ruskich  wizy tatorów , dosyć także , 
i  a t  o n ie  um ieiąćych  po polsku n ie d o k ła d n e , ale  
nadto  iu rzą d zen ia p rzeszłey  ko m m issy i eduk. są zu
p e łn ie  n iew iadom e. W y sy ła n ie  z a ś  z ( ig ra n ic ę  
m łodych  uczonych , zapew ne s ą d z ił  recenzent ede 
n ie  w ie m  d la  czego , i i  s ię  skończy na  3 pierw szych  ; 
io  byłby zapew ne m a ły  począ tek: ałe ono trw a  do 
tychczas i  zapew ne dopóty trw ać będzie , a i  n ie 
tylko szkoły departam entow e, które g d z ie  n ieg d zie  
i  id  tylko professorów biegłych w  tych przedm io tach  
p o trze b u ią , ale i  akaćlem iia  krakow ska ia k  na leży  
opatrzone n ie  zostaną.

i5 .)  Jednostayność ksią żek  iest potrzeba ą w e d u -  
kacyi narodow cy dla  n a d a n ia  iey k ie ru n ku  stoso
w n ie  do potrzeb kratow ych. Jednostayność ta  by
łaby  szkod liw ą  g dyby  te k s ią ik i  były brane przy
padkow o. L ecz  przez ks ią żk i elem entarne, rozum ieią  
się  k s ią ż k i , iak 'naytroskiw iey  do sw ego celu u k ła 
dane. C i któpzy ie  teraz robią i  p o tw ie rd za ią , ko
rzysta ła  z  na jlepszych  n iem ieck ich  i  fra n cu zk ich .  
Jdaclto k s ią żk i e lem en tarne  w ięce j są u n a ś  potrze
bne d la  uczniów  ia k  d la  nauczycieli. C i bow iem  
uw a za ią  z przepisu  k s ią żk i elem en tarne  tylko  iak  
sk a zó w k i, a  sa m i m ogą  i  p o w in n i go tow ać się  na  
lekcye z  innych d z ie ł naw et obszerniejszych. D la  
tego w ym a g a  się po pro fessorach , aby obok ięzyka  
oy czy slego, łacińskiego , rozum ieli k s ią żk i f r a n c u z h  e
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* X«d*o ksiąiki nie fą  raz „« z n M  
« -  tednym stamę przeznaczone. Od (ego iest ton o- 
rzystwo elementarne ,, aby nad ich popraH.ą  ■ ( / o _

•konaleniem czuwało, stosownie do f  ostępu nauk
*  lnnydl narod«ch; urządzenia nawet m a g is tra c y  
są także tylko do czasu pewnego. Zostawienie ca
łego losu szkół rektorom z nieograniczoną wolno
ścią, gorsze nierównie zasolą  skutki p oc iąg^
zh  test iednostronność. Ołazuie się io * iawnie 
w  samycMe Prusach, gdzie  obok gimnazjów, da 
nayu < zszego stopnia doprowadzonych, inne, choć 
maią dostateczne fundusze, przeciek, na nayuiz- 
S-ym zostaią, a wszystkie z odmianą s w o i c h  rekto
rów raz się podnoszą, drugi raz upadaią. X ie  
iest wolną od tey różnicy i zmiany sama nawet 
Fruss stolica. W iem y zaś dobrze,, iak lichy iest 
stan szkół w Prusach polskich a po większej części 
i starych-, gdzie wszystko w takim-', iak u nas by
ło przed lat  4o . stanie, az do ostatniego rozbioru 
Polski i  póiniey iescze nieco, zostawało, i  dotąd 
podobno mało co w lepszym zostaie,

l 6 . )  Zaczęła myśleć i  o szkołach wieyskich pod 
im ieniem  p a ra f ałnycłl choć nieco późniey przeszła 
lommissya eduk. Dowodem tego było nietvlko se- 
minaryum w Łowiczu założona od Xięci.a Prymasa 
lako Prezesie kommissyi eduk. ale nadto i książka 
dla tychże szkół elementarna, która po części i te-  
i az iesz-i ze dla nich iest użyteczną.

1 7 . )  Omyłka dodawania w oryginale a za
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i u recenzenta-, ho Pruskich liczba wynosi tylko i 3 y,  

ą Polskich 4 q 2 .

1 8 . )  Zadziwia nas, iz recenzent wchodząc w tak 
drobne szczegóły urządzeń piagistratury szkolący 
X ięztw a W arsawskiego, zadnćy nie czyni wzm ian
ki o iey uchwałach Kro 5 i  6  choć ie w pośrodku 
innych umieścił. Instrukcją względem, opłat 
inógł recenzent uważać iako przedmiot nie wiele 
do nauk należący; ale instrukcja dla nauczycieli 
względem karności szkolney ( Itórey dziełko bezi
mienne swieżo wydane tyle doskonałości przypisu- 
i e ) powinno było koniecznie ściągnąć na siebie 
uwagę pedagoga ,

Kiedy recenzent 2  taką uwagą przebiegał szcze
góły urządzeń szkolnych, powinien był postrzedz i tę 
niezgodność urządzenia wewnętrznego szkoły de
part. nąkarcie  2 4 . = planem oney na karcie 4 i .  H 
pomiędzy warunkami do promocja konieczne.mi, 
urządzenie w ym aga, aby uczeń idący do klassy I f  
pomiędzy inne/ni um ia ł koniecznie 4  działania 
ułpniiowe, gdy tymczasem plan na  1 Hassę zale
ca tylko dawać w niey  4 działania na liczbach 
poiejynczych i  składanych, a nic nie mówi o ułam
kowych.

Nakoniec  s ast anawia nas, iz recenzent po roz
biorze dosyć ścisłym, szc ze g ó łó w n ied a ie  zdania 
ogólnego o całości; o urządzeniu każdego gatunku  
szkoły, namienia nieco, ale o związku wszystkich 
nic nie sądzi. Bydź może, iz sąd swóy zawiesza az
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do otrzymania innych urządzeń np. akademii, ltd - 
rP\  lah stJ sza^ m  iuz iest gotowe. Lecz  V o tych 
niżby się dało cod powiedzieć. Szkoda i i  proiekt 
hierarchii szkolnej czyli akademiczney, nie był da
wniej wygotowany i ogłoszony, aby razem z in -  
net ni urządzeniami przeszUy izby edul. ściągnął 
był na siebie uwagę sędziów zagranicznych, sę
dziów bezstronnych, i  tak biegłych w pedagogii 
On byłby tćm  lepiey wykazał, iak są zbawienne i  
mądre zamiary i  układy magiUratrry posuwaiącey 
l rozwiiaiącey iednoiy bo prawie od tychże osób 
rospoczęte, śysfema. W  niem to widać iasno, id 
lubo każdy rodzay szkoły ma swóy cel właściwy i  
dla pewńey klassy obywateli daiąc usposobienie, iest 
osobną całością, w związku iednah zobopolnym  
każda szkoła iest ogniwem łańcucha stopniidącego 
i wiążącego wszelki rodzay oświecenia wszystkich 
członków ieden naród składaiących. fVszystkie  
razem składnią iednę całość, ieden instytut naro
dowy, Prawda i i  wykonanie tego proieklu, może 
pociągnie za sobą niektóre zmiany i poprawki 
w urządzeniach dotychczasowych, «  osobliwie 
w  urządzeniu szkół podwy działowych; .lecz te iak 
się zdaie me będą wielkie i liczne, a dzieło ctiłe 
tern będzie doskonalsze. Przed tćm iego wydosko- > 

naieniern i uzupełnieniem nie wiele krytyka do wy
tknięcia znalazła, a tern się m niej z rzeczy wy
tkniętych do nagany pozostało. Jakże nierównie wię
cej padobnaż krytyka, w urządzeniach szkół B a -
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w arshch , ą ś w  dawniej do nagany upatrzyła'? tu
bo szkoły Bawarskie w wolniejszym i podobno dłuż
szym czasie były urządzane. Ko mmi ssy a szkolna dla
państw Austryacklch od lat blizio 3o. przy e a 
stern dobieraniu osób zaufanych, dotąd dzieła swe
go publięznośęi nie ogłasza, a stan sdó ł olyecny nie 
najlepsze o niem wyobrażenie rolnie. Je-elid-ieło 
nas ze y dawnej komissyi eduk; zasłużyło na pochwa
ły u postronnych, i roznieciło tę Irąm  naszym 
oświecenia jutrzenkę; spodziewać się należy, ze dzieło 
zaczęte od I d y  a ukończone z czasem od Dyrekcji 
edukącyynęy podrjcsie sławę narodu, i szczęści# 
iegp ustali. leżeli dzieło pierwsze, było wzorem 
nowym (Ua edukacji narodowey, dzido drugie bę
dzie wzorem urządzenia ięy całkowitego. Życzyć 
by należało, aby wspomniany proiękt hierarchii tak 
nayorędzey udzielonym był publiczności, iuż dla 
iego wydoskanalepia, ild dla pociechy nię- 
lylko uczących a le ' nadto i całego narodu. 
Ten albowiem po tylu klęskach i cierpieniach 
niemoże mieć lepszej pociechy, nad obraz pokaza
ny ma iak w\zwierciedle, szczęśliwszych nadeń ic- 
go przyszłych pokoleń. Pośpiech ten nic będzie 
szkodliwy. K ie nie szkodzi, że ostro widzący po
strzegą W nim wady; i słońce ma plamy; a prze
cie iest świetne: nic nie szkodzi, że ciemni me zo
baczą iego iasności ; słońce choć za chmurą, dzień 
iednak sprawuie. Jakikolwiek los iest kraiu po
lityczny; byle nie upadał w oświeceniu, upadać 
całkiem w znaczeniu niemoze.
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r z e c z y  r o z m a i t e .
Dwanaście prawdziwie złotych regu ł, czyli p rzy . 

lacieM a rada dla ubogich ( z angielskiego ).
y

1 a golowy grosz, zawsze najlepsze! kupno 
T en  co kupnie „a kredyt, nie powinien się ska
rżyć źe iest oszukanym. Kramarz ma zawsze 
w podejrzeniu tego co bierze [na kredyt, rozumie 
ze mu bard00 późno, albo nigdy nie zapłaci, i dla 
tego iak m o|e naywięcey bierze za swóy towar.

2. NayUniey można kupie tam, gdzie wielu sie-
razem ’ ło ie<t na larg«; a tam rzeczy taniey 

zwykle przedaią się ku wieczorowi iak z rana. 
K iedy poczciwy człowiek skończył swą robotę, 
lep ie j dla niego ie  pójdzie na targ , „iż do szyn’ 
kowni.

3. Kiedy ciężkie są czasy, czemuż cięższemiie- 
szcze mamy ie czynić. Dosyć iest raz się opłacać 
rządów,, na coz leszcze podwćyny płacić podatek 
szaleństwu, potróyny piiańslwu, poczwórny le 
nistwu, i t . d. Dobry człek w złych nawet cza
sach zarobi dwa razy tyle iak z ły  w najlepszych.

owstanmy więc wszyscy przeciw tym podatkom 
które sami na siebie nakładamy, a uyrzemy żesię 
czasy polepszą. Czyńmy sami sobie dobrze, a uy .
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rzemy śię szczęśliwemi w domach naszych, i prze
konamy się o prawdzie tego przysłow ia: ze B6g 
pomaga ty m , którzy sami sobie pomagaią.

4. Czas iest naszym m aiątl iem; test to nasza nay- 
droższa własność. Jeźli go stracim , Strwoniro, 
n igdy , nigdy nie odkupiemy go nazad, nie- 
powinniśmy więp ani iedne'y godziny na próżno
waniu trawić, ani iednego grosza na prożno wyrzu
cać. Kiedy czasu i własności naszey do orze uży- 
iem, (jakkolwiek bądź szczupłą iest ta własność) 
znaydzierriy, ze w każdym stanie życia można 
zróhić m aią tck; i że ubogi, który  niegdyś wspar
cia potrzebował, będzie w s ta n ie , sam drugich 
wspierać.

5.)  Przem ysłuszyie ęzłpwiekowi worek, a  oszczę
dność znaydzie do zawiązania go sznurek. A ni 
ten worek, ani sznurek nic go kosztować nie będą. 
Ten który  go ma, powinien tylko scisnąć lub po
puścić sznurek, iak oszczędność lub potrzeba wy
m aga, a może bydź pewien źe zawsze złotówkę 
znaydzie na spodzie iego. Możemy po sukni po
znać sługę przemysłu i pracy, zawsze ta suknia iest 
cała i czysta. Próżniactwo nieporządnie chodzi, 
a ubóstwo dościga ie prędko. Patrz na obdartych 
sług lenistwa, i sam osądź któremu Panu lepiey 
służyć, pracy cz}di też lenistwu.

6.) Małżeństwo iest stanem uczciwym,i stan ten, 
ieźli wniydziem weń roztropnie, i trwam y z roz-



sądkiera, ze wszystkich startów życia iest na vszczę- 
sliwszy ar, lecz Wprowadzić żonę do dom u, wprzód 
n im  staraniem  i pracą przygotujem y się do u trzy 
m ania i ióy i dzieci, albo poiąc żonę która przez 
bszczędność i pracow itość, nie wie iak rządzić do
m em , iest rzeczą fiieroztroptlą 1 nieprzezórną. Ń if. cli 
więc młodzi ludzie przvgoto)vuią się do stanu 
małżeńskiego zbieraniem  każdego grosza zarobku 
zbywającego od po trzeby , a w tenczas śmiało że
nić się mogą i żyć będą szczęśliwi.

, 7.) Ze wszystkiego bałwochwalstwa co kiedykol
wiek poniżyło naród g łup i i dzik i, nabożeństwo 
do g o rza łk i , iest naybardziey Upadlaiącem czło
wieka. M iłośnik kw aterki w krótce do niczego zda
tnym  nie będzie: spali swbię wątrobę, zniszczy sie
bie i dom  sw ój cały. '

8.) T en  k tó ry  nie um ie zarobić na żonę i dzieci, ni
gdy w dom u szczęśliwym nie będzie ; a ten k tóry  
nie iest szczęśliwym w dom u, nigdzie szczęśliwym , 
ńie będzie. M iłosierdzie zaczyna się w domu: m ąż 
i  zo n a , kloi’e z trudnością mogą utrzym ać siebie
i dzieci, nie powinni trzym ać p sa , k tó ryby  zja
dał część pokarm u dzieci ich.

9 .)  G ospodyni, co piecze lub sm aży $we mięso, 
trac i w ogniu połow ę onego. T a  00 ie gotuie tra 
ci półowę w wodzie. D obra gospodyni która p rzy  
w olnym  ogniu dusi swe mięso, przydając do sosu 
troebe rilą ta , mielonego ry ż u ,  g ro ch u , zapra-
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wiaiąc ie cybulą i inną ia rz y n ą ta k a ,  i mąż iey 
żyią nierównie lepiey, dzieci iey rosną prędzey, 
są silnieysze, a przytem wszystkiem sposob ten 
oszczędza iey połowę pieniędzy. .

10.) Kiedy dusisz lub g.otuifesż potrawę, iezii na
czynie twoie będzie odkryło, iiaylepsza częsC po
karmu ginie z parą, ieźli rozłożysz ogień na 
obszerne na ognisku z szerokim kominem, dwa 
razy tyle ciepła wychodzi prz,ez k o m in , iak 
wchodzi do Izby by ciebie i rodzinę twą' ogrzać.

u )  Grzeszyć iest bardzo kosztownóm zatrudnie
niem. .— Zapytay. tych kluczy w tem są biegłe- 
m i;  powiedzą c i , ile to ich kosztowało. Człowiek 
który  ci rzecze, źe z boiaźni Ęoga śmiać się 
trzeba , iest naygorszym z nieprzyiaciół two
ich. Mówiąc tak, uczy 011 ciebie bydź niepoiedna- 
nyrn nieprzyiacielein siebie samego, i w tein ży
ciu i w przyszłe ha.

12. Grzech iest naygorszym ze wszyskiego złego; 
a lasla Boga naybogatszym ze skarbów naszych. 
Niech ubogi idzie do nay tańszego targu w Sobotę, 
do kościoła w niedzielę, a iak poczciwy człowiek 
w poniedziałek i resztę dni do roboty. Stosuiąc 
się do tych przepisów, poęlwakroć będzie szczęśli
wym : szczęśiiwymtutay i szczęśliwympotćrn w wie
czności.

J. U. Np e m b e w i c z,
✓
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Z D A N I A  R O Z M A I T E .

S z an u y n iy  wszelką opiniią, choćby i fałszywą b y 
ła ,  skoro się przyczynia do szczęścia towarzy
stwa. J

Nie łatw o zawierzay człowiekowi o którym  
każdy  dobrze m ów i; iest to bowiem zapewne gło- 
wa słaba i m ierna. Ludzie z charakterem  stałym , 
ittaią zawziętych n iep rzy k c ió ł, ale i przyiaciół 
gorliwych.

T ak i iest stosunek dowcipu do ro zu m u , iaki 
sztucznych p ięk rzydeł do sam ej' piękności. * p 0-  
dobaią się one na pierw szy, rzu t o k a , tracą swóy 
powab za dokładnieyszem  w patrzeniem  się, a 
£ czasem wzbudzały pewien rodzay w strętu.

W Y P I S  z L I S T U .

; . . . .  Z  listu przyiaciela naszego S. . . i z pi*sm 
świeżo n  was drukiem  og łoszonych, widzę że ma- 
terya  o włościanach bardzo wielu Zatrudnia pisa
rzy . W szyscy  praw ie zgadzaią się z sobą cp do 
ogółu. Jedynie w pisemku Jenerała  A m ilkara 
K o s i ń s k i e g o  w Poznaniu drukow a n em , zna
lazłem  wywód szkodliwości, iaka z zniesienia pod
daństwa w Polszczę m a w ypływ ać. Czyli wy

szło ,



Si9
szło i więcey pism  w podobnym  duchu ? racz łni 
ie kom m unikow ać.. .  . W  Niemczech zaś, a m ia
nowicie w P ru siech , zatrudnia wielu uczonych 
Publikandum  króla Pruskiego względem zaprowa
dzenia do religii ewangielickiey, poważnieyszey li
tu rg ii , Wspanialszych i okazalszych obrzędów 
kościelnych. K om m issya ,na ten koniec w yzna
czona i W Berlinie zasiadająca, zarzucona iest 
z różnych stron pro iek tam i, uw agam i, a n a y -  
w ięcey ohiekcyam i przeciwko wszelkiey okazało- 
ści w służbie B ożey kościoła protestanckiego. 
N a wszystkie te pisma Jednak, tak drukow ane iak 
p isan e , m ilczy kom m issya, wyiąwszy ied u o , na 
które ui-zędownie odpisała, zaspokaiaiąc autora 
względem zbytn ićy  troskliwości iegO. . . . .

Uwiadomienie względem pism do Pamię
tnika nadsyłanych.

3V liło iest redakcyi odbierać m ateryały  do Pam ię
tn ika, lecz za obowiązek póczytuie oświadczyć raz 
n a  zawsze^ i i  recenzje  bezim iennie p rzy s łan e , 
w pam iętniku umiaszczonefni bydź nie mogą. 
Jeżeli au to r iakowy przed publicznością chce swe 
imie u ta ić , ted y  przyna'ym niey redakcyi odkryć 
ie pow inien, k tóra za niewyiawienie ręczy, stoso
wnie do praw ideł w instytutach k ry ty czn y ch  

l i i i  Łuty. ih



przyjętych. Przyczyny przezorności tey bardzo 
są iawne. — Rcdakcya chcąc ściśle postanowienie 
to zachować , widzi się zmuszoną wezwać autora 
bezimienney recenzyi literą Y podpisanćy, aby 
inne swoie redakcji odkryć raczył, gdyż ta ie- 
dynie okoliczność wstrzymać może wydrukowa- 
nie tego gruntownego pisma.

R edalcya  Pam iętnika, j

i \  t  , -

W  poprzedzaiącym Numerze Pamiętnika 
W rozprawie o Varecku dwie om yłki poprawić 
należy: k. 69. wiersz i 3. zamiast fabryczny czy -  
tay fosforyczny, k. 73. w wierszu 36. po słowie 
pow inne , doday: stanowi.



D on i  e si en i a 'księgarski e.

N i ż ć y  podpisana  księgarnia m a zaszczyt donieść 
prześw. pub licznośc i,  iż J W .  B u k .a r a k i  Je n e ra l -  
n y  D y re k to r  poczt L itew sk ich ,  a k tu a ln y  s tanu 
konsylitfrz , go r l iw y  o rozszerzenie n a u k ,  u p rz ą 
tn ą ł  w s z e l k i e  trudnośc i,  w prow adzenie  Pam iętn ika  
W a rsz a w sk ie g o  do p ro w in cy i  L itew skich ta m o 
wać mogące. N a  m o cy  przeto ta k  łaskaw ey  p rz y 
chylności zapewnić m ożem y, iż pismo to p e r y o -  
dyczne na pocztamlach L itew skich  regu la rn ie  w y 
dawane będzie, za o p ła tą  poczną 53 z ło ty c h  to g r .  
W srebrze. W  W a rs z a w ie  dn ia  1 8 . S tycznia  i 8 i 5 . '

Z aw adzk i i Komp.

V R O S P E K T
czyli odezwa do prsjiaeió l^ nau i i  oświecenia.

D z i e n n i k  W i l e ń s k i ,  pośw ięcony  p rz e d 
m io to m  l i t e r a tu r y ,  sztuk  i  u m ie ię tn o śc i , k tó ry  
p rz e s ta ł  wychodzić  W ro k u  1 8 0 7 , w y d a w a n y  bę
dzie znow u w ro k u  blisko nas lęp u iący m  i8i.5. 
K ilka  o só b ,  Z chw alą  w zawodzie li te rackim  zna- 
io m y c h , wspierałąc • ten  z a m ia r ,  bez osobis tey



korzyści, z pracy i talentów swoich czynią ofia
rę ,  przez zadatek m ateryy, rozumną zaymuią- 
cych ciekawość i pożyteczne upowszechniających 
wiadomości. Ogólnie wszystkich , do utrzymania 
tego peryodycznego pisma przykładających się , 
troskliwym będzie usiłowaniem, ażeby one intere- 
suiącem i przyiemnem dla czytelników wystawiać. 
Pomieszczać się w niem będą, rzeczy wszelakiej 
treści, do nauk w powszechności, do rzemiosł 
i do przem ysłów, osobliwie kratowych, odno
szące się 5 wyłączaiąc tylko w zupełności to wszy
stko, cokolwiekby mogło mieć stosunek dowspół- 
czesney polityki lub polemiczney teologii.

Dnia ostatniego każdego miesiąca wyydzie nu
m er ięden złożony z arkuszy pięciu naymnićy, 
w formacie dawnigyszym. Numerów sześć uczy
ni tom ieden, do ktorego przyda się regestr 
ogólny. .

N iley  podpisany, łożąc koszt i starania, na 
ciągłe wydawanie tego dzieła, na księgarni i ty- 
pografii swoiey zaręcza odpowiedzialność za do
trzym anie zaciągaiących się, w tey m ierze, dla 
publiczności obowiązków. Na dostatecznieyszey 
zas liczbie prenum eratorów , pokładając nadzieię 
zwrotu wydatków i nagrody starań, cenę dawniey- 
3zą mieyscową zniża więcey iak do połowy.

Prześwietna Dyrekcya poczfamtu litewskiego,



j w szczególności d o s to y n y  onćy  n a c z e ln ik ,  p o 
w odow ani właściwą sobie p rzychy lnośc ią  d la  . na
u k ,  u ła tw ia ią  łaskawie wszelkie ze sw oiey  s t ro n y  
zależące ś ro d k i ,  aby  to p ism o za n a y m n ie y sz ą  
ile  b y d ź  może ce n ę ,  i iąk nay reg u la rn iey ,  p rzez  
pośrednic tw o poczty , p ren u m era to ró w  dochodzi p 
mogło.

A  zatem całoroczna p ren u m era ta  kosztować b ę 
dzie na roieyscu bez pocz ty  z ło tych  24- czyli r u 
bli 3. kop. 6 0 . s r e b re m ,  a z pocztą ru b l i  5 s re 
b rem .

T ak o w a  p re n u m e ra ta ,  podobnie  iak  n a  K u -  
r y e r a  litewskiego p r z y y m u ie  się we wszystkich 
e x p ed y cy ach  pocztow ych, w gubern iiach  do w y 
d z ia łu  u n iw ersy te tu  wileńskiego ńależących , oraz 
p rzez  n iżey  podpisanego w W i ln i e  w ks ięgarn i 
U n iw ersy te tu  I m p e r a t o r  s k i e g o  ną u l icy  
S w ię tp -Jańsk iey ,  gdzie m ieyscow ym  p re n u m e ra 
torom-’rozdaw ać się będą exem plarze,  w  dniach 
w y ż e y  w sk a z a n y c h ,  zawsze o godzinie 3. z p o łp -  
dnia. P isano  dnia 1 7  G ru d n ia  i8 i4 .  r o k u  w W iln ie .

Jog, e f  Z a w a d z k i  

T l  pogr aj' U niwersytetu  W ileń sk iego ,



N O W E  K S I Ą Ż K I
znaycluiące się w  księgarni Zawadzkiego  

i  komp. A ro  4i5.
P  .

■lsma rozmaite Jana Śniadeckiego — dwa łomy gr. 
8w>. i  om I. zawieraiąey żyw oty uczonych Pola
ków lo ie s t :  KoR.|taia, K opernika i Porzohuła, 
w tomie ii. znayduią się zagaienia, i rozpraw y 
o naukach. Ceua iednego exemplarza zł. 20.

Sctmo im ie  na czele tytułu położone iest dosta
teczne rtt , aby cos więcey na zaletę dzieła  powie
dzieć rnozna.

0
O ed u kacy i pubh'czne'y o i t y  udoskonaleniu 

w krain naszym. zp , gl. l5

Napomknienia względem dobra publicznego, 
( z  dewizą) ut sit bsne pcitriae. zł. 1. gr. i5.

Oba te p ism a  znakom itych m ężó w , n.ko do 
okoliczności czasowych zastosowane, z w dzięczno
ścią zapewne ęd  publiczności przyięte będą.

Rozprawa o naturze i zasadach fizyki przy 
otwarciu nauk akadetoicznych dnia 4 . Październi
ka 1814 czytana przez R om ana Markiewicza
w Krakowie. 8vo. ( 8 i 4 zł. 1. g r . 20.

/ /  1 a Jo/no ia kie zm iany w  Fizyce i  Chem ii 
za czasów naszych nastąpiły. Ą utor który nie da-



wno z-zagranicy do kraiu pow rócił, powołany na  
Professor a Fizyki, do Uniwersytetu krakowskiego 
w  rozprawie try poclaie rozległy obraz'nauk f iz y 
cznych.

Z! nor początków i prawideł potrzebę religii 
katolickiey dogmaty ezno-moralnie wyświecają
cych ku pomocy kapłanom nauki chrześciańskie 
opowiadaiącym wydany przez X, I I . ' Starzyńskie
go 2. tom y in 8vo min. j 8 i 4 zł. 10.

O naukach wyzwolonych z książki napisaney 
przez X . J. W ło d k a ,  wyiątki zrobione przez ie -  
dnego przyiaciela nauk gruntownych, w W r o 
cławiu in 8vo i8 i4  zł. y. g r . j 5_

T corya przgcięć ostrokręgowych ich kw adro -  
■vi an ia , lako tez kilku innych linii krzyw ych zna- 
nych  pod nazwiskami, Konchoidy Nikomedesa, 
Cyssoidy Dyoklesa Logarytmiki, Cyk! o idy, Kwa- 
d ra lrycy  Dynostratesa, W ężow nicy  Arcliimede- 
sa, W ężow nicy  równorzutniowey, W ężow nicy  
hyperboliczney, W ężow nicy  łogary tmiczney czy
li traktat rozbiorow y łych linii krzyw ych z figu
ram i,  przez P. Poullin. w W ro c ław iu  8. z ł 12.

O przedawnieniu czyli preskrypcyi według 
praw irancuzkich z zastosowaniem prawa powsze- 
chnego pruskiego oraz praw polskicli i litewskich 
przez J. Kamieńskiego, w Ł om ży  in 8vo ul. 5.





S P I S  R Z E C Z Y  
w  tym numerze zawartych.'

;gjĘ
f. Rya chronologii, nauk, ięzyka it.cl. fj 

Chińczyków przez S.,Hr. Potockie- f 
go (dalszy ciąg) . . . . . .  Pf|
Uwagi nad ięzykiem Czeskim, Pol- 'M 
skim i Rossyyskim przez Jerzego 
Baridikie . . . . . .  **

III.. R apport deputacyi król! tow arzyst.' 
W arsz. o machinie arytmetycznćy a 
Abr. Szterna .................................   if!

IV. O robieniu hałunu, z dzieła P.Cka-.' % 
ptal przez A. H. Chodkiewicza . • **’11

V . Mowa Elig. Piotrowskiego miana 
przy obchodzie pogrzebu Tad.Cza- 
ckiego . . . . . .  /  . *

VI. Poematu o Imaginacyi lak. Delilta, LJ 
dalszy c i ą g .......................................

VII. Kupido Sanną przez K . T . . . . ■1 -
V III. W rona mieyeka —  Bayka A. Gore- A 

ckiego • + . . « ; .. •
IX . O kobietach —  z dzieła P. Stael *‘|  ,
X. Przyiaciel dobrego zdrowia, powieść * '
X I. O stan ie akadem iikrak. przez J .S o ł-  ̂ fj 

t y k o w i c z a  . i > ^  ,
X II. Rozbiór urządzenia szkół wX. W arsz*1!
XIII. Rada przyiacielska dla ubogich— . |: || 

P H.X5. Niemcewicza . . •
XIV. Zdania rozmaite s ,
XV. Wypig z listu . , : , ■ . •
XVI. Oświadczenie Redakcyi " Parnię*'**!

Doniesienia księgarskie. .




